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Lista Bloku Stronnictw Demokratycznych ma Nr 3
Posiedzenie Państw. K om is ji W ybo rcze j

W  poniedziałek, 16 b. m. odbyło się w gmachu D otnu Poseł- [ 
skiego posiedzenie Państwowej Komisji W yborczej pod przewo-j
dnictwem  G eneralnego Komisarza W yborczego, ob. Bzowskiego. . T r ,  • . , . . .  -> ~ ,v„ . . .

lic-ntr,™    „ _ ■ . I Na 1 'śde państwowe; Nr. 3 Gom ułka W ładysław  — sekr.
k a n d ^ S "  ’ ważnie zgłoszone następujące państwowe listy Bloku S ;ronnic'.w Demokra y- gen. KC. PPR, 5) Szw :lbe Sta 
Kana/cutow. cznych, Zw. Zaw. zos ał7 zgło -»■■*—- - --------------------  *>-

1 s i t  Jl r , Li
N r. 2 — Stronnictw o Pracy.
N r. 3 —  Blok Stronnictwa Dem okratycznego i Zw. Zaw.
N r. 4 — P. S. L. „N ow e W yzwolenie".
Przed rozpoczęciem posiedzenia Generalny Komisarz W y­

borczy złożył Jiołd pom ordow anym  przez bandy reakcyjne współ­
pracow nikom  aparatu  wyborczego.

Pełna lista kandydatów zawiera 120 nazwisk

PARYŻ (SAP). Rzecznik p rem iera  
Francja, Leona B lum a, ośw iadczył w mych: Daniel Mayer, 
pon iedziałek  rano , że wobec n ieudan ia  j Minister zdrowia publicznego i za- 
»ię prób  stw orzenia rządu  k o a licy jne- j Iudnienia: Sogello, 
go, Blum zdecydow ał się na stw o rze- j Minister byłych k om batan tów  i oil a r 
n ie  gab inetu , sk ładającego  się ca łk o - wojny: Lojouno. 
w icie z socjalistów .

D ecyzja ta zapadła wów czas, gdy 
okazało  się n iem ożliw e uzgodnienie 
stanow iska MRP, kom unistów  i lew icy

DEKLARACJA PREMIERA BLUMA 
PARYŻ (SAP). W poniedziałek  w ie­

czorem  Leon Blum wygłosił przez ra - 
Unii R epublikańsk iej (radykałow ie) co j <iio przem ów ienie. O św iadczył on. że

_ ni: ław  — przew oon czący Ra
azone fcndyckćury  w następu- dy Naczelnej PPS, 6) Baranow- 
jącej kolejności: ; ski W incenty — pre es MKW.

1) B ierut Bolesław — prezy- SL., 7) B ardkow ski W acl’ »v — 
cen i KRN, 2) Osóbka M or;w - wicep ezes Kom ie 'u  C e n m i­
ski E ćw ard, p ;em ier Rzą;,u Je - nego SD, 8) Cyrankiew icz Jó  
dnośc Naroóowej, 3) Żym er-k i zef — sekr. gen. CKW  PPS. 9) 
M ichał — m arszałek Po’ski, 4) M n c  Hilary — m in-Ser prze-

, mysłu (PPR), 10) Korzy oki A n­
toni — sekr. gen. SL.,

11) Zam brow sk Roman — 
członek KC. PPR, 12) W 'ta 

! szew ski Kazimierz — p z e w o - 
j dniczą-cy KCZZ (PPR), 13) Ru- 
I s ire k  K'.n m 'e rz  — sekr. gen. 

M inister p racy  1 ubezpieczeń spałccz  ważniejsze. Należało dać k ra jow i w ra - KCZZ (PPS), 14) Janusz S 'ani
żenie, że pa rlam en t jest zdolny w y- s ł s w  —  prezes Zw. Srm opotno- 
łonić  rzą<\ co w zm ocni zau fan ie  n aro - cy Chłopsk ej (SL), 15) Rzy-
du do insty tucji p a rlam en tarn y ch . W mOYVS'ki W incenty —  m in 'd 'e r  
końcu Blum stw ierdził, źe jest p rze- :£,p r a w  zagranicznych (SD) 16) 
konany, iż in teresy  i wolność F ran c ji K uryłow icz A ‘.am -  min s 'er 
będą złożone w pew ne dłonie, podczas p ; a c y  . o p  ^  soolccznej (?FS),

Tymczasowy rzad Bluma
składa się wyłącznie z socjalistów

do  klucza, według którego byłyby 
rozdzielone stanow iska w now ym  ga­
binecie  Unia lewicy rep u b likańsk ie j 
zakom unikow ała , że nie zgodzi się na 
kom unistę  na stanow isku  m in istra  o - 
b rony  narodow ej.

Gabinet, sk ład a jący  się całkow icie  z 
socjalistów , będzie gab inetem  m n ie j­
szości i ty lko  w tym  w ypadku  będzie 
m ógł trw ać, o ile o trzym a poparcie  
Z grom adzenia N arodow ego przynaj­
m niej se  strony kom unistów oraz 
MRP.

Blum  podał do w iadom ości, ie  go­
tów  jest stanąć  we w torek przed Zgro 
m adzeniem  N arodow ym  z listą człon­
ków rządu, tak , aby we czw artek  m o­
żna było p rzystąp ić  do pracy  nad 
budżetem  za osta tn i k w arta ł 1946 r.

Socjaliści m ają  w Zgrom adzeniu  
N arodow ym  101 głosów na ogólną ilość 
618 i są co do liczebności trzecią  z 
rzędu p a rtią  po kom unistach  i MRP.

PARYŻ (SAP). L ista członków  gab i­
n e tu  Bluma przedstaw ia  się n astęp u ­
jąco:

Premier i minister sp raw  zagranicz­
nych: Leon Blum,

M inistrowie Stanu: Guy Moilet i Au­
gust Laurent,

Minister Sprawiedliwości: Ramadłer, 
Minister spraw wewnętrznych. De- 

preux,
Minister obrony narodowej: Le Tro- 

quer,
Mi łster planowania: F elix  Goutn, 
M inister gospodarki narodowej i 

■karbu: Philipp,
Minister rolnictwa: Tanguy-Prigont, 
Minister produkcji przem ysłowej: 

L acosłe,
M inister wychow ania narodowego: 

Nnogolen,
Minister robót publicznych, trjjnspor 

tu i rekonstrukcji. Jules Moeh, 
Minister kolonii: Moutet,

usiłow ał w ypełnić obow iązek nałożo­
ny na niego przez Z grom adzenie Na­
rodow e i stw orzyć rząd  zgody n a ro d o ­
wej. jed n ak  mu się to nie udało. W 
tej sy tuacji m iał tylko dwa w yjścia, >j. 
zrezygnow anie z m an d a tu  albo  przed­
staw ianie  Zgrom adzeniu  w dniu ju ­
trzejszym  rządu , sk ładającego  się je ­
dynie z jego sta rych  tow arzyszy — so­
cjalistów . W y b rał tę d ru g ą  ew en tua l­
ność i — choć to w ydaje się pa rad o ­
ksa ln e  — stan ie  ju tro  przed izbą z 
rządem , złożonym  z członków  partii- 
k tó ra  n ie posiada naw et 6 -te j części 
posłów  w Z grom adzeniu Narodow ym , 
liczącym  z górą 600 posłów.

W dalszym  ciągu Blum stw ierdza 
że gdy w ybra ł pierw szą drogę — rezy­
gnacji z m andatu  — to w ytw orzyłaby 
siię n iem ożliw a sy tuacja , gdyż czas

krótk iego okresu  najb liższych 5 tygod­
ni. Osobiście w raz z rządem  chce słu­
żyć ty lko  narodow i francusk iem u  i re­
publice.

PARYŻ (PAP). Przypuszcza się, że 
obecny rząd Bluma nie potrw a długo. 
Rząd ten, m ający ch a ra k te r  p row izo­
ryczny, ustąpi m iejsca now em u rzą­
dowi po w yborze prezydenta  R epu- j 
bliki.

Rzecznik partii kom unistycznej pod ;

17) Spychalski M arian — gene 
ra ł dywizji (bezpzrlyjny), 18) 
Pu ek Józef — prezes raśy  na­
czelnej SL, 19) Be man J.rkub
-  członek KC PPR, 20) Micha­
łowicz S 'a n ’slaw — prezes ra ­
cy N'3cze’nej SD.,

21) ŻerkowBikj J a n  —  prezes . Spo­
łem '1 (P P S ), 22) R adkiew icz S tan isław
— m in iste r bezpieczeństw a publiczne-

<1<1VV<111111 i/ci x wij nn/mułuoiy vziiivj {/“« , m n m  A..  1 —,, i n  1

areślił, że spraw a leki m istra  ob rony  2° ^ V m t h d ^ d d c i
dla kom unisty , z pow odu k tó rej rze­
kom o rozbiły  się ro kow an ia  nad u - 
‘w orzeniem  rządu  koalicyjnego, była 
manewrem praw icy dla uniem ożliw ie­
nia kom unistom  w stąpienia  do rządu 
M aurice Thorez w rozm ow ie z kore­
spondentem  AFP pdkreślił, że partia  
' om unistyczna nie ponosi odpow ie- 
tzialności za rozbicie rokow ań w sp ra -  
vie rządu  koalicyjnego.

przew odniczący KC OM.TUR (P P S ),
24) K ow alski A lek san d er — przew od­
niczący Zw, W alk i M łcdych  (PP R ),
25) Che jn Leon —  sek re ta rz  g en era l­
ny S. D., 26) Z aw adzki A lek san d er ■— 
wojew oda śląsko-dąbrow ski (PPR ),
27) Jab ło ń sk i H e n ry k  —  przew odni­
czący TU R i sek re ta rz  CKW  PPS,
28) K ow alski W ładysław  — m inister 
k u ltu ry  i sz tuk i (SL), 29) K w iatkcw - 
~ki Eu^enfnsz — delegat rządu  d laSocjaliści u trzy m u ją , że tym czasow y , . . .  , . ,

eh rząd  będzie pop arty  przez partię  r ? Taw (b ezparty jny ),
m ija, a położenie k ra ju  jest coraz po - kom unistyczną i znaczną część MRP.

tlę f
(Dokończenie na str. 2-ej).

Ofensywa współczucia dla Niemców
Angielki rozdają słodycze, pastorzy rozsyłają życzenia świąteczne

LONDYN (PA P). W  stre fie  hrytyj'-1 czy“ M łodzież n iem iecka —  zdaniem  
sk le j w N iem czech rozpoczęto  urządza  I G o llaacza  —• jest „przesiąkn ię ta  bez 
nie p rzy jęć  g w iz d k o w y ch  d la  dzieci j nadziejnośc ią  i cynizmem, co  może się 
niem ieckich. A ngielsk ie u rzędn iczk i 1 przyczynić do  tego, że pójdzie  ona za 
b ry ty jsk ie j kom isji kon tro lne j w Lube- , jak im ś nowym  H itle rem ". G ollancz 
c* obdarow ały  dzieci n iem ieckie sło- naw oływ ał do  ok ładan ia  o fiar d la
dyczarni, czekoladą, c iastkam i i żyw ­
n o śc ią

W  Londynie odbyło się  zebran ie  or-

„głodnyoh Niemców".

zach d la  jeńców w ojennych w W  B ry­
tanii i na Środkow ym  W schodzie m a­
ją o trzym ać od b ry ty jsk ie j ra d y  ko ­
ściołów  życzenia św iąteczne Na ży­
czeniach tych  ma podobono figurować 
m. in. podpis a rcyb iskupa  C ant en,bury 

W  W B rytan ii ’ baw iła ostatn io  de
Na tym że zebraniu  pos. Foot u trzy  legacja  kobiet niem ieckich, k tó ra  sta-

m ywał, źe sy tu ac ja  w Niemczech jest ( ra ła  się  naw iązać k o n tak t z rozm aity
gamizaeyjne pn. „Save E urope  now*' ! gorsza niż p rzed  rokiem  wobec czego r.ei organ izacjam i kobiecym i Niemiec
Mimo ogólnoeuropejsk iej nazwy zebra-1 dom agał 6ię „nowej w spółczującej d la  k ie d e leg atk i s ta ra ły  się wzbudzi#
nie pośw ięcone by ło  całkow icie apelom  j Niemców po lityk i" . I w spółczucie d la ciężkiego położenia
o pom oc d la  Niemców. Z nany dz ia łacz  J W szyscy p asto rzy  niem ieccy w obo- gospodarczego Niemiec.
proniem iecki, G ollancz, w obszernym  -------------------------------------------------------------------------------
przem ów ieniu tw ierdz ił, że po lityka 
stoeowaina wobec Niemców, d o p ro w a­
d za  ich „do s tan u  osta tecznej rozpa

Mokotów uchwalił obowiązek

prenumeraty „Robotnika
Poruszona przez naszych czynnych działaczy partyjnych spra­

wa prenum eraty „R obotnika” nabrała dużego rozgłosu. Po wy­
powiedziach doświadczonych w pracy organizacyjnej towarzyszy 
nastąpiły czyny.

W  dniu 8 b. m. raa ogólnym  zebraniu członków Dzielnicy 
PPS M okotów  zapadła uchwała, na której postanow iono, że każ 
dy członek Dzielnicy winien jest prenum erow ać swój organ cen­
tralny. D o  powzięcia odpow iednich uchwał wezwano inne D ziel­
nice.

N ic  dziwnego, że jedną z pierwszych Dzielnic, k tóra sivaw e 
tę  potraktow ała, jako oficjalny obowiązek jest „M okotów ". Sta­
ra ta  Dzielnica, ma za sobą w dziejach warszawskiej Organizacj 
PPS piekne tradycje. Była ona jednym z trsonów  naszej działal­
ności walki z terrorem  sanacyjnym i okupantem  niemieckim. Stąd 
wywodzi się szereg ofiarnych działaczy i bojowców, w ielu z nic*, 
po ginęło, w ielu dziś w  naszym życiu organizacyjnym, a naw rt 
państwowym  zajmuje odpowiedzialne stanowiska.

M okotów  był jedną z tych Dzielnic, na k tóre Partia mogła 
liczyć w pierwszym rzędzie.

„Łagodna”  demokracja ks. Tiso
Deportacja robdn ików  i prześladow anie Żydów

w Słow acji 
Ten ostatno 

zw rot w yw ołał w śród obecnych na sa
li rozpraw  wesołość.

PR A G A  (P A P ). W dalszym  ciągu i s ta ra !  się  w prow adzi 
rozpraw y przeciw ko b prezydentow i łagodną  dem okrację  
państw a słow ackiego oraz jego m ini­
strom , toczącej się  p rzed  słow ackim  
trybunałem  narodow ym  w B ratysław ie, 
zeznaw ał b. p rezyden t ks Tiso, k tó ­
rem u ak t oskarżenia  zarzuca, te  zgo­
dz ił 6,1 ę dobrow olnie przekazać  garn i­
zony w ojskow e w S łow acji arm ii nie 
m ieckiej, d ep o rto w ał robotników  s ło ­
w ackich w głąb Rzeszy i p rześladow ał 
Żydów w S łow acji O skarżony ks. T i­
so  kategoryczn ie  zaprzecza w szystkim  
p unktom  oskarżenia. Na p y tarśe  o- 
sk a rży c ie la  publicznego, w jakim  celu 
p rosił H*‘lera o audiencję, ks Tiso wy 
jaśnia, iż sk ło n iły  go io  tego niepo 
ko jące  wieści jak ie  n ap ływ ały  z Ber 
lina.

T iso tvJierdzi, źe n ie godził się  z 
niem ieckim i m etodam i stosow anym i 
wobec Żydów, a w szystk ie dek rety  an 
fyżydow rkle b y ły  dziełem  dr. T uki W 
końcu ks. T iso ośw iadcza, źe głosząc 
hasło: Jed en  Bóg, iedeti naród, jedna 

1 pairti«‘‘s a&e m yśla ł nigdy o fas*yźm»e

Partia świadoma.
silna, zdyscyplinowana

Partia jest nie tylko narzędziem realizowania pewnych ce­
lów politycznych. W  życiu narodu dojrzałego partia jest też 
publiczny jego instytucją, pubhczn? własnością społeczeństwa, 
wyrazem jego politycznej świadomości. N a pewno nie jest fol­
warkiem przejściowych przywódców, narzędziem ich ambicji, 
instrum entem  ich zamysłów.

PPS istnieje przeszło 54 lata. PPS w h istori’ narodu pol­
skiego i w życiu społeczeństwa polskiego, w świadomości pol­
skiego ludu pracującego i w dążeniach polskiej klasy robotni­
czej — oznacza: N iepodległość i Socjalizm. To, co w Polsce 
jest syntezy N iepodległości i Socjalizmu - r  to się mieści 
w PPS.

Partia składa się z żywych ludzi i miewa różnych przywód­
ców. To powoduje, że w różnych okresach życia Far ii by y 
takie lub inne, głębsze lub płytsze, większe lub mnieisze od­
chylenia od najwłaściwszych sposobów osiagama celu, które­
mu na imię N iepodległość i Socalizm . Był w Partii kiedyś 
Piłsudski i była potem pdsudczyzna. Były także w PPS odchy­
lenia „luksem burgizm u”, t. j niewiary w słuszni e hasła N ie­
podległości (niektórzy dz:ałacze dawnej PPS — Lew:cy, 
a w PPSD — Galicji i Śląska — Zygm unt Zylaw'ski) Byf 
w Partii Moraczewski, Emil Bobrowski, H ołowko, Klem en­
siewicz, Jaworowski. Były w Partii ideologiczne pozostałości 
piłsudczyzny w okresie, gdy przewodniczącym C.KW był Arci­
szewski. Były w Partii kiedyś głosy, by wziąć udz,al w sanacyj­
nych wyborach i wśród głosów tych znalazł się głos tak poważ- 
ny, jak opinia Zygm unta Żuławskiego, wówczas przewodniczą­
cego Rady Naczelnej. Był okres rozbicia w konspiracji i okres 
wpływów „londyńskich” . Są i dziś —  szczęśliwie wyizo'owa- 
ne — próby szlacheckiego „liberum  veto", które do pog'ebie- 
nia wolności obywatelskich chciałyby kroczyć drogą mocinm- 
pańskiego „nie pozwalam" i sojuszu z chienopiastowskim 
wrogiem klasowym.

Partia um iała zawsze wychodzić zw ycesko z tych ciągłych 
i nieuchronnych w tw ardym  życiu politycznym kryzysów. 
Umiała ję — z trudem  i niestety rzadko bez szkód — przezwy­
ciężać. Lhniała oderwać się od Piłsudskiego. Umiała wyp’uć ia- 
worowszczyznę i moraczewszczyznę. Um iała pokonać „luksem- 
burgizm ”. Um iała przejść do porządku nad głosami, pop’era- 
jaevmi udział w sanacyjnych wyborach. Umiała odciąć się od 
złowrogiego cienia sanacji, pośrednio kierującej życiem par­
tyjnym aż po ostatni okres. Umie bezlitośnie tępić te na oko 
niewinne „łańcuszki", które od '„integralnych dem okratów " 
prowadzą poprzez m alkontentów , obrażonych „szlachciców” , 
niezcm anizowanych i zorganizowanych „w inow ców ” — aż do 
integralnych faszystów. Um ie też dostrzec na czas. gdzie „obra­
żone szlachectwo" prowadzi nieuchronnie do izolowanego so­
juszu z wrogiem.

Partia może to robić, bo jest uosobieniem wiary mas 
w N iepodległość i Socjalizm, jest uosobieniem wiary w nie- 
zryszczalność, w  żywotność, w siłę tego zawołania, które pol­
ski lud pracujący stworzył i pod którym mobilizuje się zawsze 
do walki o swe istnienie i do twórczej, m ądrej, rozsądnej, kon­
struktywnej pracy.

Partia świadoma, Partia silna, Partia zdyscyplinowana jest 
publiczna własnością polskich mas pracujących. Ich zdrowy 
instynkt bronił ją zawsze przed rozbijaczami i przed ambitny­
mi m alkontentam i. Ich zdrowy instynkt ocenia dzisiaj, że do ­
bra i dłuższa, choć na pew no trudna, niewdzięczna i cierni'wo- 
ści wymagajaca —  jest droga PPS do utrw alenia N :enodleg’o- 
ści i do  zbudow ania ustroju socjalistycznej demokracji.

I dlatego polskie masy pracujące, idąc wraz zę swa Partią 
karnie w szeregach obozu demokratycznego, odpowiedzą każ­
demu rozbijaczowi i każdemu am bitnem u m alkontentow i, jak­
kolwiek by się on nazywał i kimkolwiek by on był:

N iech żyje świadoma, silna, zdyscyplinowana Polska Par­
tią Socjalistyczna!

[U LIA N  HO CHFELD

Kad utrwaleniem demokracM
pracow ać będą b. partyzanci

W  K rakow ie odbył się pierw szy j członków  Zw iązku, b. p a rtyzan tów  z 
dw udniow y wojew ódzki zjazd Związku lerenu całego w ojew ództw a krakow
uczestników  walk zbrojnych o n ie­
podległość i dem okrację . W pierw szym  
dniu zjazdu członkow ie Związku u- 
dalj się przez ulice m iasta do  w sp il-  
nej m ogiły p a rtyzan tów  na cm entarz 
Rakowicki.

W  drugim  dniu zjazdu o tw arto  u ro ­
czyście obrady  w obecności pon td 4<k)

skiego.

Na o b rad y  p rzyby ł ,  b a w ią c y  w Koa- 
' owie w iceprezydent to w Slan:s*aw 
Szwalbe, Który wygłosił  k ró tk ie  p r z e ­
m ó w ie n ie  w i t a j ą c  u c z c j tn ik ó w  Zja.' 
du w  im ie n iu  Rządu Jedności N arodo­
wej. Po dłu ższe j  dyskusji na te m a t  ! Lvcznego w nadchodzących wyborach.
w ygłoszonych refera lów  i spraw ozdań

oraz dokonan ia  w yboru nowego za­
rządu w ojew ódzkiego, uczestnicy zja­
zdu w yrazili w jednogłośn ie  uchw alo­
nej rezolucji* swą gotowość wzm ożenia 
wysiłków w dziele ugrun tow an ia  n ie­
podległości i dem okracji. Równocześ­
nie tie y s ln icy  zjazdu w yrazili w ilę 
walki o zw icięslw o bloku d em o k ra -
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Warszaxoa* 27 grudnia.

N o m e  p r a iu o

P RZEMAWIAJĄC na akademii z oka 
eji zakończenia unifikacji prawa 

Cywilnego, tow. min. Świątkowski po­
wołał się na wybitnego polskiego p ra ­
wnika z XV-go wieku, Jana  Ostroro- 
ga, który pisał o potrzebie stworzenia 
Jednego prawa, „wszystkich obyw ate­
li obowiązującego-4. To marzenie Ostro 
foga, dopiero teraz zostało urzeczy­
wistnione. Prawnicy polscy pud kie­
rownictwem m inisterstw a spraw iedli­
wość! dokonali dzieła, które pozostało 
aleukońezone w ciągu 20-leeia między 
wojennego, pomimo istnienia specjal­
nej Komisji Kodyfikacyjnej t sprzy­
jających warunków pracy.

Nowe prawo cywilne jest — jak to 
Słusznie podniósł tow. Świątkowski — 
nie tylko zunifikowane, to znaczy je ­
dnolite dla wszystkich obywateli I 
wszystkich części kraju , ale także no­
we pod względem treści. Nowe prawo 
małżeńskie reguluje sprawę rozwodów. 
Nie ma więeej słynnych przed wojną 
rozwodów „wileńskich44. Nowe prawo 
m ałżeńskie bierze w obronę interes 
małoletnich, a także dzieci pozamał- 
Aeńskich. Nowe prawo spadkow e ogra 
mirza krąg upraw nionych do dziedzi­
czenia w interesie publicznym. Nowe 
praw o wprowadza racjonalną rejestra 
«ję aktów stanu cywilnego.

Możemy być dumni. Nasi prawnicy 
•d rob ili w ciągu ostatniego roku wic 
ko we zaległości I dali nam nowe współ 
Czesne prawu, zgodne a duchem no­
wej Polski.

W iadukt  i k in o

O STATNIEJ niedzieli ludność W ar 
szawy miała dwie skrom ne, a 

właściwie doniosłe uroczystości. Ol war ’ 
ty został w iadukt, łączący Śródmieś-1 
cle z Żoliborzem. Tegoż dnia o tw arte j 
B ostało kino „Stylowy", trzecie zale­
dwie wielkie kino w zburzonej War 
•zawle.

M alkontent spod znaku „chłopców 
s  lasu44, lub nawet spośród aeytelni- 
ków „Gazety Ludowej'4, powie zape­
wne: ot, cóż tu ważnego, w iadukt już 
dawno trzeba było zbudować, a co do 
kina, — to mamy poważniejsze tros­
k i -

Nie możemy się zgodzić z tym i wie 
eznie niezadowolonymi krytykam i.

W iadukt, tak samo jak uprzednio 
most Poniatowskiego, zbudowany zo- 
*tal w czasie najkrótszym , w m aksy­
m alnie prędkim terminie, jeśli wziąć 
pod uwagę w arunki powojenne. A ro 
do kina — to wystarczy popatrzeć na 
kolejki cierpliwie wystające przed In- 
•y m l kinam i W arszawy, aby zrozu­
mieć, ie  w chwili obecnej kino w W ar 
łzaw ię nie jest luksusem, lecz inwe­
stycją potrzebną i pożyteczną. ,

W arszawiacy, a  razem z nimi wszy 
ac, Polacy, cieszą się na widok każ­
dej odbudow ującej się kamienicy w 
ukochanej Stolicy. Otwarcie wieduklu 
8 kina było jeszcze jedną widomą o- 
■naką odbudowy Warszawy, było je- 
Bzcze jednym dowodem naszej nie- 
ułomnej woli zaleczenia ran  w ojen­
nych I okupacyjnych.

o Daninie Narodowej

SS-55SSSSSS-SS Sar. Z

Wbrew ponurym przepowiedn

Duch pokoju i współpracy
zapanował na ćwiecie po uchw ałach ONZ
Tiygwe Lie:

Osiągnęliśm y rezultaty, o  których nie marzyłem
S p a a k :

Rozbrojenie będzie początkiem nowej ery świata
N . JORK (PAP). —  W  niedzielę odbyło się ostatnie posie­

dzenie obecnej sesji Zgromadzenia Generalnego Narodów Zjed­
noczonych.

W głosowaniu 25 głosami przeciwko 22, przy 6 wstmmujęcych 
się uchwalono, że Światowa Federacja Zwijzków Za­
wodowych, Amerykańska Federacja Pracy, Międzynarodowa Izba 
Przemysłowo - Handlowa i Międzynarodowy Zwięzek Spółdziel­
czy będa miały prawo zgłaszać wnioski na porządek dzienny Ra­
dy Społeczno • Gospodarczej ONZ.

~~ ” ; | Podczas dyskusji nad projek­
tem statutu Międzynarodowej 
Organizacji dla spraw uchodź­
ców, p. Eleonora Roosevelt pod­
kreśliła, że chociaż St. Zjedno­
czone popieraj? statut jej, nie 
znaczy to, że Kongres Amery­
kański zgodzi się na udział St.

1 Zjednoczonych w tej erganiza- 
l cji. P. Roosevelt oświadczyła, że 
dopóki w obozach, poza swyini 

' krajami znajduje się około mi- 
i  liona uchodźców, nie będde sta­

bilizacji pokoju i porządku na 
świecie.

D eleg a t  radziecki G rom yko , 
p rzypom niał, że Zw . Radziecki 
dołożył wiele starań, aby u tw o ­
rzona z ostała M iędzynarodow a 
O rganizacja dla spraw uchodź­
ców. Delegacja  radziecka zgłosi­
ła swego czasu szereg popraw ek

Tow.
Karasiński Władysła* 
z w e r b o w a ł
176 członków
d<* P P S

zaś zwyciężona — bez goryczy godzi­
ła się na twą klęskę. „Gdy rozbroje­
nie sianie »ię f a kłem — powiedział 
Spaak — delegatów do ONZ trzeba 
będzie nazwać twórcami nowej ery 
śwista

„Decyzją najdonioślejszą — oświad­
czył Spaak — była niewątpliwie rezo­
lucja w sprawie rozbrojenia". Skła­
dając hołd delegacji ZSRR za „śmia­
łe poslawienie sprawy" oraz delega­
cjom innych mocarstw za podjęcie 
inicjatywy delegacji radzieckiej, slwier 
dznł, ie Zgromadzenie wzbudziło wiel­
kie nadzieje. „Od czasu konferencji w 
San Francisco na terenie międzynaro­
dowym nie zdarzyło się nic podobnie 
wielkiej wagi, jak przyjęcie rezolucji 
o ograniczeniu zbrojeń".

STVCXSK i  | f

tJ

Na zakończenie obrad Zgromadze­
nie uchwaliło, że następna sesja od­
będzie się we wrześciu 19-17 r. w No­
wym Jorku. Na tym porządek obrad 
bieżącej sesji został wyczerpany.

OBAWY BYŁY PŁONNE
Delegai Sl. Zjednoczonych, sen. Au­

stin, zreasumował wyniki obrad Gene­
ralnego Zgromadizonia trwających 7 
tygodni. Austin podkreślił, ie  gdy 
Zgromadzenie rozpoczęło swe obrady 
świat powątpiewał, czy będzie zdolne 
ono osiągnąć coś konkretnego. 1'rakty 
ka wykazała, że obawy te były płonne.

TO NIE BYŁ „TAŃCZĄCY 
KONGRES"

Trygwe Lie z zadowoleniem podkre­
ślił, że Zgromadzenie Generalne obra­
dowało w atmosferze bardzo pomyśl­
nej. „Odczuwamy — powiedział T ry- j .
gve Lic — obecność ducha pokojowe- j dopóki demokracja nie zostanie w Gre

1 cji przywrócona. Dowództwo wojsk 
powstańczych zaprzeczyło kategorycz­
nie twierdzeniu, że wojska pow stań­
cze walczą rzekomo o samodzielną

Rośnie ofiarno ś£
społeczeństw a
na Daninę Narodową

Dobrowolne t przedtermino­
we wpłaty na Daninę Narodowę 
płyną szerokim strumieniem do 
kas państwowych. W zgodnym 
wysiłku rywalizują w ofiarności 
wszystkie warstwy społeczne. 
Wymieniamy kilka wypłat:

Związek Zawodowy Pracow» 
ników Państwowych złożył na 
ręce tow. Premiera Osóbki - Mo» 
rawskiego 250.000 złotych, robo­
tnicy Odlewni w Rzucowie, po° 
wiat koński złożyli 539.404 zt,

W  gminie Kuźnia, powiatu ra» 
ciborskiego do dnia 12 b. m. 
wpłynęło tytułem dobrowolnych 
i przedterminowych wpłat 40.00© 

! złotych.
j Ogółem na rzecz Daniny do­
tychczas powiat raciborski ze­
brał od chłopów, robotników I 

i kupców 1,245.000 złotych.

Tow. Władysław Karasiński z 
Dzielnicy Praga Centralna zwerbo­
wał do Partii 176 członków. Tow. 
Karasinski jest starym  członkiem 
Organizacji. W szeregach Polskiej 
Partii Socjalistycznej stal - twardo 
1 nieugięcie w okresie te r ro n f en­
deckiego I sanacyjnego, w szere­
gach PPS poszedł do walki z oku­
pantem hitlerowskim.

Składając deklarację 176-go zw rr 
bowanego przez siebie ezlonka o 
świadczył:

„Szczęśliwy jestem, patrząc na 
masowy napływ kontynuatorów  na 
szej 55-letniej walki o Niepodle­
głość i Socjalizm. Patrząc na te 
rosnące kadry nasze, widzę, że„ 
krew naszych poprzedników nie po 
szła na m arne, że zbliżamy się 
szybkim krokiem do realizacji n a ­
szego program u. Osiągamy najw ię­
ksze, jakie można osiągnąć zwy­
cięstwo, podbijamy masy, trafiając 
im do serc, do rozumu i sumienia. 
Masy przekonyw ują się. że jeste­
śmy reprezentantam i racji stanu 
polskich mas ludowych, robotni­
czych, chłopskich, całego świata 
pracy. N abierają zaufania do Sztan 
daru, który nigdy nie zawiódł44.

Remisja mf q z y  narodowa
zbada sytuację w Grecji

LONDYN (PAP). Korespondentowi 
Reutera udało się nawiązać kontakt z 
kwaterą główną powstańców greckich 
w miejscowości Kriraakohalan. Do­
wódcy powstańców wydali odezwę 
stwierdzającą, że zostaje utworzona 
demokratyczna armia grecka, która bę 
cizie walczyć dopóki brytyjskie woj­
ska okupacyjne nie opuszczą Grecji i

go dziś w sposób bardziej zdecydowa- , 
ny, niż kiedykolwiek" Trygwe Lie pod , 
kreślił, że w czasie obrad stosowano 
melody demokratyczne 1 delegaci, po­
chodzący praw ie ze wszystkich kra­
jów, należący do różnych ugrupowań, 
lub różnych partyj, czynili wzajemne 
koncesje i godzili się na kompromisy 
w interesie ogólnym. Wreszcie Trygwe 
Lie wyraził specjalne podziękowanie 

Statutu, jednak w ięk szość ministrom spraw zagranicznych Zw Ra
tych popraw ek  została odrzuco- 
na i projekt s ta tu tu  w dalszym 
ciaeu pozostawia wiele do ży­
czenia. O dnosi  się wrażenie, iż 
niek tóre  państwa celowo sprze­
ciwiaj? sie szybkiej repatriacji u- 

I chodźców, ponieważ chc? uzy­
skać tani? siłę roboczą.

Projekt slatutu i budżetu tymczaso­
wego Międzynarodowej Organizacji 
dla spraw uchodźców został uchwalo- 

i ny S0 głosami przeciwko ó przy 18 
wstrzymujących się od głosu. Siedzibą 
władz Midzynarodowej Organizacji 
dla spraw uchodźców będzie Paryż 
lub Genewa.

Generalne Zgromadzenie powołało 
do życia komisję, która wspólnie z 
komisją Rady Bezpieczeństwa opraco­
wać ma sprawę przyjmowania nowych 
członków ONZ

dzieckiego, St. Zjednoczonych i W. 
Brytanii za pomoc udzieloną ONZ 
przy rozpatryw aniu zagadnień o do­
niosłości zasadniczej. „Nie będzie mo­
żna o nas powiedizieć, że „kongres 
tańczył", dzięki wysiłkom i dobrej wo­
li doszliśmy do rezultatów o których 
ja  sam nie śmiałem marzyć".

NIE MA BLOKÓW
Ostatni przemawiał przewodniczący 

Zgromadzenia, Spaak, który podkre­
ślił. że ONZ stała się parlamentem 
światowym. Wbrew ponurym przepo­
wiedniom różnych proroków nie utwo­
rzyły się bloki. Większość stale się 
zmieniała, mate narody stawały u bo­
ku tego, lub innego mocarstwa. 
Xpaak podkreślił, że strona, która zwy 
ciężała w dyskusji, zwycięstwo swe 
przyjmowała ze skromnością, strona

Macedonię z pomocą jugosłowiańskich, 
bułgamskich i innych oddziałów zagra­
nicznych. Zastępca szefa sztabu armii 
powstańczej, Nalfa, oświadczył, że do 
wództwo greckiej armii demokratycz­
nej wysłało memoriał d-o rządu Zw. 
Radzieckiego, W Brytanii i St. Zjedn. 
oraiz do rządu greckiego z żądaniem 
utworzenia komisji międzynarodowej, 
któraby przybyła na* tereny zajęte 
przez powstańców.

LONDYN (PAP). W Izbie Gmin 
członek Partia Pracy, Francie Noel Be 
ker, stwierdzi, iż tragiczna sytuacja 
w północnej Grecji wywołuje zanie­
pokojenie wśród członków Izby i w 
całym państwie. Wyraził on zdziwię 
nie, że armia brytyjska w Grecji nie 
stara się przywrócić spokoju Wicemi­
nister spraw zagranicznych, Mayhew, 
oświadczył, ie  przedstawiciel W Bry­

tanii w Radzie Bezpieczeństwa wystą­
pi s propozycją wysłania komisja mię­
dzynarodowej do Grecji, w celu łLe- 
dania sytuacji w północnej częścd te­
go kraju.
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Wstrząsające zeznania
świadka
w Noiymberdze

NORYMBERGA (PAP). Na points 
działkowej sesji Trybunału do spraw  
pr eslępców wojennych zeznawał 26- 
letni Żyd polski, który prosił Trybunał 
ze Lami w oczach, aby nie podawano 
jego nazwiska i zabroniono publiko­
wania jego fotografii w pismach, U- 
czucie wstydu przy opisywaniu strass 
liwycl. doświadczeń, jakie niemieccy 
lekarze przeprowadzili na nim, prze­
rywało mu co chwila mowę. Świadek 
i  kilkoma młodymi ludźmi rosiał 
przewieziony do Brzezinki, gdzie t«  
pomocą promieni Roentgena przepro­
wadzono na nich sterylizację. Po kil­
ku dniach przeprowadzono na mm 
kastrację. Z całej naszej grupy — mó­
wi świadek — prawie nikt nie poro­
si ił przy życiu. Wszystkich uśmierco­
no w komorach gazowych Oświęci­
mia.

Murrey oskarża przemysłowców
o storpedowanie am en kańskiej gospodarki
WASZYNGTON (PAP). Filip Murray, 

przewodniczący Kongresu Związków 
robotników przemysłowych, ostro za-

Z obozu okropności

W Ravensbrueck palono żywcem ludzi
Zeznania Angielki i Befgijke przed sądem

HAMBURG (PAP). W procesie prze­
ciwko służbie obozowej w Ravens­
brueck zeznawała Angielka, Odet Sam

Pańsiw&wss lisia
kandydatów Bloku Demokratycznego
10) Podedwomy Bolesław — wicemi- 
aaster rolnictwa i reform rolnych (SL).

31) KJieziko Zenon — członek KC 
PPR, 32) Reczek Włodzimierz — se­
kretarz CK W PPS, 33) Rabanowsiki 
Jan — minister komunikacji (SD), 
34) Jóźwiaik Franciszek — generał dy­
wizji, 35) Lange Oskar — ambasador 
R. P. w Waszyngtonie (PPS). 36) Szy­
manek Piotr — agronom (SL), 37)
Raabe Henryk — rektor U. M. S.-C. 
(PPS), 38) Sztaohelska Irena — prze­
wodnicząca Społeczno - Obywatelskiej 
Ligi Kobiet (PPR), 39) Kołodziejski 
Henryk (bezpartyjny), 40) Grubeeki 
Jan — prezes Biura Kontr. KRN (SL).

41) Jędrychowuki Stefan — mi­
nister żeglugi i  handlu zagranicznego 
(PPR), 42) Bobrowski Czesław — pre­
zes CUP (PPS), 43) Krassowska Eu 
genia — wicemnieter oświaty (SD) 
44) Drewnowski Jan — wiceminister 
informacji i propagandy (SL), 45) Dą­
browski Konstanty — minister sikax 
bu (PPS). 46) Sztaohekki Jerzy — mi­
nister aprowizacji i handlu (PPR), 47) 
Mitura Antoni — zast. sekretarza ge­
neralnego (SL), 48) Kaczorowski Mi­
chał — minister odbudowy (PPS), 49) 
Modzelewski Zygmunt — wiceminister 
spraw zagranicznych (PPR), 50) Świąt 
kowski Henryk — minister sprawie­
dliwości (PPS)

51) Gwiazdowicz Michał (SL), 52) 
Wemde Jan Karol — poseł w BelgTa 
dzae (SD), 53) Szyłler Leon — reży­
ser (PPR), 54) Rapacki Adam — 
spółdzielca (PPS), 55) Dybowski Ste­
fan — wojewoda białostocki (SL), 56) 
Mazur Antoni — profesor (PPR), 57) 
Krygier Alfred — dyr. ZUS (PPSI 
58) Cieślak Stanisław — spółdzielca 
(SL), 59) Tołwiński Stanisław — pre 

sydanż m. st. Warszawy (PPR), 60)

(Dokończenie ze *tr. 1 ej).
Strusińska Krystyna — spółdzielca 
(PPS).

61) Miohaiski Józef (SL), 62) Ar- 
czyńeki Ferdynand — sekretarz S. D , 
63) Albrecht Jerzy — sekretarz Ko­
mitetu Warszawskiego (PPR), 64) 
Sziuldanfreij Michał — przew. K. C. 
„Bund", 65) Podrygałło Stanisław — ’ 
nauczyciel (SL), 66) Kruczkowski Leon 
wiceminister kultury j sztuki (PPR), 
67) Leszczycki Stanisław — wicemini­
ster spraw zagranicznych (PPS), 68) 
Augustyn Józef — prezes wojewódz­
ki S. L„ 69) Sak Józef — wiceprze­
wodniczący C. K. Żydów Polskich 
(PPR), 70) Szymanowski Zygmunt — 
rektor Uniwersytetu Łódzkiego (PPS).

71) Jaroszewicz Piotr — generał w 
Min. Obrony Narodowej (PPR), 72) 
Gro«6feld Ludwik — wiceminister że­
glugi i handlu zagranicznego (PPS),
73) Wasowski Józef — redaktor (SD),
74) Żółkiewski Stanisław — redaktor! 
(PPR), 75) Kaczocha Aleksander — j 
spółdzielca (SL), 76) Dobrowolski Sta-1 
nieław — sekretarz generalny TUR i 1 
sekretarz Rady Naczelnej PPS. 77) | 
Onhab Edward — członek KC PPR.
78) Pragiierowa Eugenia — wicemini­
ster pracy i opieki społecznej (PPS)
79) Chełchowwki Hilary (PPR), 80) 
Kuzańsika Maria — sekret ars general­
ny OMTUR (PPS)

81) Maślanka Józef (SL), 82) Król 
Franciszek, 831 Piotrowski Roman 
— dvrektor BOS, architekt (PPR), 
84) Nowicka Małgorzata — wicepre­
zydent m. Krakowa (PFS) 85) Wale 
ran Andrzej — redaktor (SL) 86) Sza 
frańeki Henryk —- technik (PPR). 87) 
Szwed rowiicz Władysław — dyrektor 
biura Odbudowy Partów (PPS) 88) 
T.ukrec Henrvk — red“ktor (SD) 89) 
Jasiński Ka-irai«r» (PPR), 90) Pie­

trzak Bolesław (SL).
91) Strzelecki Jan — przewodniczą-

cy KW ZNMS (PPS), 92) Bancerz Ste 
fan — przewodniczący ZZPP (PPR), 
93) Szczyrek Jan — dziennikarz 
(PPS), 94) H iż owa Emilia — inżynier 
(SD), 95) Król Jan Aleksander — re­
daktor (SL), 96) Turski Jan —• rektor 
Politechnika Gdańskiej (PPS), 97) Gro 
dztoki Wiktor — wiceprzewodniczący 
M. R. N. (PPR), 98) Boguszewska 
Kornacka — literatka (PPS). 99) Garn 
carczykowa Stanisława — nauczyciel­
ka (SL), 100) Rutkiewicz Jan  — szef 
Resortu Zdrowia Zarządu m. *t. W ar­
szawy (PPR).

101) Wysocki Mieczysław — dyr 
dep. N. R. R. R. (SL). 102) Lakczyń- 
s-ka Jadwiga — pracownik naukowy 
(PPS), 103) Tabor Jan — rolnik (SL).
104) Żmijeweki Franciszek — robot­
nik Elektrowni Warszawskiej (PPR)
105) Dąb Adolf — prokurator (PPS).
106) Dura Lucjan — przewodniczący 
W. R. N. - Olsztyn (SL), 107), Piwo­
warska Irena — robotnica (PPR), 108) 
Górerki Juliusz — prezes Ligi do Wal 
ki i  Rasizmem (PPS), 109) Fijałkow­
ski Wiesław — wiceprezydent m. at. 
Warszawy (SD), 110) Kotek Agro- 
szewski Stanisław — agronom (SL)

111) Wyrzykowski Henryk — dy­
rektor Banku Rolnego (SL). 112 Paz- 
doreki Piotr —- rolnik (PPR). 113) 8i- 
dowski Stairmław—epółdzielca (PPS) 
114) Pszezćłkcwękl Teorił — spół­
dzielca (SL), 115) DuLie! Paweł — 
prezydent m. Zabrze (SD). 116) Szy 
manowisł Wacław — profesor (SL). 
117) SwWIoka .Tardma — naucrvoiel- 
k* (PPS), 118) Majezyk Piotr (PPR), 
119) Olszewski Mieczysław — redak 
tor (ST.) 17 Rataj Juiliuwz — ekono 
mięta (SL).

son, która walczyta w szereąnch fran­
cuskiego ruchu oporu. Aresztowana 
przez Gestapo we Francji została prze­
wieziona do Ravensbrueck, jjdzie trzy­
mano ją 13 tygodni w celi podziemnej, 
po czym przeniesiono ją na parter do 
celi, która przylegała do krem atorium 
i z okna świadek widziiała, jak pędzo­
no tudzi do krematorium. Zapach pa­
lonych d a ł  przenikał do celi — ze­
znaje p. Samson. Przy otwieraniu i 
zamykaniu drzwi krem atorium docho­
dziły ją  odgłosy jęków i krzyków 
ludzkich. Prawie co noc stosowano 
kary chłosty w sąsiedniej celi. Ko­
biety, siprawujące straż w obozie i na­
leżące do SS, miały prsy sobie nie­
bezpieczne psy.

P. Samson, która została odznaczo­
na za zasług,i oddane podczas wojny, 
stwierdza, iż w ostattnich dntach przed 
zakończeniem działań wojennych wi­
działa. jak ciągnięto ludzi, którzy bro­
nili snę przeciwko wrzuceniu do pieca 
kremaloityjncgo. Na zapylanie prze­
wodniczącego sądu p Samson twier­
dzi, iż gotowa jest przysiąc, że wrzu­
cano żywych ludzi do krem atorium. 
Słyszała ich krzyki i nikt więcej ludzi 
tych nie widział.

HAMBURG (PAP). Belgijka Van der 
Boom zeznała, i i  do Ravensbrueck 
przywieziono żonę generała niemiec­
kiego, który brał udział w zamachu 
przeciwko Hitlerowi w roku 1944. Ge­

nerałowa wkrótce Emarla po zastrzy­
ku, zrobionym przez naczelnego leka­
rza obozu — Treite.

atakow ał przedstawicieli przemysłu 
amerykańskiego, czyniąc ich odpo­
wiedzialnymi za obecna sytuację go­
spodarczą w kraju. Powiedział on nw 
in.: „Monopole posiadayą czelność
przekonywania qarodu amerykai'isvie* 
go, który składa się w 80% z ludzi ży­
jących z pracy, że związki zawodowa 
wywołały zwyżkę cen, inflancję i o - 
późnienie w produkcji Nadmierne l®= 
chody, nie pozostające w żadnym sto­
sunku do płac, muszą spowodować 
załamanie się życia gospodarczego. Je ­
dynym wyjściem t obecnej sytuacji 
jest powrót do umów zbiorowych & 
kontroli rządowej nad dochodami".

Szuch zapowiada reformy
Potfsi esienie stopy życiowej i rozwój lotnictwa

TEHERAN (SAP). Mohammed Reza 
Pahlavi, szach Irajiu, w wywiadzie u- 
dzielonym przedstaw .cielowi „United 
Press", oświadczy: „Sytuacja w Azer­
bejdżanie jest już obecnie norm alna. 
Zawsze byłem przekonany, że ludność 
Azerbejdżanu będzie chciała tego, cze­
go chce reszta narodu". Szach dalej 
oznajmił, że zależy mu bardzo na tym, 
aby stopa życiowa ludności podniosła 
się. „Pięć jest punktów zasadniczych: 
mieszkanie, odżywiacie, ubranie, zdro 
wie i szkolnictwo. Pierwsze trzy punk 
ty mogą być osiągnięte przez dostar­
czenie ludności pracy, przy uslaleniu 
minimum wynagrodzenia. Ubezpiecze­
nie zdrowia i szkoiniclwo powinny 
być opłacane przez rząd. Ale trzeba 
nam diugiego okresu pokoju, aby móc 
wprowadzić te reform y".

Mówiąc o stosunkach Iranu ze St. 
Zjednoczonymi, W Brytanią i Zw. Ra­
dzieckim szach stwierdził: „Podobnie, 
jak każdy inny kraj, pragniemy być 
w dobrych stosunkach ze wszystkimi 
trzema wielkimi mocarstwam i".

Szach wyraził pragnienie rozwoju

Zwiqzek Kolejarzy
rozpoczął wczora) obrady

W poniedziałek, dnia 16 bm„ rozpo­
częło się z okazji 28-teoia istnienia 
Związku Zawodowego Pracowników 
Kolejowych R.P„ uroczyste plenarne 
posiedzenie Zarządu Głównego ZZK, z 
udziałem przewodniczących i sekr,da­
rzy okręgów z całej Polski.

Na uroczysłe posiedzenie przybyli- 
min. Rabanowski, przewodniczący 
KCZZ tow. Witaszewski oraz sekre­
tarz KCZZ Iow Sokorski Przewodni­
czył obradom długoletni praise Zw.

Za w. Prac. Kolejowych tow. min. Ku- 
ryłowicz. |

Po okolicznościowych przemówie­
niach tow Kuryłowicza, ob Rabannw-

! skiego i tow. Sokorskiego nastąpiła u- 
I roczyslość dekoracji zasłużonych dzia­
łaczy społeczno-zawdowych Krzyżami 
Zasługi. Ogółem udekorowano 210 
osób.

Na porządku dziennym 2-dniowych 
obrad znajdują się: sprawa wyborów, 
sprawy gospodarcze i organizacyjną.

lotniotwa, niezbędnego w Persji s» 
względu na olbrzymie przestrzenie.

LONDYN (PAP). Irański minisłelf 
robót publicznych oświadczył, iż urzę­
dnicy odpowiedzialni za rozwój wy­
padków w Azerbejdżanie będą pocią­
gnięci do odpowiedzialności. Rząd irań 
ski rozważa możliwość wytoczenia pr® 
cesów wszystkim członkom pertli T m- 
deh.

MOSKWA (PAP). Agencja Tasa do­
nosi z Teheranu, że oddziały tzw. 
„partii dem okratycznej" zorganizowa­
ły napad na centralny klub partii lu­
dowej w Teheranie. Tegoż dnia w Kas 
winie zdemolowany został lokal ko­
mitetu partii ludowej.

W kilku wierszach
— W dniu 16 hm. m arszałek Bros- 

Tito przyjął na audiencji am basadora
R. P. w Belgradzie Wendego.

— Jak donoszą i  Maltnó. znalezio­
no w Hollviken w południowej Szwe­
cji na głębokości t89l metrów boga­
te źródła naflowe. ,

— Parlam ent czechosłowacki za­
twierdził jednom yślnie po 40-godzin- 
nej debacie budżet państwowy na rok 
19+6-47.

— Profesor uniwersytetu poznań­
skiego dr Zygmunt W ojciechowski wy 
głosił w Pradze odczyt o zachodnich 
ziemiach polskich, w klórym przedst# 
wił historyczny rozwój stosunków cze- 
chosłowacko-polskich.

— Na otwarciu sesji m iędzynarodo­
wej komisji do spraw uchodźców w 
Londynie, przew idntczący minis te? 
brytyjski Mc Neil oświadczył, ża 
wszyscy żałują, że Związek RadzleokS 
postanowił wycofać się z komisji.
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Tew. Witold
UCHACZEWSKi
przyjaciel s społecznik

W  d r u g a  r o e z n  c ę  
z g o n u

PPS i Związek Samopomocy Chłopskiej # 4
Wywiad z sekretarzem Związku Samopomocy Chłopskiej, 

członkiem Rady Naczelnej P P S ,  tow. Bolesławem Sokołem
Jaki jest stosunek Zutiązkn

umm
0 i | a > . 2 a . e * y . . .

K oieżem tw e w ynika  j#  wspólnej ^
Przyjaźń rodzi si„ z życzliwo- Samopomocu Chłopskie! do ujuborów?

M ,  1  uczuć ludzkich okazywanych so -1 *  * C7
wzajemnie w  doli i niedoli.' Każdy 

ztioie być naszym kolegą, przyjacielem  
sa« ty lko  człowiek uspołeczniony, z 
którym  zżyliśm y się we wspólnej pra- 
<ty i  walce.

W itold Llchaczewski był wspania­
łym  człowiekiem. Czuł to każdy  — w 
M kole, w Drący, w organizacji. Księ- 
fo r t  s zamiłowania, pracował przez 
dtagie kata w „Naszej Księgarni" w

Związek Samopomocy Chlops- nei pomocy. Często też udaw aj 
kiej jest organizac ?, która ma na si? do znachorów Kob ety cię* 
celu podniesienie dobroby.u ws:. żarne chodziły do babek, które 
zw ię k s ze n ie  produkcii rolniczej i n iszc zy ły  im zdrowie. D ziś  za- 
przemysłu rolnego oraz rozwój czyna się pokrywać teren oćrcd- 
sp ó łd z ie lc zo śc i, prócz tego ma kami zdrowia, paw sta--? spół- 
za zadan:e podniesienie ku 'tury, dzielnie zdrowia, rezerwu e się 
oświaty i stanu zdrowotnego na miejsca w szpitalach, nawet o- 
wsi. Dotychczas wiele s ę  już zro statn:o umieszcza się chłopów na

w sanato-

Jeszcze boda/te w  miesiącu czerwca 
Zgiosii tlę  do mnie jeden t przy/ac tół. 
Miał pilną sprawę. Chodziło o wzięcie

W  Jeleniej Górze przez teatr, spokajał. Będzie to samorząd go ' udUf “ m, °'‘unillac/ ‘n̂  pt_ . j  , , wnej istotnie potrzebnei instytuc/i —
nasz wystawiona została pierw- spodarczy, o p a r ty  sz e ro k ą  pod- 0ha la lo  , f,  t  rozmowy, u  dobre 
SZa Opera c h ło p s k a .  \ Stawa O wieś. P rzez  w spółpiacę chęci, pełni zapału ludzie, baf nawet

CZY 1‘RZEJĘCIA AGEND IZB KOL r o ln ik a  Z naukowcami powiąże pieniądze na sfinansowanie pierwszych 
N1CZYCH PEZFZ ZSOH UWAŻACIE s ie  m ocno Życie ’ praktyczne ze poczynań owej pożytecznej placówki. 
ZA KORZYSTNE DLA ROLNIKA? i zdobyczami naukowo-teoretyCZ- Wobec tego trudno się było wahać.

N a tu r a ln ie .  P rz - z  p rz e ie c ie  l e k  ™ " °  „  „
jlniczych chłop m k u ie , gdy!“ “ j* 01J * “ J>“ " T* * < * *Roln

artsawe. ływa inte- zorganizowaliśmy spółdzie! bezpłatnym leczeń;u
nie gminne, uruchomiliśmy mly- riach i uzdrowiskacl 
ny, gorzelnie, przetwórnie owo- osiągnięcia. Mamy też ambulanse

WiAo* Jla ’wszystkiego co ^ lu d -kT  ° ' e etr^ nne' uruchonrliśm y m ly- riach i uzdrowiskach. T o  m ż są. i będzie je teraz skutecznie za'

d ^ h c z a ^ ^ '  stan dwurórowo: chło? ^ s k u je  głos w swoich 
ści został zlikwidowany. Z w i?-, sPrawach w samorządzie roim- 
zek Samopomocy Chłopskiej,! zvtr,‘ 
składajacy się z rolników, wie Wywiad przeprowadził 
najlepiej, jakie są potrzeby wsij |E R 2 Y  T E N C Z Y N

afednyw ały w szystkich kolegów  — . , . , . > .  ,
osdfcej -  nawet klientów  w księgarni cowo-warzywmcze. krochm aln e, dentystyczne i dziecince. 
ariród których z biegiem czasu miaf browary i wiele innych przedsie-! Ludność wieiska z początku 
itełela prawdziwych przyjaciół. Odda- biorstw. T o wszystko osiągcęliś- odnosiła się do dziecińców z nie- 
*y Mt*kim t dalekim, wierny zawsze my przez życzliwy stosunek do u fn o śc i, bo to nowość: docho- 

wrrCTu t czynem  idei, beztroski nas rz?.du demokratycznego. A dz:ła do tego ieszcze sze*vana, 
w>biettadzie t twardy w  konspiracji — S|  t0 przecież dopiero początki, wroga propaganda: „me dawaj

Dlarepo t e t e t o ,  be-poSiel* f ? * •  <lo « t a l »  d  K r  
drtecka i mędrca równocześnie, a zda- nio zainteresowani sprawy wy- pans wowi? . Alę co mądrz er, 
psenhs traktow ał jak części poetyckie- borów.
£*_ 4TV ! ^ U, .  VT^ l  ł0 tpnj T\ enit. a r,y~ j JAKIE SĄ DOTYCHCZASOWE O- 

f .  W itold Llchaczewski bowiem  — SIĄGNIĘCIA SAMOPOMOCY CHŁOP 
m  nie tworzący artysta. Kto tego nie Sk>FJ? 
e ta t, mógł tię  dziwić i nie .rozumieć i
Gs. Lecz czuł to każdy praw dziw yf Za nami jest już dużo pracy 
człowiek, a może i natura, którą zmar- odrobionej. Pp dokonam  u refor­
my tak umiał się cieszyć. 

Urodzony 25 ma i a 1904 r.

szy tego nie słuchał. Otrzyma­
liśmy listy z podziękowaniami ro 
dz:ców i prośbę, aby i w przy­
szłym roku tak :e ośrodk* d-iec:e- 
ce zorgan;zować. W  wie’u 
m :ejscowości dziecince prze­
kształcono na przedszkola — na

I my rolnej podjęliśmy drugi etap prośbę rodziców.
W ar- prac, który ma leszcze fca-dziej

Mowie udał ciężkie dzieciństwo, któ- posunąć postęp naprzód —
Z r t 7 ^ f  ° r t  u  T " "  uprzemysłowienie rolnictwa.Światowej. W vksztdtcerde orrzvmaf j  • • • i j
J o d ło w e , by ł zdolnym uczniem. Uzu- C W ° P  d .a w n f ' .  m u S u }  s p rz e d a -
tpełnialac wiedzę przez samokształcę- wa<? tanl°  zbo2e- Ziemniaki czy
ate. interesował etę przede w szys tk :m inny plon swej pracy, teraz bę-

fkam t społecznym i, historią l eino- dz:e go odstawiał do przctw órn:,

A SPRAWY KULTURY?

I tu mamy poważne osiągnię­
cia. Istniej? nasze świetlice, ze­
społy teatralne i orkiestry, 
gimnazja chłopskie i uniwersyte­
ty, biblioteki i zespoły sportowe.

D!a rozwoju spółdzielczości
potrzeba nowych ustaw

Wychodzimy t  chaosu as  coraz 
twardszy gruni uporządkowanego iy - 
cia gospodarczego. Wkroczenie pełne 
w okres gospodarki planowej będzie 
jednoczeSnie ostatecznym zamknię­
ciem wszelkich improwizacji i dowol­
no',ci, koniecznych w stadium począt­
kowym, ale często kosztownych. Wy­
konanie Planu T r z y le tn io  wymaga 
jednak pomySlenia zawczasu o odpo­
wiednim ustawodawstwie, u którego 
podstaw znajdują się ustawy funda­
mentalne: o reform ie rolnej i o na­
cjonalizacji przemysłu.

Wiadoma jest rola, jaką spółdziel­
czość odgrywa w łyciu naszego kra­
ju , ale aby mogła w pełni swoje za-

W rzeknie wszedł w szeregi ruchu *©- 
sfałlstyczeenp. W r. 19?S jest człon- 
Mem OM TUK. W  roku następnym 
mczestnłczy w zakładaniu Czerwonego 
Morceestwa, którego je*t cłnelym w 'oal 
żwórea I opiekunem. Redaguje „Gro­
madę". miesięcznik czerwonvch harce­
rzy. feat czł ekiem Rad« Głównei go wytłoki, jako karm ę dla in- 
Czmponego Harcerstwa. W  r. fp?s wentarza. Dawniej dochód zb e- 
aepisuje się do Kolskiej Partit Soeta- rał prywatny właściciel, dziś i iu
Hłstycznej, której był do końca wier- tro  zrzeszony W Zwi?zku i Spół-
*ym i  karnym członkiem Bierze u- dzielcZOŚci chłop. 
dział w  zebraniach, naradach i mant-

gdz:e oprócz zapła y za suro­
wiec, otrzyma nadwyżkę docho­
du fabryki. N a przykład z ziem­
niakam i: raz dostanie za ich do­
starczanie, drugi raz przypadają­
cy nań dochód ze sprzedaży spi­
rytusu M onopolowi, a prócz te-

Ubezpi eczeniowcy-soc jaliści

żądają podwyżki rent
gii saniodfcać Należy pamiętać, że 
ubezpieczenia apołeczme w Polsce są 
naszym dziełem, musimy je  godnie 
kontynuować.

kolejnych zebraniach. N iesteiy pięć z 
nich właściwie nie doszło do sku ’.ku, 
ponieważ zawsze brakowało dwóch, al 
bo i trzech osób, które miały ważne 
rzeczy do powiedzenia. Nie sposób je 
było pominąć. A le ostatecznie miło się 
gwarzy w  dobranym gronie na tematy 
oderwane. I  snuje plany, które nieba­
wem przyjdzie wcielać w  życie.

Okazało się nieco później, że są pe­
wne trudności z  zapowiedzianą gotów­
ką. Ten, co miał imprezę finansować, 
rozm yślił się, a ktoś inny nie zdecy­
dował. A by jednak nie tracić nawią­
zanych kontaktów  i nie pielgrzymować 
zbyt daleko na owe zebrania w chłod­
ne i dżyste dni jesienne (zaczął stę 
już październik), przenieśliśmy się do 
jednej z popularnych cukierni w War-

jeśli chcemy, by pianowa sieć spół- 1

danie apefciić, trzeba ustawodawstwa,
trzeba pomyśleć:

I) o daniu pierwszeństwa spółdziel- . ,  . . , , , . ,  ,, . . szawie. Lokal ciepły i widny, dogod-
mom w uzyskani, lo k .h  sk epowych , ,  rf0 ,£ /z a /  w szystkim  za­

prawa budowy nowych .klepów ~ , inleretowanym_ Tradycyjne pół czar­
nej znakomicie odświeża umysł, wpły­
wa na ożywienie dyskusji. W ydatek 

rynku, to - „tewielkl, nikogo nie zrujnuje.
Przyznaję, że zdążyłem  się już do 

pewnego stopnia zżyć z ową nieźle pro 
j sperującą. choć nieco Imaginacyjną In 

stytucją. Mimo to kilka razy .,z p r z y

W wyniku obrad powołano Central­
ny Zarząd Sekcji w składzie 30 »>.ćl>, 
któremu powierzono siprawe us 'irnv - 
nienia aparatu  ubezpieczeniowaąo.

odgrywać rolę regulator: 
rą pian na nią nakłada;

2) o ustawie uzupełniającej ustawę 
o reformie rolnej, w sprawie przeka­
zania przedsiębiorstw, znajdujących 
się we władaniu Państwowego Fun­
duszu Ziemi, a mianowicie: młynów, 
browarów, gorzelni ltd,

S) o ustaleniu formalnych zasad 
przekazywania przemysłu spożywcze­
go, a więc ustawy wykonawczej do 
ustawy o nacjonalizacji przemysłu;

4) o uwolnieniu spółdzielczości spod 
nadrzędności resortów ministerialnych 
w rozdziale artykułów , ponieważ spół­
dzielczość prowadzi gospodarkę sa­
modzielną. Koniecznym jest, aby w 
rozdzielnikach Centralnego Urzędu
Planowania spółdzielczość została
wyodrębniona w odzielną po ’ycję.

To przygotowanie form alne jest nie­
odzowne. Wiemy bowiem jak dowol­
ność interpretacyjna u.taw  ogólnych 
może snowodować odbiegnięcie od ce-

W  W a rs z a w ie  o b r a d o w a ła  
k o n f e r e n c ja  s o c ja l is tó w  -  u b e z -  
p ie c z e n io w c ó w .

Przybyły n a  k o n f e r e n c ję  to w .
P r e m ie r  o o d k r e ś l i ł  kom e c z n o ść  

' u d z ia łu  P P S  w r o z b u d o w y w a n iu  
Destor'orh. Pod’ irrule rłę nieraz od-o- TCT TY* KO SPRAWY GOSPO0AR j u |e p s z a n iu  is tn ie ją c e g o  a p a r a tu  
w led-talnych akcji politycznych, nafe- ®  SĄ ZAKRFSEM ZAINTERESO-
ffy również do i* rt anlznc>, holowej. W .W A N U  ZW Ą ZK U t I Z  r e f e r a tó w  d o w i e d l i ś m y
<rr<T*t* pamiętneI m anifestacji peoe-| N ie  tv lk o  Z S C H  w  SWOim Sta- , • •> -z u
aomskłej w  Dolinie Szw nicarskiej j p ic ie  o o s ta n o w i ł  że  ie a o  c e le m  f  • . “ . , \m m  u n ka ta le  odw ate l solidarność - ”  p o s r a n o w i i ,  z e  j e g o  c c ic ro  r o d 2 ln a m i WVn o s t o b e c n e  o k .

<j l « t . - t > o e d M « w K , e U t w °  , o b ro -  6  m i l jo n 6 w . B u d z f t  Z l  S . ,e d v .
m Z S ą  p r M ™ .  M  " *  “ >t " e só w  c h ło p ó w  o ra z  po - n i ,  na  o p ie k ę le k a r s k a  w y n o s i 6  [

nynm i patriota. Należy do wo'skowej moc chłopom  naibardz ei tei po iardów zł. rocznie, a w roku L O N D Y N  ( P A P ) .  — W  ko- amerykańskich do brytyjskiego
organizacji socioHstyctnef. Szkoli sźe- \ mocy potrzebuiacym . 1 to nie pr2ys2}ym zwiększony zostanie łach politycznych Londynu om a-! projektu nacjonalizacji przemy-
ftf. I Innych. W roku iest ud-ł- )cst m artw ? liter? bo nasi przed do g mil a d6w zł. j Jnym  z n a -  wia się plan nacionalizacji n :e- słu niemieckiego
mtem politycznym  na Pawlaku. Po  ̂f t a w ic ie le  ------------------- '  . . .
ijspofrrłentu bierze nadal udział w ty- 
e h  konspiracyjnym.

W czasie powstania uczestniczy »  I jo o y  z ło ty c h  k re d y tó w  d la  c h ło -  _  . 1().)0  ,  q  j
akcji wojskowej na Żoliborza. Jest >  | , 2ak u o  z ia rn a  n a w o z ó w  . . , , , V  .
parowany, nie zna leku. W yw;-ziony j p0W  n a  ? f 1CP P  ? / “ f i  W  ies t p r o ie k ł  d a !sz e i kontCCZ-
śo obozu koncentracyjnego w Neuen-1 s z tu c z n y c h , k o n t  sw tn , m w e n ta -  n e j p o d w y ż k i  r e n t .
gammę pod Hamburgiem. za«łodro- tz a  m a r tw e g o ,  o d b u d o w e  ZOtSZ-, » - j  j •
ny f S'horowenv zneidate sfr u kresa c z o n y c h  z a b u d o w a ń  g o s p o d a r - j  W  d z .e d z tn ie  p o m o c y
Sił. Umiera 17X11 1944 w Kalterk’r- sk ic h , e le k t r y f ik a c ię  i t. d . 
ehen w kolumnie roboczej obozu kon- j w sPO M M E I.lŚ^IE  O OŚWIACIE 1 
fertracyjnego. _  _ . f ZDROWIU NA WSI. JAKłE W TEJ

czyn niezależnychP opuściłem owe o- 
wocne zebranie. Spotka ły  mnie za to 
słuszne t zasłużone wymówki. Bo osta­
tecznie albo się coś robi, albo nie.

Teraz mamy połowę grudnia. Pomi­
mo ostrego zimna, słot / wichrów, or­
ganizujemy nada! wytrwale. Nawet za­
rejestrowaliśmy już przedsiębiorstwo, 
pieniądze lada dzień będą. I  ruszymy, 
jeśli nie zajdą znowu jakieś nieprze­
widziane trudności. Np. lokalowe. W  
ostatecznym w ypadku przetrwamy ja­
koś zimę w tej przytu lnej kawiarence. 
A  na wiosnę ożywi się bezwątpienia 
ruch budowlany i coś się wykombinu­
je. Bvle ty lko  nie trącić kontaktów.

O bliczyłem  sobie pewnego dnia, Ile 
to godzin wyrwanych z codziennych 
zajęć straciłem na tę szczęśliwie po-

Nie

Nacjonalizacja ciężkiego przemysłu
w Brytyjskiej stref e N emtac

, . , ■ . uu o uui u u<jv, ci. i uiiym j. v się  plan nacionalizacp n e- słu niemieckiego iest negatyw-
i- s  J • ^ sz^d.2ie , f , cr7  bardziej pa'?cych zagadnień jest mieckiego ciężkiego przemysłu, ny. N a skutek stanowiska zajęte- 
I głos, »dzie chodzi o isto n? - kwesi:ja podwyższenia rent. Eme W  sprawie tej udał się do Nie- go przez Byrnesa. Bevin dwu-

AulhteS  ryturv podwyższ n o _ z 200 w m iec brytyjski minister dla spraw ■ krotnie telegrafow ał do Londy-
memieckich Hynd Rz?d br> ty r nu, domagatac się odroczenia 
ski przywiązuje wielk? wage do planu nacionalizarii. Rzad bry- 
tego zagadnienia, ponieważ w , tviski jednakowoż nie przychylił 
najbliższym czasie ma nastapićj sie do wniosku Bevina i postr.no-W  dziedzinie pomocy lekar­

skiej ZUS boryka się z wieloma 
trudnym i do usunięcia przeszko-

z

zjednoczenie strefy bryry skiei ze
stref? amerykańska. Koła brytyj

Ib *  to p rryta c ió f opuścił tranicznie  j D Z IE n zm iE  MA OSIĄGNIĘCIA 
tmą. W ito ld  L lchaczew skt! A miał ich x w ,At EK SAMOPOMOCY? 
bardzo  m lela w -ró d  c zm n n n y c h  harce-1
n y . w  Sekcji W odnej „Skry", wśród j Ja k  na zakres potrzeb, s? to 
ełnfk~rzv I praeotwfków red-kc1! „Pa- ' osiągnięcia małe Ale s? przecież 
bata.tka", na dzielnicach partyjnych i jakieś. W eźmy na przykład O- 
»■ rucha tomodnwym. {środki zdrowia. K ogo p rzedtem

przyjaciele, zawód t ruch soefali- obchodziła zdrowotność wsi? 
atyerny td m - lt  nr~"'d->w**n M ow ie-  Byfv sporadyczne w y-adki o p :e-
bn P rzesta ł Żyć w ł 7 a b le ,  lecz ży le  
et cafe

darni. G łów na z n :ch jest h rak * skię obawta.? się, ze po przepro- 
lekarzy, szczególnie na rdc^^n-, wadzentu zjednoczenia dwu stref 
kach wiejskich oraz brak sp-zętu zwiększ? s.e znacznie wpływy za-

sobnych w gotów kę t w surowce
l C l Y a l a M L ) ; v f <  i 1 * 2 *  f  9 ±  * • s_T.J. . . , • . , . ____ 1 przedsiębiorców ameryKańskichN ie iest również do t t  cz-a J  j niemiecki. w strefie
siec aptek Ubezpieczało., kto- jskiej aby femu zapobiec
rych dość zw.ększa s.ę !ednak , ^  bryt; ’iski p0stano* l} zabez-

n e ', , . , # I pierzyć się przez nacionalizacę
O m ów iono

si/wnuwinm ęrjjżicitiiięcir im yr— , , • i. . .  , . . . , myślana Imprezę, nfawet niewtele I
k,Ór< ,ym l,i,BWom P ^ H w i ^ j ą .  wWcef m  Qkrnp{q tp lb f 0 . („.

tecznie można w ytrzym ać Odrobiło 
się je w nocy. Jest no* wprawdzie oś­
miu i w  sumie daje to głupie 800 go­
dzin  — ale. jak bez tego zacząć?

Boję się tylko, że nie my jedni za­
czynam y w ten sposób działalność, że 
podobne „planowanie", nie mające nic 
wspólnego s prawdziwym, sensownym  
planowaniem, uprawia przynajmniej 
50% rodaków, że niestety na sprawy, 
które t  powodzeniem można załatwić 
w ciągu tygodnia, tracimy długie mie­
siące, obnosząc się jak kura z jajkiem, 
może I z zacnymi, ale — powiedzmy 
—  dopiero po pewnym czasie realny­
mi projektami, wypowiadając dziesiąt­
ki tysięcy całkowicie zbędnych słów.

Tak beztrosko, jak byśm y mieli nad­
miar czasu i mogli cię uskarżać me 
brak roboty, k tórej przecież jest do­
okoła huk.

1 dlatego szkoda mt jednak tych 
100 godzin, które z powodzeniem moź- 
naby sprowadzić, powiedzmy, do dzie­
sięciu. Pozostałe dziewięćdziesiąt ta i 
zużyć na sprawy pożyteczniejsze.

AL FA

wi! bez zwłoki rozpocz?ć realiza­
cję projektu nacjonalizacji.

Nacionalizacia dotyczyć ma w 
pierwszym rzedzie kopalń węgla, 
przemysłu stalowego, przem ydu 
budowy maszyn i przemysłu che­
micznego.

równi i
rzettoł żyć ud r o l n e ,  lecz ty  e k j( l e c j j  przeważnie chłop, teśli za powszechnego ube pi cz-ni 
J ń .T o o Z Z i c n i *  1 nasz ciężk chorował, t o a lb o  sam w yzdfo- cerzyńskiego. B ud 'et jak

s p r a - .ę  
i ma

pieczyć
przemysłu n :em ieck'ego Sprawę

flał p» atencję.
Knzlmlrr* T»W ffliow»W

l wiał ,albo też chorow ał i umie­
rał, nie otrzymuj?c prawie żad­

n a  e-
akcję

Slarzy hitlerowcy wracają
na wysokie stanowiska

żałoby przeznaczyć na tę 
wynosi 3,5 miliarda z’.

Obecnie dokonu e się zmian 
w ubezpieczeniu w celu usunię­
cia różnic między pracownikami 
umysłowymi a fizycznymi. —

tę omawiał Schumacher w Lon-, 
dynie.

Z  kół dobrze poinform ow a­
nych donosz?, że stosunek władz

Komisja 
Koordynacyjna

Przegląd om su

BERLIN (PAP). D zknnA  „Neues
Deutschland" przynosi artykuł om a­
wiający postępy denazifikaćji w bry- 
Ojrjakiej strefie okupacyjnej w Nietn-

Kalendarzyk Neoisji 
K R N

Siu.ro Pre*ydi«!a» K njarm J  
Si a  rodowej rawiadam i*. że poaiadaenśa 
poselskich komisyj KRN odbędą się w 
Balach Domu P selskiego przy ul. Da- 
asyfekiego Nr 4 według ttastętpująceg-.)

V  W •  wtorek dad* 17 grudnia 1949 r .• 
I) Komisja. Morska i Handlu Zagrani- 
cm  ego o god*. 11; 2) Kr .ja Skar 
bowo-Budżetowa godz 10; S) Komt 
tja  Ziem Odzyskanych i Repatriacji 
(|«Kiz. II.

We środę, dnia 18 grudnia 1846 r.: 
Komisja Spółdzielczości, Aprowizacji 
I Handlu godz. 10.

W e czwartek, dn 18 grudni® 1946 r.. 
Komisja Rolna godz. 10.

W piątek, dnia 20 grudnia 1946 r.:
1) Kom isja K om unikacyjna godz. 10.
2) Komisja Kullury i Sztuki godz 10;
S. K o m isja  O rg a n iz a c y jn o -S o n io rz ą jlo

wa god* 10.
W *oho»ę. dni* 21 grudnia IW* r 

S om iaji Prawadca* I JlegulMniuowa

ozech. Dziennik pisze: „Cyfry w ska­
zują jak  niewielkie postępy poczyniła 
czystka polityczna w tej części Nie­
miec, pomimo, że powołano 200 komi­
sji denazifikacyjuych ł około 60 insty­
tucji kontrolujących. Jako  ilustrację 
tego twierdzeniu- dziennik przytacza s t ę p c ie  v ic e -m itl . P ra c y  ,tOW. Pra

W ysun ęto projekt, ty  f u n t a  O r g a n i z a c j i  S p o ł e c z n y c h
przeznaczony na świadczenia w 1 
wypadku braku pracy przezna­
czony został na cel bardziej isto­
tny w obecnych warunkach. Ce­
lem tym m ogłoby być kształce­
nie fachowe ubezpieczonych. N a

tultś rehabiliUeja dyrektora generalne 
gc koncem a AEG. Bueehera" przes cen 
tr-alną komisją deaarśfikacyjaą «r H m  
bUTfB.

Jak do wyrok* ońrdosie się klasa 
robotnicza świadczy sgłosaooy prze* 
robotników jednaj z fabryk w Hambur 
gu protest- Protest ten stwierdza: „Re­
habilitacja „fuehrers" przemysłu wo­
jennego i przewodniczącego hitlerow 
s iie j izby zbrojeń musi być uważana 
przez wszystkie czynniki antyfaszy­
stowskie w Niemczech jako obelga 
Zgromadzeni robotnicy fabryki żądają 
natychmiastowego odwołanie komisji 
denazifikacyjnej" Jedyny członek tei 
komisji, który zaprotestował przeciw ­
ko rehabilitacja Buechera. Paul Sehield 
zoslał usunięty s udziału w komisji 
n® wniosek przewodniczącego rady 
miejskiej w Hamburga.

Opiekę nad skonfiskowanymi przed 
siębiorslwami. które stanowiły dawniej 
własność hillercwców sprawia były za 
wo Iowy oficer arm ii micoiieokiej pu ł­
kownik Meltex,

gierowa pozdrow iła uczestni­
ków zjazdu, życząc owocnych 
wyników pracy.

Na zakończenie obrad tow. Krygiw 
wygłosił referat na tem at roli PPS w 
dziedzinie ubezpieczeń społecznych.

W dyskusji na tem at referatów  wy­
sunięto konieczność kształcenia no­
wego narybku Socjalistów-ufcezpiecze- 
niowców Mamy ea tobą w tej dzie­
dzinie zbyś wiełkt wkład, zbyt wiele 
doświadczenia byśmy tę tgtrawę mo-

Związek Uczestników W ałki Zbroj­
nej o Niepodl. ł Demokr., Związek In­
walidów W ojennych. Związek Osad­
ników Wojskowych, Polaki Czerwony 
Krzyż, Towarzystw© Przyjaciół Żoł­
nierza oraa Liga Morska, postanowiły
stworzyć Komisję Koordynacyjną. Za­
daniem Komisji jest uzgodnienie współ 
pracy między poszczególnymi wyżej 
wymienionymi organizacjam i, udzie­
lanie wzajemnej pomocy w ich dzia­
łalności ©raz rozwiązywania sporów 
kompetencyjnych, która mogłyby U "  
istnieć.

Biuro Komisji mieści tię w Związ­
ku Uczestników Wałki Zbrojnej (W ar­
szawą, Ał. Stalina 49). Analogiczne 
Komisje Koordynacyjne powstają w 
skali wojewódzkiej i powiatowej.

Skończyliśmy z o^ąlaiiem  się na Londyn 
N e h r u  z a p o w i a d a  k o n s t y t u c ę  w o  n y c h  I n d i i
I.ONDYN (PAPl W iceprzewodniczą­

cy tymczasowego rządu Indii Pandit 
Nehru. wygłosił przemówienie na wie­
cu w Benares wobec 100-lysięczne 
rzeszy słuchaczy, w którym oświad 
czył między innymi, że „konstytucja 
jaką uchw&ii zgromadzenie konsty4u- 
cyjne, będzie konstytucją wolnych !n- 
m  i  bę&ito eŻMwiąaysyftd nłsmteAoie

od tego czy W. Brytania zgodzi się 
na nią, czy też nie.

Nie zwołaliśmy Zgromadzenia Kon­
stytucyjnego po to. by umieszczać na­
sze decyzje na tacach srebrnych i tań ­
czyć dookoła nich. błagając rząd bry­
tyjski o ich przyjęcie Skończyliśmy 
już z ciągłym oglądaniem się na Lon­
dyn. U rażam y, że musimy decydować 
ateań

POCZTOWIEC A WYBORY
Pad takim ty’ulcm tow E. 

Csa o zamieścił w łó  fckm mie­
sięczniku „Pocztow ec“ arty­
kuł, bęuący orygin: lnym i cie  
kawern ujęciem argumen'acji 
przedwyborczej. Tow. C-aio 
podchodzi do zagaón en>* wy­
borów z punk’u widtzenia p ra ­
cownika określonej dz ®dzinv, 
w danym wypadku — poczty;

Pocztowiec, jak  każdy calowtek 
pracy ena aw ą „obecną rzeczy*'!- 
stoM* a bliakiej praktyki. Może na­
wet s  bliższej I trednlejazej, niż ec 
ty  azereg Innych aawodów. Zna ją  
.de tylko Jak© (nazwijmy to tok) 
konanment te j rzeczywistości, ale ró- 
waoeześnSe jako  je j tw órcę. To b a r­
dzo ważne. Jako  konanment spraw ­
dza! na sobie wszystkie biedy, gnio­
tące wspólnym ciężarem warstwę 
pracującą naszego kraju : dotkliwy 
brak pieniędzy, nieproporcjonalną 
to  najskrom niejszej nawet stopy ży­
ciowej szczupłość zarobków, złe za­
opatrzenie w artykuły pierwszej po­
trzeby. Jako twórca na swoim odełn 
ku pracy poznał wszystkie trudności | 
odbudowywania życia, zniszczonego; 
przez okupację I wojnę: zrozumiał, 
co znaczy brak najprym ityw niej­
szych m ateriałów, szczupłość ludz­
kiego aparatu), niezawsze należyta 
uczciwość tego aparatu, niechęć dn 
poświęcenia ze strony niektórych 
własnych kolegów, nieufność ze stro 
ny odbiorcy, nierozumiejącego przy­
czyn trudności i jedynie żądającego 
wygód — sklunnego każdą nłrdosko- 
®atoće5ą obciążać sparse g«oatowy.

LUDZIE OBOZU REFORMY
W m alej skuli jest to najlepiej po­

znany, bo przeżyty „na własnej skó­
rze" obraz dzisiejszych stosunków 
życiowych w naszym kraju. I jeśli 
pocztowiec, mimo wszystkich uprze­
dzeń I krytyk ze strony społeczeń­
stwa może powiedzieć sobie s ca­
łym przekonaniem , że jednak osiąg­
nął sporo w minionym półtorarocz­
nym okresie, to powinien zrozumieć,, 
że s  takim sam ym przckonaalem  
mówią to sobie dziś w skali nierów­
nie szerszej, bo obejm ującej ealy 
k ra j — ludzie Obozu Reformy, któ- 
n y  postanowił! oobte przekształcić 
w  sprawiedliwy i nowoczesny spo­
sób stosunki we wszystkich dziedzi­
nach naszego ły c ia_

Na osiągnięcia obozu rządowego 
słyszy się często narzekania. Cóż s 
tego, gdy stosunek tych narzekań do
rzeczywistych możliwości jest aku­
rat mniejwięcej taki. Jak stosunek 
uadawey listu, do poczty, jeśli teu 
naduwea gniewa się, że list z Lodzi 
do Warszawy idzie dwa dni. Praco­
wnicy poczty wiedzą, i  »  obecny m 
stadium  organizacji jest to najkró t­
szy okres możliwy i dążą do rozwi­
nięcia techniki pracy w taki sposób, 
aby jak najbardziej skrórić ten czas. 
Miedzą oni również, że jałowe narze 
kania klientów ode tu poradzić nto 
potrafią.
K onk’u2ja au for? nasuwa s'ę 

suma przez -ię: n e wystarcza
stać z boku kry 'ykow ao, trze­
ba samemu słanąć da 5’e ’a od 
budowy. „Do reahzacii fsgo or® 
gratmi zaprasza dziś Obóz Ra- 
Kwzay każdego Polaka.41
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K o n i e c  P r u s
Napisał Marian Podkowmski

Podczas gdy Amerykanie mają coraz większe i coraz bar­
dziej kompromitujące nieprzyjemności z denazifikacją, a An­
glicy głód w swej striefie okupacyjnej; gdy Schumacher jeździ 
do Londynu po błogosławieństwo, a Franz Neumann urąga 
Polsce; gdy w całych Niemczech zachodnich budzi się powoli, 
lecz konsekwentnie duch oporu, a miejscami nawet buntu, — 
na wschodzie „tysiącletniej Rzeszy" mamy do zanotowania 
pierwszy pocieszający fakt: rozkład i upadek Prus. Finis Borus* 
siae! — jak napisał nawet, zbliżony do kół Tacoba Kaizera, 
dziennik berliński „Der Abend".

Rozpad
Prawie w naszych oczach rozpadła się na części oaza mili- 

taryzmu i niewyczerpany, zdawałoby się, śpichlerz buty i za­
chłanności niemieckiej, kraj milczących i ponurych ludzi, którzy 
słowo „mord” podnieśli do godności wiary, a słowo „litość” 
wykreślili z mowy żyjących. Sejmiki prowincjonalne w  Pocz­
damie i w  Halle powzięły niedawno uchwałę, że dotychczaso­
wy samorząd zostaje przemieniony w rząd prowincjonalny. 
Miasto Berlin stało się „krajem" (Land), podobnie jak Ham­
burg. Prowincje Hannover, Braunschweig i Oldenburg złączy­
ły się w nowy kraj —  Land Niedersachsen. W estfalia wraz 
z północną częścią Nadrenii również stała się oddzielnym kra­
jem, podobnie jak prowincja Hessen - Nassau (wraz z wielkim 
księstwem Hesse). W schodnie ziemie dawnego królestwa Prus, 
które zawojował od Polski, następnie zaś od Austrii, król Fry­
deryk II, przypadły Polsce. W  ten sposół^znikło możne państwo 
ongiś Hohenzollernów, którzy przez trzysta lat decydowa­
li o obliczu politycznym i moralnym Niemiec.

Z dala od hałasu codziennych kłopotów niemieckich i z 
Niemcami, dokonał się akt historyczny. Prawie niepostrzeże­
nie dokonano operacji usunięcia Prus z organizmu niemieckie­
go, jak złośliwej narośli, która co pewien czas powoduje paro- 
ksyzmy bólu, a co za tym idzie —  i szaleństwa. Narośl ta była 
tym dokuczliwsza, że stara i nie do wyleczenia.

Wojsko, które zaważyło na losach Europy
Elektorat brandenburski był małym krajem o małych wpły­

wach w cesarstwie, gdy Fryderyk W ilhelm  I w roku 1640 objął 
rządy. On to był ojcem tego tak znienawidzonego w 'Europie 
pruskiego militaryzmu. Powołał bowiem pierwsze stałe wojsko
0 wyraźnym obliczu politycznym, wojsko, które zaważyło na 
losach państwa pruskiego. Król ten położył podwaliny pod 
przyszłą biurokrację pruską, nauczył swych poddanych praco­
wać, milczeć i słuchać. Powoli, w ciągu lat, narodziło się to co 
później często nazywano „duchem pruskim”. Duch ten był oj­
cem obozów koncentracyjnych.

Prusy rozpoczęły swe życie od porażenia mniejszych organiz­
mów państwowości niemieckiej, dążąc z całych sił do suprema­
cji. Po Fryderyku, pogromcy Austrii, przyszła era Bismarcka. 
Swoją energią i tupetem, przy braku jakiegokolwiek oporu 
wśród rozleniwionych nieróbstwem książąt njiemieckich, Bis­
marck rozdmuchał raczej Prusy, niż je powiększył. Tw ór jego był 
od pierwszej chwili sztuczny i opierał się raczej na niechęci jed­
nych Niemców do drugich, niż na uroku państwa pruskiego. 
Reszty dokonał policyjny system rządów berlińskich.

Już pierwsza wojna zadała cios prusactwu. Budowla Bis­
marcka zaczęła pękać. Republika weimarska zrównała bowiem 
wszystkie kraje, a wtedy od razu "wyszły na jaw różnice między 
nadreńczykami a westfalczykami lub między ślązakami a miesz­
kańcami Prus Wschodnich. Po załamaniu się prymatu Prus, na­
rody, w  skład ich wchodzące, nie chciały dłużej znosić kapry­
sów biurokracji berlińskiej. N ie było też mowy o współpracy 
między wschodem a zachodem Prus w  republice weimarskiej. 
Prusy iy ły  raczej tradycjami Hindenburga i Herrenklubu von 
Papena, niźli własnym autorytetem.

„Odrodzenie" za hitleryzmu
Odżyły Prusy dopiero za rządów hitlerowskich. Gorącym 

ich orędownikiem był Goering, dla którego stały się one od­
skocznią do wielkiej kariery. T raktow ał je też późniejszy ska­
zaniec norymberski, jak udzielne księstwo, gdzie hodowano sta­
ry bakcyl prusactwa i militaryzmu z wielką miłością i zapamię­
taniem. Aspiracje polityczne Georinga znajdowały tutaj właści-_ 
wy upust. Prusy też stały się —  zgodnie z tradycjami — koleb-' 
ką światoburczych planów, które miały świat cały rzucić do 
stóp kliki Hitlera. W  Prusach mógł Goering buszować, zbie­
rać pieniądze, robić eksperymenty, tutaj bowiem ambitny pre­
mier pruski i marszałek nie napotykał na opór poddanych. By­
li przecież od wieków przyzwyczajeni do „buta pruskiego” . 
Tak było za Albrechta Niedźwiedzia. Inaczej więc nie mogło 
być za Hermanna Goeringa.

W  pruskim mateczniku
W  pruskim mateczniku Hermann Goering rządził, mordował

1 bogacił się. A biedny minister Skarbu Opitz, który należy do 
ofiar 20 lipca, pozwalał na wszystko Goeringowi, bo tak każe 
stara tradycja 'pruska, że władca musi mieć wszystko. Ta sama 
tradycja pozwoliła bezkarnie mordować, jak ongiś komturowie 
czynili to w starych Prusach. Powoli „pruski duch" zamieniał się 
w „hitlerowski duch”. Świat szedł naprzód, trudno było wyma 
gać od Prus aby pozostały w tyle.

Preceptorzy brunatnych bonzów, wywołując stare duchy 
z te u to n skich lasów, cnoty dawnych Prusaków wynosili pod 
niebiosa. Na wszelkie sposoby starano się wzorować na daw­
nych tradycjach i naukach filozofów pruskich. Prusactwo od­
żyło w całej pełni, wraz z hakatą. „Drang nach Osten antyse­
mityzmem, feudalizmem i kastą junkrów. Mark Brandenburg, 
prakolebka militaryzmu pruskiego, stała się miejscem uświęco­
nym dla przyszłych zdobywców świata, którzy w istocie okazali 
się karłami o złych sercach i zatrutych duszach.

Republika weimarska przespała Prusy. Odsunęła je  od 
władzy, ale pozwoliła na ich odrodzenie. Tlący ogień militaryz­
mu odżył podsycony ręką człowieka, który kazał siebie nazywać 
Hitlerem. Początkowo nieśmiało, później z wielkim hałasem i tu­
petem, następnie zaś — na skutek sromotnej porażki — powoli 
lecz konsekwentnie, rozpalał on „święty ogień pruskiego na­
rodu. Gdy w roku 1933 wybuchł wielkim płomieniem, pożarj 
militaryzmu pruskiego ugasić mógł w  kilkanaście lat później! 
dopiero ocean przelanej krwi niewinnej.

Dziś Prusy rozpadły się Poszczególne kraje rządzą się sa­
me. My powinniśmy dążyć teraz, aby wytrzebione zostały i te 
resztki prusactwa, które w różnych miejscach, z większym czy 
mniejszym nasileniem, raz po raz wybuchają jak zasypane na 
pustyni gejzery.

Państwo niemieckie bez Prus — to jedyne państwo nie­
mieckie, które może nie być groźne dla pokoju. _______

P O Z D R O V  BRATSKOM
POLSKOMU NARODU!

(Od specjalnego korespondenta na Kongres W szechsłouiiański)
Belgrad, SI grudnia 1946.

Zaćm ijm y od stwierdzenia: ciągłe
na nowo budzi S'ię w każdym z nas ra 
desne adziwienAe: są tu  ładzie różnych 
narodowości — Rosjanie i Serbowie, 
Polacy ł  Słoweńcy, Ukraińcy i  Bułga­
rzy, C w ą  1 Chorwaci, Słowacy 4 Łu­
życzanie — i  każdy z na* mówi ewo- 
rm językiem — a jednak rozumiemy 
się. Ten fakt da je  tyle niekłamanego 
zadowolenia, że wśród delegatów na­
rasta  zdumienie: czemu pracz tyile d łu ­
gich stuleci ludzi*, mówiący tak  po­
krewnymi sobie językami, nie mogli 
znaleźć wspólnego języka?

Wspólnp jęzpk
A le dziś ten  wspólny język już się 

znalazł. Rozumiemy się wazyecy do­
skonale. I to  nie tylko dlatego, że 
rozumiemy raaeze przemówienia, ale 
dlatego, że jesteśmy zgodni co do 
ich treści w czasie całego kongresu, 
w ciągu czterech dn i wytężonej pracy, 
nie zabrzmiał żaden akord fałszywy, 
nie było żadnego zgrzytu, an i zadraż­
nienia. A le najmocniej uwidocznił się 
może ten fakt, podczas wielkiego wie­
cu przed teatrem  w Belgradzie, z  k tó ­
rego właśni* w tej chwili wracamy.

Moskwa — Belgrad — War­
szawa — Sofia — Praga

Nie ulega wątpliwości, Se Jugosło­
wianie m ają większy tem peram ent 
aniżeli my, te  bandzAej żywiołowo •-  
karu  ją sw oją radość czy nfesadowo- 
lenie, aniżeli Słowianie północni. A le 
to, co przeszliśmy podczas tego wiiecn, 
kiedy obszerny plac za la ła  zwarta, bo­
dajże trzystotysięczna masa mieszkań­
ców Belgradu, nie da się wytłum a­
czyć jedyni* większym tem peram en­
tem.

Proszę sobie wyobrazić tę masę lu ­
dzi, którzy przez bite półtorej godzi­

ny bez przerwy da ją  upust ewojej r a ­
dości, swoim sympatiom 1 swoim u- 
szuciam .przyjaźni w najróżniejsey spo 
sóń, czy to  skandując na r a k s ę :  Mo- 
ak-w*, Bel grad, W ar e m a n  (s ak ­
centami są  W&r) — Sofią —  Prag lub 
Sta-łśn, Ti-tą, Rie-cwt, Be-aese, Dimł- 
trow, wznoszą ok rn yk l  a* ceeść wszy­
stkich po kcłei przy czym „Ziarlo" 
przetacza się jak grzmot po całym 
maieście, czy też podrauaeją czapki, 
kapelusze, wymachują rękami, tran s­
parentami, sztandaram i, śm ieją się, 
śpiewwją —  ą potem  czekają, aż de­
legaci zejdą s  balkonu teatru, % któ­
rego wygłaszano przemówienia i  każ­
demu z osobne robią jesace* owaejel

BRACTWO-JEDINSTWO 
Braterstwo — Jedność

To braterstw o i ta  jedność — to 
fwlrt bezsporny. "W przyszłości znajdą 
one może urzędowe potwierdzeni* w 
traktatach , umowach 1— ale  dzisiaj 
braterstw o i jedność jest ju t w ser­
cach ludzi, mówiących językami sło ­
wiańskimi i to  jest naijwadniejece.

Oczywiście —  polskiego czyteW ka 1 
interesuj* przede wsBystkisn stosunek 
do nas. A  więc: przyjm owani byliśmy 
jak  aajserdecamięj. W sryscy, a  zw ła­
szcza masy ludności, okazują nam naj 
większą sympatię. Obserwuje się to w 
w rozmowach z  ludźmi na ulicy, w 
kaw iarni w  teatrae —  wasędzłe. W  
czasie wiecu przemówienie polskiego 
przedstawiciele było wielokrotnie prze 
rywaune okrzykami ma cześć Polski, na 
cześć Prezydenta Bieruta, ukaimdowa- 
niem Bel-grad —-  War-sna-wa.

Pozdrov Bratsk© m 
Polsko mu Narodu!

Oficjalnie przyjęto na kongresie n a ­
stępującą kolejność państw: Związek 
Radziecki, na drugi® miej sou d la  d a ­
nia wyrazu sym patii w stosunku do go

apodarzy — Jugosławia, następnie 
Polska, Czechosłowacja i  Bułgaria. 
Kolejność ta jest na ogół preesirjMga- 
u  we wszystkich wystąpieniach ©H- 
cjailmych w rozzr.ieezczemiu chorągwi i 
portretów, w  kolejności przemówień
i t. d.

Ale rzeczą ważniejszą od oficjalne­
go protokółu jest sym patia, jaką bu­
dzą swządtzł* wystąpienia Polski, w i­
ceprezydenta Barcókowskiego, genera­
ła Korczyca, min. Kaczorowskiego, 
wAcemAnfotrm Trojanowskiego^ profe­
sora Michałowicza i  łnmych, którzy

postawą swoją ednfcyii eobśe i 
ay szacunek, cnego 
aśepłe odgłosy w prani*, 
zdjętśa i ryewnha członków m s * { 
delegacji, swmśeeaceesw er b«Ngh*A§> 
kłeh gazetach.

W ystąpienia aaezych ąjafe
pułaryaowały równWł aeftriwto&jee* 
d la  nas zagadnienia, |u « |t a |C %  eią 
do wzrostu zainterseowsaski ffia*zę»QŁ 
sprawami, zwłaszcza sprawą Zfcsn 0 6 -  
zyskanych — a pras* te  eddaly  
większą osłngę aaaceej eprawte.

Je rzy  ffcneśs^,

15 miejsc dla Polski
w M iędzynam łow yni D®mn R ek$nw $l«$c§*łśw

Duński Czerwony Krzyż ot w o 
rzył w  Gurrehtts Mięidfcyaaro- 
ćtowy Dom Rekonwalescentów', 
przeznaczony dla b. członków 
Ruchu Oporu, byłych żołnierzy 
oraz ofiar obozów h-tlerow  
sk e h  z Belgii, Francji, Wielkiej 
Brytanii, Holandii1, Norwegii, 
Danii 1 Polski.

W  Domu Rekonwalescentów 
pom edcić ^ię może jednocześ­

ni* 90 osób. Turnus trw a <frw® 
miesiąc®. Pobyt jest. bezpłatny. 
Duński Czerwony Krzyż p rze­
znaczył dla Polski w  Domu Re­
konwalescentów 15 miejee.

Lista tzaprc«r,oinych d© Mię= 
dzyrarodowego Domu Reków  
walescentów ustalona zostanie 
przez Polski Czerwony Krtryi 
wspólnie ze Stowarzyszeniem 
byłych Więźniów Politysznych,

B u d o w a  tu n e l u  p o d  K r a k o w e m

Państwowa C entrala Handlowa
ZAOPATRZENIE ŻEGLUGI WYBRZEŻA

G d y n ia  -  G d ań sk  -  Szczecin

zawiadamia

Biura Dyrekcji Zaopatrzenia Żeglugi mieszczą się 
Gdyni, ul. Św. Tańska 32 m. 2, tek 273-03, 273-04

ze
w

Biura Oddziału Gdynia, ul. Sw. Tańska 32 m. 2, tek 273-05
273-06

„ „ Gdańsk, ul. Zamknięta 31, tek 421-68
„ „ Szczecin, Al. Wojska Polskiego 52, tek 263

W łasn e  sk ład y  tranzy tow e
2271

1
M U

Dziedzice witają
350-tysięcznego repatrianta
z zachodu

W  Dziedzicach odbyło sip na 
punkcie etapowym Urzędu Re-j  ̂
patriacyjnego uroczyste powita-' I* 
nie 350-tysipcznego repatrianta z 
zachodu.

Był nim ob. Mieczysław Lisie­
cki, przybyły do kraju transpor­
tem z Linzu. Tubilat otrzymał spe 
cjalng. premię pieniężną.

* I ODGŁOSY

Najstraszniejsza spuścizna po Niemcach — 
to milion p o l s k ic h  s i e r o t

Pomyśl o tym
(Ofiary przyjmuje Centralny Komitet Pomocy Zimowej — II 

Targowa 59- Konto P. K. O. I —  54076). 1

„CZCIGODNA ULICZNICA*

ta tP A R Y S K I M  teatrze „Antonino" 
Ir r  odbyła się prapremiera dwóch 

sztuk najmodniejszego obecnie pisarza 
francuskiego Jean Paul Sartre'a. Jedna 
z tych sztuk nosi tytuł „La putain res- 
p e c tu e u s e S ło w o  „putain“ określa w 
języku francuskim w bardzo dosadny 
sposób ulicznicę. W związku z pre­
mierą autor l dyrekcja teatru otrzy­
mała protest w  sprawie tego nieprzy­
zwoitego słowa w tytule sztuki od... 
dyrekcji paryskiego metro. Kierow­
nictwo kolei podziemnej, której ściany 
na każdej stacji —  są pokryte w ielki­
mi, kolorowymi ogłoszeniami, uważało, 
ie  tego rodzaju tytu ł w  afiszu będzie 
wywoływał zgorszenie. Ponieważ autor 
nie chciał za żadną cenę ustąpić w y­
nik sporu był — bezkompromisowy; 
autor nie zmienił tytułu, a metro nie 
zgodziło się zamieszczać ogłoszeń.

SAMOLOT NAJECHAŁ  
NA AUTOBUS

N IEZW YKŁY wypadek wydarzył 
się w pobliżu miasta Bristol — 

w Anglii. Dwumotorowy samolot bom­
bowy zbliżając się o zmroku w kie­
runku lotniska, gdzie zamierzał lądo­
wać, zawadził kołami o dach piętro­
wego autobusu. W  autobusie jadącym  
wolno szosą znajdowało stę 57 lotni­
ków RAFu, udających się na urlop 
nad morze. Samolot zerwał kołami 
dach autobusu, rozerwał w dwóch miej 
scach (dwoma kolami) górne piętro, 
pozostawiając dolne bez szwanku. Z 
pasażerów znajdujących się na górze 
ośmiu zginęło na miejsca, 12 zaś od­
niosło ciężkie obrażenia.

KRÓLEWNA UCZY SIĘ 
PO „AFRYKAŃSKU“

P RZED zamierzoną, w  kwietniu po­
dróżą do Unii Południowo-Afry­

kańskiej króla Jerzego wraz z rodzi­

ną, dwie księżniczki: Elżbieta i Mar- 
gar^f rozpoczęły ze specjalnym nau­
czycielem lekcje języka zwanego „Afri 
kaans“ . (Jest to dialekt angielsko-ho- 
lenderski, ażyi.cany w  Afryce Połu­
dniowej).

KOLEKCJA  
KARTEK ODZIEŻOWYCH

W  ARYSTOKRATYCZNYM  iwie- 
cle Londynu wybuchł mały 

skandal. Księżna of Leinster i córka 
je j Lady Lidia Lyle skazane zostały  
na wysoką grzywnę za posiadanie fał­
szowanych kuponów aprowizacyjnych.

Księżna poczyniła zakupy w jednym  
z magazynów londyńskich wręczając 
ekspedientce 30 kuponów odzieżowych. 
Ilość ta wzbudziła podejrzenia. Po 
zbadaniu okazało się, że w szystkie ku­
pony są fałszywe. Księżna zeznała pod  
czas dochodzenia, ie  kupony otrzyma­
ła od swej matki matka — zaś od 
woźnicy przedsiębiorstwa, które prze­
prowadzało remont w je j domu, woź­
nica twierdził, te  nabył kupony od je ­
dnego z robotników, ten zaś zwalił w i­
nę na żołnierza. W szyscy zeznali, te  
nie wiedzieli nic o tym, że kartki były  
fałszywe.

M otywacja wyroku brzmiała: „..skaza 
na na karę 10 funtów grzywny za przy  
właszczenie sobie 30 kuponów odzie­
żowych, a tym samym uniemożliwienie 
innym korzystania z systemu rccjono- 
wania stosowanego przez rząd".

ABY DZIECI BYŁY SZCZĘŚLIWE

W  WIELKIEJ Brytanii zosianą w 
najbliższym czasie przedsię­

wzięte ostre środki dla ulżenia doli 
125.000 bezdomnych dzieci. Rząd w y­
dał okólnik do władz lokalnych, w kłó 
rym nakazuje szybką akcję „w ramach 
istniejących ustaw i możliwości admi­
nistracyjnych". Ministerstwa Spraw 
W ewnętrznych, Zdrowia i Oświaty roz

poczynają jednocześnie uzgodnioną, 
planową akcję, mającą na celu roz­
wiązanie tego dręczącego Anglię pro­
blemu, który był ostatnio przedmiotem  
wielu obrad w Parlamencie, na konfe­
rencji kobiet socjalistek, zw iązków za­
wodowych itp. We wszystkich dzienni­
kach w zurlązku s rozpoczęciem tej 
kampanii znajdujemy reportaże I no­
welki ilustrujące życie dzieci, które 
nie posiadają rodziców ani domu.

Kampania apteki nad dzieckiem ob­
jąć ma nie tylko opiekę fizycz­
ną, lecz zapewnienie dziecku ciepła 
rodzinnego i domu. W związku z tym  
przynajmniej raz w tygodniu specjalni 
wychowawcy kontrolować będą waran 
ki w  jakich żyją  dzieci m sierociń­
cach, domach dziecka Up.

NIEZW YKŁA LOTERIA

W MIEŚCIE Wolverhempton w  
Anglii odbyła się niezwykła lo 

teria przed sklepem z damską galan­
terią. Sklep ten otrzym ał przydział 
200 par pończoch nylonowych. Wiado­
mość ta lotem błyskawicy rozeszła się 
po mieście, a przed sklepem zgroma­
dziło się 15 tysięcy klientek, żądając 
sprzedania im pończoch. Właściciel 
wpadł na dowcipny pomysł rozlosowa­
nia pończoch. Urządzeniem loterii za­
jęła  się tona szefa policji.

AMATORSKI TEATR OBJAZDOWY

Z W I Ą Z E K  polskich kól muzyczno- 
teatralnych we Francji zorgani­

zował ekipę objazdową, która w bie­
żącym miesiącu rozpoczyna w ystępy w 
wielu miastach i miasteczkach północ­
nej Francji. W skład zespołu wchodzą 
amatorskie siły  artystyczne, naszego 
wychodżtwa. Próbami kieruje zawodo 
w y reżyser. Pierwszą sztuką jest prze­
róbka sceniczna noweli Sienkiewicza 
„Latarnik".

N o w y  num er 
„KUŹNICY"

Bieżący (50) num er ,,Kuźnicy''' jwey- 
nosi na wstępie artykuł Jerzego Borej­
szy p, ł. „Obrachunki na węzłowej »ta- 
cji“ . Są to  refleksje na tem at obeone- 

o życia kulturalnego w Polsce.
Interesującą pozycją bieżącego nu­

meru pism a jest zamieszczona pierw ­
sza część essayu Andrzeja Stawarz » 
Tadeuszu Boyu Żeleńskim.

W bogatym dziale literackim  znaj­
dziemy drugą część opowiadania Ta­
deusza Borowskiego i wiersz Julii H art 
wig. M. Kierczyńska pisze o książce 
Marii Dąbrowskiej pt. „Ludzie z tana- 
tąd“, a Jan  Szczepański o broszurze 
Związku Młodzieży Socjalistycznej.

Obecny repertuaT teatrów  łódzkich 
dostarczył tematu recenzjom tea tra l­
nym. W bieżącym numerze „Kuźnicy'* 
znajdziemy więc: Recenzje Jana Kotla 
z „Krakowiaków i Górali" Bogusław­
skiego. E. Csató z . Pow rotu posła" 
Niemcewicza oraz Adama W ażyka ze 
„Spotkania" Anouilh'a.

Numer „Kuźnicy" zawiera nadto roz 
'mowę Jana Kotta z Min. Przem ysłu H. 
Mincem na tem at organizacji pracy w 
Ministerstwie Przemysłu,
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Z Widzewskiej Manufaktury w Łodzi

Hondel spółdzielczy
i handel państwowy

Jednym z  nafbart&icj waż­
kich ogniw w gospodarce kra­
jowej — to wymiana towarowa, 
wiacrej mówiąc po prosto han- 
del.

Handel w Police bywiał czę­
sto uważany sa coś mało waż­
nego, a często nawet zbędnego. 
W  okresie, gdlyi *a całokształt 
stosunków w kraju, a więc i za 
obrót towarowy, odpowiadają 
nasze rządy, rządy ludowe — 
trzeba konecznie wtalczyć z, ta 
kim: prze^ądtami o szlacheckim 
podłożu.

Jeidin ą  z form handlu jest 
handel spółdzielczy. Niewątpli­
wie spółdzielczość jest n eza.- 
etąpioną szkołą przy.spotob e- 
nia gospodarczego, jest dobrą 
szkołą wzajemnej pomocy, jest 
wreszcie użytecznym narzę­
dziem w  walce ®e spekulacją. 
Ale zazwyciai zapomina się o 
doniosłej * koniecznej roi- epół 
dzielczości, jako niezbędnego 
ogniwa wymiany towarowej, 
handlu. Handlu pomiędzy mia­
stem 1 w«ą„

W Polsce wymiana ta jest je-

Kronika
Gospodarcza
PRZEMYSŁ PAŃSTWOWY I PRY­
WATNY MOGĄ WSPÓŁPRACOWAĆ

Od pewnego azaeu mówi etę w sfe­
rach abliioeiych do Min. Przem ysłu, że 
w każdym Centr. Zarządaie Przem y­
słu powstanie specjalny wydział dla 
apraw  przem ysłu prywatnego, w  celu 
m. ta . uzgodnienia planów  produkcji 1 
•a  opatrzenia.

Koncepcja pow ytssa Jest niew ątpli­
w ie interesująca — i w  praktyce m o­
głaby *ię okazać nad wyraz pożytecz­
na — a  to  .przede wszystkim ze wzglę­
du aa  pow stającą — prry  takim  kon­
takcie pomiędzy przemysłem państwo­
wym, a  .prywatnym — możność silniej­
szego związania przemysłu prywatnego 
s  Planem  Odbudowy.

Ciekawe, jak sprawę tego funkcjo­
nalnego pow iązania Centralnych Zarżą 
dów z inicjatywą pryw atną rorwiąże 
Min. Przem ysłu — wobec zamierzonej 
przebudowy struk tury  Centralnych Za­
rządów  i Z jedno czesi i Ich skom ercja­
lizowani*.

DUŻY OBRÓT — MAŁY ŻYSK

Easadą kupiecką, z rzadka stosowa- 
Rą przez inicjatywę pryw atną, jest m a­
ły zysk jednorazowy, duży zaś obrót, 
który  ten mały zysk pomnaża. Kupiec- 
two powojenne o tej zasadzie zdaje się 
eupelmie nie wiedzieć. Ciągle licząc na 
koniunkturę spekulacyjną, przy której 
każdy tow ar można sprzedać ze spe­
kulacyjnym  zyskiem — m niej mydli o 
obrocie.

Nieuczciwe marże zysków kupiec­
kich wywoływały już szereg reakcji 
społecznych. Ostatecznie jednak za­
łatwienie tego problem u m usi nastą­
pić w  form ie konkretnych postanowień 
samych kupców. Żleby dla nich było, 
gdyby państwo wzięło na  siebie cały 
trud  uregulowania te j sprawry — w 
trybie adm inistracyjnym , do czego o- 
statecznie dojść może, jeśli kupcy w 
porę nie zrozum ieją swego własnego 
interesu.

Na zlecenie Min. Aprowizacji i H an­
dlu Rada Naczelna Zrzeszeń Kupiec­
kich zajęła się ustaleniem godziwych 
marż zarobkowych n a  razie w bran­
żach: spożywczej, włókienniczej, a rty ­
kułów gospodarstwa domowego i che­
micznej.

Im  prędzej Rada Zrzeszeń będzie 
pracow ać i im  szerszy jej praca krąg 
obejmie, tym lepiej dla społeczeństwa 
i dla kupców samych.
POLSKI PRZEMYSŁ CUKROWNICZY 

ROZPOCZYNA EKSPORT
Tegoroczna kam pania cukrownicza 

przyniosła nadspodziewane rezultaty. 
Zamiast planow anych 22 q buraków', 
zebraliśmy 28 mil. q. Zamiast p la­
nowanych 287 tys. t cukru osiąg­
niemy — po ukończeniu kampanii ■— 
360 tys t. W skutek tego olbrzymiego 
przekroczenia planu kampanii, będzie­
my mogli nie tylko utrzymać poziom 
przedwojenny spożycia cukru (11 kg. 
na głowę), aie również wyeksportować 
około 100 tys. f

Rzeczą charakterystyczną jest, wbrew 
twierdzeniom przedwojennych ziemian, 
że uprawa buraka możliwa jest tylko 
na  wielkich m ajątkach — że obecnie 
na ogólną ilość 382 872 plantatorów  bu 
raka cukrowego — jest w Polsce 
377,861 drobnych plantatorów. Około 
30 proc. zbiorów buraka cukrowego 
dokonano na Zieniiach Zachodnich.

szcze chora. Po pierwsze z po- 
wodlu niedwtatecznego rozwo" 
ju spółdzielczości, po drugi* z 
powodki — nieanlkniotnych zre­
sztą — uisterek w działalności 
aparatu spółdzielczego, « po 
trzecie z powodu ogólnej sytoa 
ej: gospodarczej kraju: zbyt ma 
łej podaży prodkiktów zarówno 
przemysłowych, « co Ziai tym &- 
icteie, także rolniczych,
PPS. wofaec Isaiiilta 
partstwowegt

Jedinym z® sposobów azdiro* 
wienia stosunków w handlu by­
ło zorgatnlasowanie PaA'twowej 
Central) Handlowej w  celu za­
stąpienia niemal nieistnieją­
cych, prywatnych kupieckich 
hurtowni. Ponadto rodbudbwu- 
ją się  także ehoe formy handlu* 
państwowego: różne centrale
handlowe zjednoczeń przemy­
słowych i t. p. Przeprowadzona 
na ostatniej Radzie Gospodar­
czej PPS. dyskusja w  tej spra­
wie (nai podstawie referatu tow. 
Topińslkiego) wykazała przede 
wszystkim pilną konieczność 
dbkonanita prawidłowego po­
działu fupkcyj pomiędzy posz­
czególnymi postaciami handlu 
spółdzielczego, państwowego i 
prywatnego.

Jak wiadomo, PPS była kry­
tycznie nastawiona; do prób roz 
budowy w obecnym okresie 
handlu państwowego w Polsce. 
W idlrodize porozumienia z inny 
mi ugrupowaniami rządowymi 
została uzgodniona; zasada zor­
ganizowania ograniczonego (bo 
tylko hurtowego) państwowego 
aparatu handlowego. Zawcześ’ 
ni® jeszcze byłoby na obiekty­
wną ocenę tej próby. Nato­
miast na czasie będizie zwróce­
nie uwagi na jednoczesny „na­
wrót", jak.it się dokouywuje w  
stosunku dlo koncepcji rozwinię 
cia wymiany spółdzielczej — w 
Związku Radzieckim.
Nowe k o n cep c je  w Zw iązku 
R adzieckim

W N-rze 270 „Izwiest j“ uka-

czej produkcji1 artykułów pierw 
szej potrzeby.

Spółdzielczość spożywców w 
Związku Radzieckim mi wsi ©~ 
trzymuje także nadanie. Cytuję 
idbsłowni* aa „Prawldą”: „U*-
prawn enie handlu (spółdziel­
czego) na wet! jest niezbędnym 
warunkiem pomyślnego *org&" 
nizowiani* handlu spółdzielcze­
go w  miastach... Spółdzielczoś­
ci ispożywców zostaje powierzo 
ne rociszerzen:* wymiany potn ę  
dzy miastem i wsią... Spółdziel­
czość ta ma dostarczyć miejskie 
mu konsumentowi dodatkowe 
śroidiki żywności j) wpływać na 
stopniowe obniżeni® ©en".
Hanslel Siez sp ó łd z ie lczo śc i — 
niemożliwy

Nie będię przedłużał cytat. I 
Sens jest jasny. Postanowieni*!

rządu radzi® ckiego stwierdzają 
dosłownie, ie  tamtejszy pań­
stwowy handel miał za dużo 
bwSców ł usterek 1 energicznie 
fflswraeafą do spóldteielezości 
spożywców n*e tylko na wsi, ale 
i w  ą&Wtack i ni® tylko w za 
krasi* •wyznimy, ale i w  zakre 
sie warsztatów produkcyjnych 
spółdzielczości spożywców.

Oczywiście nłe »nac«y to, że 
likwiduje się w  Związku Raózłe 
cle to  handel państwowy.

Al* znaczy to, i*  bez sflnej 
spółdzielczości spożywców wre 
gniewanie wymiany towarowej 
jest niemożliwe nawet w  ustro­
ju o decydującej i dominującej 
roli państwa w gospodarce na­
rodowej,

Stanisław Szwalbe

Blotki f Rspolf bawełny pakowane są
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State eh Cta M ee t pracownie

Oszczędność leży u podstaw sfinansowania
Morodowego Planu Odbudowy

Rok IW 7, pierwszy rok faktycznego 
planow ania będri*, jak  to określają 
czołowi działacze ekonom ita państw o­
wej — rokiem najw ażniejszym  — i 
najtrudniejszym . N ajtrudniejszym  gdyż 
zabraknie nam  w  tym  czasie pomocy 
UNRRA, najważniejszym , gdyż będzie 
nadaniem  „prędkości początkowe}-  — 
rozwojowi planu.

Zbieżność tych dwóch — naj — prze 
ciwstawnych, pozornie w ykluczaj ącyeh 
się — otw iera przed nam i problem a­
tykę mobilizacji wszystkich sił ży­
wych ł  m ateriałowych, aby ta  pierw ­
sza bitwa, od k tó re j wygrani* zależy 
realizacja dalsza p lanu — mimo tru ­
dności — została wygrana.

Zdaniem min. Minca, wypowiedzia­
nym  na Kongresie Techników Pol­
skich — trzy  drogi prow adzą do zwy­
cięskiego wypełnienia tej części Planu, 
który obciąża rok  1947. Drogi t* to: 
eksport, p lan  techniczny, oszczędność.

Zacznijmy od końca. Oszczędność, a 
więc mobilizacja w ten lub inny spo­
sób trwonionych pieniędzy — były
już przez min. Minca omówione na 

z a ł  s ię  na ten  temat artykuł mij plenarnym  posiedzeniu KRN, gdy uza- 
nistna; handlu Makatowa. Wska i sa<*,lial on Plan 0<#," dowy- O s«*ęd-
zuje on, że „orgnizacją spół- 
!<feie!lczego*hamidllu w  miastach" 
— dotychczas jak wiadomo tam 
nieistniejąca — ■ „stwarza nową 
sytuacjęu nowe warunki dla ca­
łego radzieckiego handtlu".

A dalej: „Placówki państwo­
wego hiandlu dopiero, wówczas 
będą mogły osiągnąć przodują­
cą pozycję w  rywalizacji zl orga­
nizacjami spółdzielczego han­
dlu, jeżeli wykażą kupiecką ini­
cjatywę i pomysłowość, zarów­
no w  zakresie osiągnięcia wię­
kszego zaopatrzeni w  towary, 
jak i w  należytej obsłudze kii en 
tów“.

Minister Makarów wyraźnie 
stwierdź®, że uchwały rządu rą 
dlzieckiego z din. 9.XI.1946 r„ li­
kwidujące monopol rządowego 
aparatu handlowego w mias­
tach i przemysłowych ośrod­
kach, przy jednoczesnym po­
stanowieniu jak najszerszego i 
najszybszego rozwoju sieci han­
dlowej (i wogóle całej organiza­
cji miejskiej spółdzielczości spo 
żywców — jak Łebrami® człon­
kowskie, wybory władz, ścią­
gani® udziałów i t. p.) — „otwie 
ra nowy etap w rozwoju radzie 
cktego han diu".

Handel sp ó łd z ie lczy  w ZSRR 
ożyw ia s ię

Jiak zwykle w Związku Ra­
dzieckim, za postanowieniem 
rządu poszły czyny. Odbyły się 
liczne zjazdy organizatorów no­
wego ruchu. „Prawda” w 2S2 
numerze z r. b. stwierdza, że 
„państwo żądia, aby spółdziel­
czość zorganizowała jak naj­
szerszą sieć magazynów i skle­
pów, aby magazyny e i sklepy 
były stale zaopatrywane w to­
war dobrej jakości i po godzi­
wej cenie".

R ada M ejska- w Leningra- 
, dzie poświęciła specjalny dzień 
’ na ®wej ostatniej sesji zagadnie 

niom rozwoju Spółdzielczego 
handlu i powiększenia spółdziel

ność — to u tajone rezerwy. A rezerw  
•‘ych znaleźć można w Polsce je«zcze 
wiele. Trzeba tylko umieć acukać — i 
mobilizować je we właściwym n o m o i
cie.

Marnotrawstwo! w polskiej gospodar

eję. Z t«J tradycji musimy aię natych­
m iast uwolni A Przykładów  tego, m ar­
notraw stw a nie trzeba azukać daleko: 
w podwórzowym śratotafku odkryć mo 
żn.a niejedną „utajoną rezerwę". Na­
sze huty znajdą tam  etom, papiernie 
surowiec w postaci gazet,1 odpadków 
papieru, fabryki tekstylne — szm aty 
do przeróbki. Gdy się uważnie poszu­
ka wygrzebie Mę kości — ■ których 
m ożna w ytw arzać mączką kostną na 
nawóz, i  wiele innych jeazoz* cennych 
surowców. ,

To w domowym śmietniku, a ozy 
wszystkie odpadki aą odpowiednio 
przez przemysł wykorzystane? Go aię 
dzieje z paździoram i lnu, k tóre można 
zużywać przy produkcji płyt izolacyj- 
no-budow lanych? Go aię dzieje z od­
padam i przy topieniu aera, które m o­
gą być bezcennym surowcem dla n a ­
szego przem ysłu tłuszczowego?

Każdy specjalista, gdy rozejrzy etę— 
znajdzie na  awoim odcinku pracy — 
niew ątpliw ie nie jedną rezerwę nawet 
ni* za głęboko ukrytą, po  k tó rą  trze­
ba tylko sięgnąć — i zmienić ją  n ie­
wielkim nakładem  kosztów w pełno­
wartościowy surowiec stanowiąey 
niejednokrotnie pow ażną pozycją w 
imporcie, którego możnaby un ik n ąć

A gdy problem  oszczędności, tra k ­
towanych jako podstawę sfinansow a­
n ia  naszego planu zestawimy s p ro ­

ce ma już sw oją przedw ojenną trądy- błamem planu technicznego — to

znowu odkryjem y ukryt* rezerwy. 
Plon techniczny to oszczędności, 
to  plan oszczędności. W ydaje się, 
że pierwszą zasadę planow ania odcin­
kowego — w ogólnym piania narodo­
wym —- jest stworzenie odcinkowych 
planów  technicznych. Jeżeli m inister 
Mitae dopiero na Zjeździ* Techników— 
do inżynierów i techników — mówił 
o piani* technicznym — to trzeba: 
stwierdzić, że należało go przygotować 
jeszcze wtedy, gdy planowaliśm y do­
r y wczo  t ułamkowo, i  gdy przygoto­
wywaliśmy P lan Narodowy. Jeśli zaś 
* winy adm inistracji przemysłowej i 
••m ych techników  — na drogę tą  wcho 
dztm y dziś dopiero — to trzeba pośpie 
ehu, aby odrobić — to co Jeszcze się 
da odrobić, aby ocalić co nie jest jesz­
cze stracone. I jest to zresztą w g ra­
nicach naszych możliwości.

Min. Minc mówił, że b rak  nam In ­
w entaryzacji np. obrabiarek, że Jedne 
są przeciążono pracą na trzy  zmiany— 
inne sto ją  bezużyteczne. Mówił o tym, 
żs nie m am y n o m  zużycia m ateria­
łów, opału, energii. Tam wszędzie, 
gdzio to nastąpi —  oszczędności bę­
dą duże, I te przez niedostatki planu 
technicznego zatajone rezerwy — sta ­
n ą  się pow ażną podporą w w ykona­
n iu  planu r. 1947, planu, będącego 
•tartem  w  przyszłości.

P lan  techniczny nie może być tra k ­
tow any jako metoda odkryw ania re- 
•erw  kapitałow ych — na k ró tką tylko

Szwedzko-radziecko
UMOWA HANDLOWA

Stosunki handlów* między Szwecją 
a ZSRR zostały nawiązane na kilka 
la t przed wojną i rozw ijały się b a r­
dzo dobrze. Związek Radziecki wysy­
ła ł Szwedom potrzebne surowce (apa­
tyty, mangan), otrzym ując wzaroian 
maszyny i stal. 7 września 1940 r. oba 
państw'* zaw arły układ o płatności i 
obrocie towarowym, który  m iał obo­
wiązywać la t 5. Jed n ak ie  wojna u tru ­
dniła  w wysokim stopniu jego wykony 
wami*, a  term in jego ważności wy­
gasł w parę zaledwie miesięcy po 
wstrzymaniu działań wojennych.

Po wojnie obie strony dążyły  do na­

wiązania na nowo przerwanych sto ­
sunków, jednakże wyłoniły się pew­
ne przeszkody. N ajsilniejszy popyt na 
produkowane w Szwecji tow ary w yka­
zały  W. B rytania i  Stany Zjednoczo­
ne. Zwłaszcza Stany Zjednoczone go­
towe były zakupywać gro* szwedzkiej 
produkcji towarowej, oferując wza- 
miam szereg artykułów , których Szw* 
cj* nie posiada, U. S A. posiadają 
w szwedzkich sferach przemysłowo - 
handlowych grupę swych zwolenni­
ków, koncantrującą się w p artii libe­
ralnej. Grupa ta  rozporządza kilku 
wpływowymi pismami wychodzącymi 
w Gooieborgu ora® znanym reakcyj­
nym dziennikiem sztokholmskim „Da- 
gens N yheter”.

Jednakże szwedzki minister handlu, 
socjalista prof. M yrdal, wysunął inną 
koncepcję. M yrdal uiie chciał wiązać 
gospodarki szwedzkiej z państwami 
zachodnimi, a zwłaszcza z U. S. A., 
tw ierdze nic bez racji, ie  ni® n -le iy  
uzależniać całkowicie k raju  od 
zmiennych koniunktur gospodarki ame 
rykańskiej. Sam Mynj^al zna Stany 
Zjednoczone, podczas w ojny dw ukro­

tnie tam  wyjeżdżał, a ostatnia jego 
książka jest poświęcona właśnie po­
lityce i  ekonomice USA i nosi zna­
mienny ty tu ł „Ostrzeżenie przed opty­
mizmem pokoju11.

M yrdal twierdzi, że Stany Zjedno­
czone muszą po przeprowadzeniu de­
m obilizacji podnieść produkcję o 50% 
w stosunku do okresu przedwojenne­
go, jeśli chcą umilknąć masowego bez­
robocie. W zrost produkcji zależy od 
chłonności posiadanych rynków. Czy 
w tych warunkach d a  się uniknąć k ry ­
zysu? W ątpliwe. Ciekawa, że do po­
dobnych wniosków, opierając się aa  
podobnych przesłankach, dochodzi wy 
bitny ekonomista radziecki, prof. 
W arga.

M yrdal zalecał oprzeć gospodarkę 
k ra ju  w dużym stopniu na wymianie 
handlowej z ZSRR, a więc z  krajem, 
gdzie nie ma zmienności koniunktur 
gospodarczych, gdzie gospodarka p la ­
nowa eliminuje a p riori kryzysy eko­
nomiczna.

Ten punkt widzenia uzyskał apro­
batę nie tylko wśród socjalistycznej 
większości parlam entu, ale nawet w 
pewnych kołach kapitalistów  szwedz-

Łańcuch prasowy 
na RTPD

Inż. W . Rabęcki (Polskie Ra­
dio) wpłaca Zł. 200.— na RTPD 
i wzywa inż. ini. L. Czyża, L. 
Starczyńskiego, L. Sadzyńskiego 
i J. Bołdoka (Polskie Radio).

kich, rtkr związanych s  monopolami 
amerykańskimi. To też riksdag ra ty fi­
kował zaw arty w Moskwie 7 paździer­
nika układ  handlowo - kredytowy /e- 
dnom yilrtit. Nie wielka ilość głosują­
cych przeciwko znalazła się tylko w 
izbie wyższej.

Tak więc nie pomogły interwencje 
USA, k tóre usiłowały wpłynąć na 
Szwecję, aby zerw ała rolkowania han­
dlowe z ZSRR. Nie pomogła również 
akcja wspomnianej prasy z „Dagens 
N yheter11 na czele. U kład został pod­
pisany ł  ratyfikowany. Na mocy u k ła ­
du Szwecja przyznaje ZSRR, kredyty 
towarowe na zakupy radzieckie, w 
Szwecji w ciągu 5 lał, w wysokości 1 
m iliarda koron. Jest to kwota, jak  na 
stosunki szwedzkie wysoka. W  osta­
tnim roku bowiem przed wojną ogólna 
wartość wywozu szwedzkiego nie prze­
kraczała 1 m iliarda koron. Obecnie, 
według oświadczenia min. Myrdala, 
eksport szwedzki wyniósł połowę 
przedwo j ennego.

Równocześnie przedłużono urnową z  
7 września 1940 r. w sprawie p łatno­
ści i  obrotu towarowego na 5 lat. 
Ustalono kontyngenty towarowe na 
dostawy wzajemne do końca 1947 r. 
na sumę 100 milionów koron, Szwecja 
dostarczy Związkowi Radzieckiemu 
rudy żelaznej, s ta li i wyrobów stalo­
wych, maszyn i m ateriałów elektro­
technicznych.

Zawarcie układu handlowo - kredy­
towego między Szwecją i ZSRR jest 
nowym przejawem norm alizacji sto ­
sunków powojennych, przy czym jest 
•doskonałą ilustracją zachodzących 
przemian w obdenym politycznym i 
gospodarczym -okładzie świata.

T. G.

met*. Odkryje on t  uwypufcfl taM* lik  
wnieś rezerwy po które dcśś sięgać w* 
żerny tylko w ograniczonym zakreśl*
1 bardzo powoli. Tymi rezerwam i M  
dłuższą może nawet, aniżeli p lan trzy­
letni—metą aą wymienione przez młta 
Minca na K. R. N.-ie — standaryza­
cja narzędzi, maszyn — I co z* tym 
idzi* wyrobów, jest mechanizacja, peł 
na  — nlezmechanizowanych jesaeee 
środków produkcji.

Niewątpliwi* dziedzin* oszeządntfoł 
wielomiliardowych, ale... ale konkret­
ni* na dziś, na  krótkiej faH — Jest 
to poważne obciążeni* inwestycyjne, w 
Plant* Trzyletnim tylko nawiasowo de 
piero w r. 1949 przew idziana Standa­
ryzacja, m echanizacja — to ju t  ni* 
odbudowa, lecz techniczna przebudo­
wa, wiążąca aię z koniecznością wyco­
fania z produkcji pewnych jej, nleao- 
żytyeh jeszcze środków. Na to  sobi* 
na razi*, a przynajm niej w szerokim 
program ie pozwolić ni* możemy. P laz 
trzyletni przew iduje maksimum odbu­
dowy przy minimum kosztów. I te j re­
alnej, nie rom antycznej zasady — m i­
mo żołnierskoścf, lecz ni* tram ładrao- 
tw u naszego P lanu — trzym ać się mu­
simy.

•
Oszczędności, okryta rezerwy fint® 

sowani* planu, których kilka przykła­
dów na wyrywki wybranych powyżej 
przytoczyliśmy—dadzą nam  nie tylko 
wewnętrzmo krajow y efekt, dadzą łię 
ni* tylko zużyć dla celów bezpośred­
nio produkcyjnych. Ich efektem może 
być wzmożony eksport — o który prze 
ci e t  walczymy, aby częściowo p rzynaj­
m niej pokryć niedobory m ateriałowe 
w k ra ju , przy ograniczonych kredy­
tach I b raku dewiz.

Weźmy tylko jeden przypadek, po­
dany przez min. Minca. W  r. 1939 na 
w ewnętrzną konsumeję przeznaczono 
w Polsce 24 mil. t. węgla w stosunku 
do 34 mil. mieszkańców. W  r. 1946 
na w ewnętrzną konsum eję przeznacza 
się 34 mil. Ł węgla w stosunku do 24 
mil. mieszkańców kraju.

Powierzchowny obserw ator powie: 
to świetnie, zwiększyła się konsum eja 
na głowę mieszkańca. Ekonomista, ze­
stawiwszy potencjał przemysłowy nie­
zniszczonej Polski w  1939 r. — ł zde­
w astow anej w r. 1946, powie — m ar­
notrawstwo. M arnotrawstwo, w ynika­
jące m. in. z b rąku  technicznego p la­
nu, zużycia opału na  kolejach (wiemy 
z raportów , że lokomotywy spalają 
dziś znacznie więcej węgla aniżeli 
przed wojną), w fabrykach. Marno­
trawstwo tym większe, że węgiel — to 
nasze złoto i dewizy. Tym większe, że 
Polska potencjalnie może pokryć 40 
proc. węglowego deficj’lu Europy — 
i za ten węgiel otrzym ać nieomal wszy 
stko to czego nam  brak  — nie tylko 
w dziedzinie konsum eji, lecz i m ateria 
łów produkcyjnych.

Oszczędność więc w te j dziedzinie 
jest konieczna. Nie boimy się ujem ne­
go bilansu handlowego, lecz jego u- 
jemność, transakcje im portowo - k re­
dytowe nie tylko od nas zależą. Nie 
my jesteśm y dysponentam i kredytu. 
„Ukryta rezerwa11 węglowa znajduje 
się w zasięgu naszej ręki — musimy 
ją  tylko uchwycić — i uaktyw nić w 
międzynarodowym obrocie.

W szystkie trzy drogi oszczędność, 
p lan techniczny, eksport, splatają się 
z sobą i uzależniają sie nawzajem. To 
nto trzy drogi w ostatecznym wyniku 
rozważań, — lecz jedna, której na 
imię — oszczędność.

RUDOLF LESSEL



W porcie przyszłości
Reflektorem po Świnioujsciu

N *zw * po rtu  'S w to io u jśc ic  
fos*, u<nyt  rn * n a . M ało jednak  
k t«  wie o tym , źe pochodzi ona 
o d  rzek i Św ni, k tk ra  w ty-T* 
3 ł *»<cu w pada do m orza.

Do S wtniotijżci* można dote 
ghaC dw  t n u  drogami — wodną 
i — o  e tyle lądową He — ko­
r o d u ją c  z komunik,: cj. zu tobu  
•owe).

M ę d z y  S zczecinem  a Swinio- 
a iś c e m  k u rsu ją  dw a s ’a  ki. J e  
d e a  n ew ie lk  „W ładysław  IV " 
w y c o fa n y  byw a w po zę jes 'en- 
fflej, pon iew aż w ie 'ka  fala w za­
to ce  ko łysze nim  i p rzew a a z 
bo k u  f t i  b o k , grożąc pa  ażero ra  
zm yciem  z pok ład u  ’u b  w yw ro 
cen ’em  ef a teczk u . W  ę k  zy
„ P ia s t"  n e o b w i*  się bocz­
nych  w ia ‘ró w  i fal, n iezm ordo­
w anie, jeżdżąc tam  , z 
tern .fdfogą W ilhelm a"

ham ow ane w Jhsag.m tti spfi ? 
w rakam i, leżącym i n« dnie por 
tu  1 >ak n« p. zyk tad , drogę ta 
a raso w u ła  „A theo  a " ,  a -e lk i 

n iew ykończony a  cm ł c i r  *U- 
tek , k tó rego  k ad łu b  wystaje 
p onad  poziom  wody.

N iezm  e ra ie  w ażnym  dla po  
Cu i es ien a gospoda i czego zna­
czenia po rtu  w Ś w n io u  ściu by­
łoby Sprow adzenie kb k u  ©no­
w ych ctżwigów p rz e ła d u n k o ­
w ych. U m ożliw iłoby to b ez p o ­
średn ie  p rze ładow yw an ie  wę 
gla z b a re k  na s ta 'k i  p rzyby łe  
Wt c e ’ach  ban  di!owych. B rak  
dźw gów pow oduje przy tacuB- 
k ach  duże trudności.

D uże znaczen ie  dla św in iou j- 
śc 'a , jako  p o rtu  ryback iego , ms 
u ruchom ień  e stoczni ryback ie j, 

p o w ro - ! R ozbudow a je* 1 c iąg łe uzupeł 
k łó rą  n a n 'e  w niezibęidne m aszyny 1

JUZ
id trzecim mieście

lin e trolleybusowe
W ©Isslyalr wlburto» uwi cwjsa 

cw iif  m c w ilr  dztatnń wujen«iy«h 
Ilirię M I<}bu«iH 4  O lu lyu  jest 
I n e d m  i  k o lr l  m la s lc s n  w  P o l s c e ,  
U tr r  posiada n u D w in n s  kumunl- 
kM jt k o ą c s  oddalone fn n tm ir -  
4 ci*.

W n a jb lltey n i n u l u  buwe linie 
IrallejlmMiwr «o.rtHn« oddane d«t 
użytku publicznego na różnych 
trasach.

n arzędzie  'posuw a się s ‘a le  n a ­
przód. S loczn  a  bow iem , w k 'ó  
rej znalaz ło  zajęcie  32 P o 'ak ó w  
i 35 N iem ców  rep eru je  n ie  tyl- 

| k o  b a rk i ry b a c k  e, a le  i m oto ry , 
j Ot'batn o  spuszczono na w odę 3 
k u 'ry , w y rp m o n 'o w an e  ca łk o  
w id e  w e w łasnej stoczn i, dnlsze

Jeżeli
około

iw stvm y łe  w Polsce ubyło 
ł l  milionów ludzi, to jasnym 

iest, że cyfry te świadczą o wielkim 
dorobku. Niestety, nawet ten wielki j 
wzrost Herby srkół i uczniów jest m l- 
komy w stosunku do olbrzymiego za­
potrzebowania na fachowców w dniu 
drialejaryna.

BIE9RZĘCSWA TAEELA 17T8EAEY0H
l -my  dzień cijonien a iV-ej Klasy 48 Loterii

w sk azu :ą  k o ły szące  się w Za- 
toce D ąb boje.

D rugą drogę, k tó rą  t r z e b i  
(przebyć, aby  d o s‘a ć  się do ś *  • 
ntoujócia n ie  m ożna nazw ać  lą  
dow ą w pełnym  tego  rłow a z nr,
©zeniu. A u tc lu s  część swe- po­
dróży  z w yspy W ołyń na wys­
pę Uzniam, na k 'o re j z n 'id u je  
*Łę p o rt, odbyw a na p r im  e.

Park czy fm e l n i k ł
P ierw sze  uczucie , jak ego do 

snaje  się po p rzybyciu  do Swi- 
a lo u jśc ia  nie jest zupełn  e p zv
chy lne ć i-  p o rtu . Z u jn o w rn e  wczoraj odbyta słę w departamsoel. 
dom y, zn  szczcSle u rz ą . zenla Szkolnictwa Zawodowego Min. Oświaty 
p o rto w e , brud  i  p rzy k ry  zapach  konferencja prasowa,, n* której dyrek 
—  c h a ra k te ry s ty cz n y  i l a  każ- tor Stanisław Kwiatkowski omówił ak- 
dedo po rtu . _ tualne problemy szkolnictwa sawodo-

Nie łagodzi tego w ra ż e n :a  cl wego w Polsce, 
b rzy m  p ark . Z aniedbany , ma Sytuacja w szkolnictwie zawodowym
w ygląd  w ie lk iego  śm icin  k a , | <t« *>ę w chwili obeonej ach arak tery- 
aa  k tó ry  w yrzucono pob’te na- Iowa<1 w następującym zdaniu: duży 
czynta k u ch en n e , n iep o trzeb - wzros* *zkół wwodowych różnych ty­
c e  do niczego się n e ra^ 3 ią  pAw oraz w z r ^  liczby młodzieży, gar- 

i .. w  « « nęcej się do tych szkół. Najlepszym
«  « * y ł « ?  * P r  edB Ja i zi.J ro w a n i« m  te«o stanu będą L J ę -w iaiące  żadnei w a r ‘ości p rzed - jują^  eyfry; 08
m ioty , k ió re  tw o rzą  góry śtn’e- Prr8<, woJnj( ppły ,,5 m,lionilct, in&.
«1. ności w Polsce mieliśmy w szkołach

U noszące  się w śród  zaro  j na kursach zawodowych ok. 210.000 
•łych  dtróg . śc ieżek , ztcziczałe- uczniów. W zeszłym roku szkolnym 
gO m ejsot.mi, p a rk u  r0 :e kom a (45/461 liczba ta wynosiła 150 tysięcy, 
rów , n ęk a ją  n ieo p a 'rzn y ch  przy  W tym roku szkolnym liczba ta osiąg- 
byszów , k^ó-ym  n ie  znane «ą wysokość .100 tysięcy uczniów,
ta jem nice  Św in 'oujścia. B-agni- 
*ka, wylęgaim e tvah  p rzy k ry ch  
owia>dów, N iem cy zalew ali to p ą  
oaf ow ą. Z an iechanie  o : 'd a w n a  
te j akcji pow oduje rozp len ian ie  
«tę kom arów .

Pusło, cho<? fan'o
P ięk n o ść  Ś w niou jśc ta  daje 

•lę  poznać dop :ero  na plaży 
gran iczącej z pe łnym  m orzem  .

Poro m o tego p ięk n a , w ub  * 
głym  sezon ie  letnim  plaża św e- 
«iła  p u s’ką. G dz 'e  n ’egdzie po­
ja w  «8i się p lażow  cze, tniesz 
kań cy  Św inioujścia lub pnzyby- 
li ze S zczecina, sp ragn ien  słoń­
ca i k ą p  eli, w m orzu. H o te le  
Ś w in iou jśce  były  p u ste  p o i  
ezae, f ł y  w JaiŁ arni, na Helu 
w G :y n i i w Sopocie  n ie  m o­
żna było  o trzy m ać  noc 'egu .

D ziw nym  ró w n ’eż w ydaw ała 
się U pu1? k a  w obec niskich 
cen , n iew sp ó lm ie rn  e n isk  ch w 
p o rów nań  u  z innym i m as am ' 
n a  izego W ybrzeża. Cena za ki 
logram  dorrz>: nie p rzek racza ła  
17 zło ych, za k 'log ram  fą d ry  
— 40 z ło ‘ych, a w ę. zonej 60 zł 1 
Dorsz, uw ażany  w innych  m ej- 
»cow ośc:ach  za p zysm ak. tu taj 
e 'a ł się pożyw  eniem , k ‘ó re  sta  
w a  się  na stó ł... w o i 'a  ecz- 
ńości.

R ybacy  N iem cy, o beznan i z 
W jn 'kam  m orsk iego  rybo łó - 
• tw a  p rzew yższają  sw oją um  e 
jętm ością P o laków . R zecz to  je- 
dtnak n a tu ra ln a  i zrozum iała.
P o lacy , k tó  zy p rzybyli tu  a j z 
Kaid jez io ra  N arocz n ie m ogą z 
aim . k o n k u ro w ać  na m orzu , ma 
jąc  jedynie dośw iad czen ie  ry- 
W k ó w  słodk ich  w ó d

* A ł h e n i a "  tarasuje drogę
P rzed  w o jną  Św iaioujście by­

ło  p o rtem  bu n k ro w y m  dla w 'ę  
kszych  jed n o stek  m orsk ich , k tó  
r#  z a ‘rzym yw ały  s ę tu taj, n ie  
do p ływ ając  do S zczecina  ze 
w z g 'ę :\i na  n ie -o s ‘a 'e c z n ą  głę­
bo k o ść  po rtu . Do Świniouj.śda 
rawijirły rów m eż a a tk  żeglug’ 
p rz y b r eżnej, ob łu g u :ące  porty 
nad b ał ■ ckie R ozbudow any dr 
sk o n a 'e  port służył w czasie 
wojny jhko punk t w ypadow y 
lek k ich  je d ro s 'e k  n iem :eck  e 
m. y n ark i w ojennej.

O b ecn 'e  w ładze  p o ’skie prze 
fęły pew ne  odc 'nk  p o rtu , p r z y j  
S’ypując n a ty ch m ’ast do p r t y  1 
stosow an  a  nad b rzeży  i ich u- 
rz a  z e ń  do p rze ład u n k ó w  P ra  s 
4 * ttaid dop row adzen iem  p o r‘u i 
.3 ® 9$a»s iłży w a la o sa

eatery są obec® e w dowie.
M ontuje się  tu  w *zybkms tena- 
p ‘e pochy ln ie , k  órsr uspraw® ą  
prece.

Wysepka na  wyspie
Zniszczony i zan iedbany  port. 

odnsidaa się b ard zo  p o w o i .
B rak  d o s ta teczn eg o  ro z p ę .u  
przy jego o d b udow ie-je rt 2 'aw i- 
:k  em zupełn i*  na tu ra lnym . Z 
ca łej wyspy otrzym aliśm y za 'e  : 
ciwie jej zn ikom ą 'część . Po sk-s 
w ysepka na w yspie zo low ana 
jest ód resz ty  kra ju  b rak iem  po O S  e i t i n a S i h

krakowskich drukarzy
'WOrzec oeobow y l l 'n ię  kolejo-J W Krakowie odbył eią urocayety ju- 

w ą, k 'ó r a  trzy  k ilom etry  za j blleuei 50-leoia pracy orfianizacyjeej
' i  z a w o d o w e j  S$ d r u k a r z y  k r a k o w -  

1 s k id h , s o r g s i i i z o w a n y  p r z e z  o k r ę g  k r a -  

I k o w e k i  Z w . Z a w . P r a c o w n ik ó w  P r z e ­

m y s łu  P o U g r a f ic K ie g o .

| W ciągu swej nieprzerwanej 50-leł- 
sawod^le drukarek ius i

Polska -  Szwecja 8 :8
Antkiewicz I Szymura zdyskeal.fiks*aai

W‘k, Jubileusz 50-leclo

w o-cem  uryw a $ ę na punkcie  
gran icznym , s łan©wiąc po tam  
tej s tro n ie  w łasność obcą  

Dla rozw oju tego  p o r  u, k ‘6 - 
ry w  p rzyszłośc i m ógłby się 
s't3 ć p o rtem  o  w ielk m znaczę-, 
n iu  gospodarczym  byłoby  kon  e pra<:? 
czne  za tro szczen ie  *lę O p o łą  i organizacjach zawodowych, położyli 
czen ie  go Unią kom un k acv iną  ““ i wielkie zasługi dla rzemiosła dru- 
O dużej pojem ności, ze Ś kalekiego i ogólnego rozwoju nsdbu 
k em  p o p  zez Szczecin . j robotniczego.

M ;chał ZieJ źsk» •

Rozbudowa Szko ln ic twa  Zawodowego
u pedstawy trzyletn’ego planu gospodarczego

UCZNIÓW W SZKOŁACH 
ZAWODOWYCH

Szkolnictwo zawodowe Idzie dzisiaj 
irzema torami. Poza Min. Oświaty o- 
sohne szkolnictwo utworzyło Minister­
stwo Przemyślu i Ministerstwo Rolnic­
twa. W pierwszym okresie tej wiel >- 
torowości często akcja szkolenia była

kształcenie gawędowe w końca naszej 
pierwszej trzylatki gospodarczej wy­
nosić będzie około 660 tysięcy.

SPRAWA PODRĘCZNIKÓW 
Szkolnictwo zawodowe tak. jak szkol 

nictwo w osóle, boryka się z wielkimi 
trudnościami, jeżeli chodzi o siły nau­
czycielskie. Odpływ tych sil jest groź

nieskoordynowana. Dziś nastąp:żo już j „y specjalnie dla naszego szkolnictwa
pełne porozumienie wszystkich trzech 
mio-sterstw, ustalenie wzajemnych 
Hompeteneyj, ułożenie warunków i wy 
tycznych ścisłej współpracy.

Ministerstwa Przemysłu I Rolnictwa 
działają w ścisły,r* porozumieniu 1 
Min. Oświaty, które sprawuje nadzór 
pedagogiczny nad całością.

Rozbudowę szkolnictwa zawodowe­
go zsynchronizowano ściśle t trzylet­
nim planem gospodarczym, dostarcze­
nie bowiem wykwalifikowanego fa­
chowca dla naszego przemysłu jest w 
chwili obecnej podstawą dla przepro­
wadzenia tego planu. Dlatego też Min. 
Oświaty największą rozbudowę projek 
tuje w zakresie szkolnictwa przesnysło 
wego, rzemieślniczego t rolniczego.

Liczba młodzieży, którą obejmie

Wygrana 100 000 zl Nr 2I5M.
Wygrane po 80.000 zł Nr Nr 43558 

61150 63898 97657.
Wygrane po 20.000 zł Nr Nr 2622 

50349 53672 53817 61300 88463.
Wygrane po 10.000 zl Nt Nr 2277 

2332 3553 3851 10009 13815 14642
14824 14938 15727 19944 21675
22346 30220 32800 33320 40674 40753
40876 41860 42126 43172 44605 47079
49716 51495 52494 57922 60562 62940
67744 67993 69000 71107 77661 78250
84734 85223 85901 87498 87658 90828
92369 93108 93890 97039 97730

Wygrane po 5.000 zł Nr Nr 1023 
1162 4634 10560 13774 13919 16604
17341 17817 I S ^  22751 24910 27194
27432 28331 29103 32614 32682 32727
33434 34087 35876 36858 37175 39028
39045 40652 40980 42437 43558 44826
45438 46812 47301 48851 48917 51372
55964 56090 58905 59960 62502 66105
68086 69237 72382 73543 74589 79509
79634 80367 82588 85448 86158 90874
90956 92814 92963 95227 95446 96916
98684 99530

Wygrane po 2.000 zł Nr Nr 718 8537 
637 4050 666 916 6003 247 805 871 
7172 8479 847 9274 291 837 10347 500 
920 11064 152 <26 787 15870 16887 
17651 18022 149 219 19559 618 20105 
248 360 21771 22084 23353 379 24828 
25013 668 26181 288 633 677 750 865 
27398 608 28225 330 32782 33469 731 
34101 242 313 997 35405 600 37115 
840 33368 667 674 772 39634 789 40611 
809 42054 070 43034 950 45167 440 
735 742 47081 484 862 872 48070 907 
49274 50670 856 51063 52025 234 337 
483 52508 54110 55163 660 708 56020 
255 483 807 57156 296 58760 784 59042 
73 894 921 60031 985 Ł4069 175 66541 
824 67304 419 462 69149 *77 71083
289 378 773 72742 73320 709 990 
74430 75349 571 76294 686 811 *99 
980 77312 373 497 542 563 78352 475 
630 79237 963 998 80758 81047 629 
724 82108 788 83584 586 691 955
84521 573 602 788 812 988 86190 927
87074 146 936 83218 672 987 89384
385 489 818 90218 514 91357 479 
92187 268 93260 94096 670 887
96886 972 97648 889 998 98433 538
480 99549 562.

Wygrane po !.500 zl Nr Nr 117 375 
1024 368 975 2324 45 660. 720 3215 
71 331 513 967 4328 778 5220 328 48« 
796 603? 84 474 7231 310 93 417 565 
742 820 969 8016 198 254 389 889
10165 641 831 11403 464 704 79 804 
12075 292 79 39? 894 912 13247 562 
"21 716 '4142 735 901 15120 40 585 91 
96 629 766 862 993 160"8 51 582 610 
Ŝ O 57613 751 80 803 907 51 89 18056 

18 904 19198 489 534 769 20018

1118 383 485 585 893 936 57 21008 67 
86 128 97 22295 415 592 23587 24328 
522 810 75 25034 95 26523 606 766 69 
970 27015 351 445 946 28021 289 419 
86 748 983 29039 235 300 18 59 709 54 
31141 639 96 972 32492 517 978 83 
33039 53 96 145 352 451 98 861 970 
34130 91 590 658 760 977 35001 40 422 
36083 89 206 644 93 726 821 31 96! 
37194 279 690 879 33006 160 467 508
25 717 835 41 72 39101 571 810 28 
40010 25 66 75 167 434 68 560 696 99 
956 73 41869 996 42044 140 335 417 
501 18 20 78 942 9! 43157 487 556 773 
885 44720 371 482 972 45189 285 434 
69 57 897 46020 25 148 628 707 805 
60 80 47349 725 89 389 48090 576 679 
748 855 49020 U l 16 310 422 80 549 
610 80 811 50332 564 51290 632 52468 
645 774 876 957 53132 262 431 64 606 
794 54279 489 679 876 55031 156 232 
388 540 56031 114 316 615 831 57216 
338 69 78 797 58549 79 639 48 818 
59185 384 60587 91 742 939 61804 07 
52 983 62776 991 63099 786 64025 329 
524 41 655 65028 37 465 628 800 II
26 66144 221 341 600 805 95 67201 542 
59 65 709 874 95 68415 39 720 69329 
632 949 63 70419 629 58 99 865 938 
71007 84 174 211 313 628 954 62 97 
72140 510 968 73753 74061 218 50 381 
428 513 19 62 75375 92 548 671 7t« 
46 817 26 76186 456 688 758 951 77044 
48 167 69 358 302 64 95 746 56 78089 
312 822 26 79077 180 99 775 932 55 
80052 185 261 487 564 602 16 24 837 
81034 45 84 133 319 83 527 648 750 
938 82360 416 644 798 823 924 50 
83258 406 802 84059 358 589 S0 92 
85157 330 508 14 707 12 801 86066 
136 326 575 798 876 87224 556 6S6 
858 957 88033 102 88 88396 423 555 
644 679 862 89496 515 797 90166 28! 
691 91278 452 858 932 92061 83187 
319 69 65! 83 775 94034 229 313 464 
622 746 903 9500T 280 36 ! 701 91 f 
9623! 94 325 782 860 925 5! 97067 
149 326 660 65 98079 153 243 86 32f 
405 35 643 742 853 932 99214 379 436 
536 99650l ,
Dalszy c ię f  wygnanych po l-OOfi *t

&71SS
203 ! 4 89 41 72 83 94 556 625 6 54
714 9 79 822 82 96 906 33 56 58004 
9 73 80 95 109 58 288 93 396 400 72 
90 539 618 56 9 77 885 900 3 9 59004 
252 85 326 119 21 38 540 1 647 63 84
9! 701 33 44 8 79 808 48 903 16 18.

60014 57 416 628 55 900 89 95 61035 
100 25 34 433 665 706 80! 33 40 902 
24 62035 350 495 572 614 36 774 914 
57 63020 60 84 90 6 111 40 72 80 202 
15 8 49 70 94 474 671 821 64212 29 
66 316 427 53 581 92 615 46 83 90 8 
729 38 94 895 928 59 63 65141 66 231

zawodowego, dlatego, że wykładowca­
mi są tu przeważnie fachowcy, roz­
chwytywani do innych dziedzin prze­
mysłu i gospodarki państwowej.

Drugą bolączką, może nie tak donlo 
słą, ale również istotną, jest koniecz­
ność zwiększenia możliwości druku 
nowych podręczników szkolnych. Stan 
obecny .przedstawia się tak. źe coraz 
więcej jes4 autorów, piszących podręcz 
niki dla szkól, coraz więcej podręczni­
ków, zaaprobowanych przez komisję 
m inisterialną — ale druk ich napoty­
ka na bezustanne przeszkody, które 
powodują, że podręcznik, drukowany 
jest przez długie miesiące.

Zalewający nas* rvsiek potok róż­
nych śmiesznych, a co najważniejsze 
niepotrzebnych wydawnictw, musi ustą 
pić wydawaniu większej ilości pod­
ręczników szkolnvch.

REFORMA SZKOLNA 
Jedną z zasadniczych cech projek­

towanego nowego ustroju szkolnictwa, 
poza przekształceniem szkoły powszech 
nej na 8 kl. szkolę podstawową, to 
wprowadzeni® obowiązku kształcenia 
zawodowego na poziomie średnim, t. j 
od 16 do 18 roku życia. Projektowany 
nowy ustrój szkolny przewiduje nastę­
pujące d-rogi kształcenia na poziomie 
średnim:

*) 2 do 4-'eb«ie średnie szkoły za­
wodowe, w których nauka będzie od­
bywać się równolegle i  praktyczną 
nauką zawodu w zakładach pracy, w 
gospodarstwach rolnych lub w przy­
sposobieniu rolniczym, a dla dziewcząt 
równ-eł w gospodarstwie domowym;

b) 2 lub 3-lełnif średnie szkoły za­
wodowe z nauką w warsztatach szkol­
nych. gospodarstwach lub pracowniach 

ci licea eawodowe; 
d) licea ogólnokształcące 
Licea zawodowe dzielić się będą l»a

a) licea co najm niej 4-letnle dla mło­
dzieży. która ukończyła szkołę podsta­
wową I bl licea 1 lub 2-lęfnl® dla ab­
solwentów średnich szkół zawodo­
wych.

Licea ogólnokształcące dzielić się 
będą też na: ai 4-letmie dla młodzieży, 
która ukońozyła szkołę podstawową, I
b) 5-lćtnie dla absolwentów irednieh 
szkół zawodowych Absolwenci wszysł 
kich łypów liceów zawodowych czy o- 
gólnokształcącyeh będą mieli wstęp n» 
wyisz® studia, średnie szkoły sawo- 
dowc powstaną główni* przez prze­
kształcani* dotychczasowych doksitoł- 
esjących szkół sawodowycK.

. W sow ysi ustroju pcsewidttje silę 
więc całkowitą likwidację Ł iw. „śle­
pych nlic*1, które w dawnych ustrojach 
szkolnych zamykały drogę do dalsze­
go kształcenia młodzieży, (pa)

Wynik meczu międzypaństwowego 
Polaka — Szwecja był oczekiwany w 
całej Polsce z« zrozumiałym zainte­
resowaniem. Niestety brak bezpośred­
niego połączenia telefonicznego ze 
Szwecją, uniemożliwił prasie polskiej 
uzyskanie sprawozdania, * rachuby na 
otrzymanie chociażby tylko wyniku w 
drodze radiowej zawiodły. W prawdzie 
Sztokholm nadaw ał o godz. 22 m. 15 
m  krótkiej fali 37.83 krótką audycję 
w języku polskim, ale nikomu <nia 
udało ąśę z powodu złego odbioru au­
dycji tej w całości usłyszeć Z fra­
gmentów, jakie doszły do uszu nie­
licznych szczęśliwych radiosłuchaczy, 
zorientowano się, że wynik meczu był 
remisowy. Podobnie jak i większość 
prasy, tak i „Robotnik'' podał wynik 
meczu z zastrzeżeniami.

Dopiero wczoraj nadeszły pierwsze 
autorytatywne szczegóły meczu sztok­
holmskiego. Zgromadził on ponad 5000 
widzów, w tym króla szwedzkiego Gu­
stawa. Publiczność szwedzka darzyła 
sym patią polskich pięściarzy, którzy 
wskutek zbyt rygorystycznego prowa­
dzenia zawodów przez sędziego Erik-

r nie uzyskali należnego im zwyoię 
. Dwóch polskich zawodników zo 
sta ło  przez sędziego z dysk wali fik owa 

aych za nieorawłdłowe ciosy, a mia­
nowicie Antkiewicz w trzeciej rua-

dzis i Szymura w drugiej, przez o® 
Polska straciła cztery punkty.

Wyniki walk były następujące: w 
wadze muszej Grzywoe* wygrał nie­
znacznie na punkty z Pereonem, w ko­
guciej Janowczyk przegrał & Ahlmem. 
w piórkowej Antkiewicz przegrał 
przez dyskwaW ikację z Kreugswam, w 
lekkiej Sowiński wygrał na punkty s 
Hanssonem, w pó.średniej O le’flife 
wygrał z Anhelovem, w średniej Kol­
czyński wygrał wysoko na punkty e 
Car'sonem, który dwukrotm e znalazł 
się na derkach, w półciężkiej Szymu­
ra przegrał przez dyskw alifikacją w  

Tindzie za nieprawidłowy cioe 
t w wadze ciężkiej Lick przegrał w  
drugiej rundzie perze* k. *. 8 Stirwłl- 
n*m. Wynik meczu 8:8.

We środę Polacy rozegrają drugS
mecz w Norrkoępmg * drużyną K «*- 
ratem y. (L tn j

Porażka „Bacha"
KATOWICE (teł. wł.). W ielokrotny 

mistrz Polski „Ruch” a Chorzowa w 
dzisiejszym spotkaniu o mistrzostwa 
kl. A z Polonią Piekary poniósł pora* 
kę w stosunku I &

Z aw cd y bokserskie w  kraju
W całym kraju  odbywały etę w ni*- j zwycięstwo w wadze pół średniej K*»- 

dzielę mecze bokserski*. W Krakowie uzego nad Jareckim  z Poznani*.
Zryw ze Święto-'-łowić pokonał kra- j We W rocławiu odbył się mecz bofe- 
kowską Wisłę 9 7 Seneacją^aw odów  > serski między mistrz u  Dokiego Ślą*
była przegrana Rademaohera a N?ł 
kań^em z Wisły w wadze półirndniej 

W Gnieźnie rozegrano zawody bok- 
serskie między Poznaniem a drużyną 
Wielkopolski, zakończone wynikiem 
8:6 dla Poznania. Niespodzianką było

«ka IKS Wrocław a R2KS Gwiazda, 
w którego szeregach walczą dawni zna 
na pięściarz* żydowscy jak Amkrairt, 
Jakubowicz, i Goldstein Mec* wygrał 
IKS Wrocław 13:3. Najlepszym był 
Misoesuk, który wygrał przez k b.

Rowy rekord  Europy w pływaoiu
Francuska sztafeta pływacka kluba 

TOEC aa miejscowej pływalni ustano 
wiła w biegu 4 z 100 m s4. dow . no­
wy rekord Europy, osiągając czas

3:58,4. Poprzedni rekord eależal 4® 
reprezentacyjnej sztafety mamteckiej i 
wynosił 4:00,4,

Akademicy - pfywacy Krakowa
zdobył) drużynowe mistrzostwo

W sobotę i niedzielę we W rocławiu 
n* krytej pływalni odbywały się aka 
demietki* mistrzostwa Polski w pływa 
rusi, w których wzięło udział 70 zawo­
dników t zawodniczek c wszystkich 
ośrodków akademickich za wyjątkiem 
Gdańska j Gliwic. Tytuł akademickie

76 804
Deist*c lą*  w n jy u tts h  m  lOjjU i !  i ! 1'®--

Pracownicy
M niterstwa Skarb
ęfosują na B ok

W Ministerstwie Skarbu odbyło się 
zebranie pracowników, czlo.ików PPS 
PPR, SD SL. SP. w wyniku którego 
uchwalono rezolucję stwierdzającą, źe 
Blok Stronnictw Demokratycznych i 
Związków Zawodowych reprezentują 
zasadniczą linię ich Ideologii i dlatego 
w nadchodzących wyborach wytężą 
swe siły, aby skutecznie przyczynić się 
do całkowitego zwycięstwa wyborcze­
go Bloku Demokratycznego i Ewląz-

Poifugalia-Fiaiuja
3:2 (3:2)

W rozegranym wcasorajj etiędzypaó 
stwowym mectsn piłkarskim Portugalia 
pokonała Francję w stosunku 3:2, przy 
czym wynik spotkania acetal ustalony 
już w pierwszej połowi* gry.

Belgrad-Poryi
4:2 (3:1)

W Paryżu rozegrany został mecz 
piłkarski między reprezentacjami Pa 
ryża i Belgradu, zakończony zwycię 
stwem piłkarzy jugosłowiańskich w 
-tosumku 4:2 (3:i) .

Lodowisko Legii
.LegU" uruchomiła pierwsza po woj 

eta* w W arazawś* lodowisko na kor 
tach tenisowych przy ul. Myśliwiec 
Wiej 4, gdzie hokeiści „legli'* już tir* 
wfją. Z lodowiska, csyoncgfa wieczo­
rem, mogą korzystać wszyscy W łośni­
cy j«»dy u  łytwadb.

Mapy turystyczne
z ea  odzyskanych

Wojskowy lastytuż Gecą^raficsay i 
Główny Urząd PouuWów K raju pasy 
gotowej* ma^ry eołAw teryeływ 
nyeh.

W opracowaniu eą: mapa dróg wod
łych pojezierz . mazurskiego w dwóch 
odoimkach: północnym Mazury — i 
południowym Sniardwy, dalej odd  
’ek Sudetów  ze Śnieżką (w koloco 
vym wydaniu), wielobarwna mapa 
Oolnego Śląska, mapę Wybrzeża od 
granicy na Odrze po Kołobrzeg oraz 
odcinka Sudetów od granicy na Nysie 
Łużyckiej po W ałbrzych w as mapa 
Kłodzka i okolic.

Ponadto uh ii* eśę mapa sałej Pol- 
w , 112

mistrza drużynowego Polski w pły­
waniu zdobył Kraków (162 punkty) 
drogi Łódź (97 punktów), trzeci Wro­
cław (68 pfct.) 4) W arszawa (50 pkt.), 
5) Poznań (10) 1 6) Lublin (1 p k t).

W meczach piłki wodnej Kraków 
pokonał Poznań 9:1, a Wrocław II 
zremisował z PoznaiM*m 6:6.

„Sarnacja" pokonała 
R.K.U. (Sosnowiec)

SOSNOWIEC (te! wł.). Jesienne md 
słrzostwo okręgu Zagłębia Dąbrow­
skiego zdobyta Sannacja (Będzinj. któ 
ra dziś pokonała RKU (Sosnowiec) 
1:0 i 0:0).

Mistrzostw^
szermiercze S i.s’;a

KATOWICE (tel wł.). Dwudniowa 
mistrzostw* szermiercze Śląska w kos 
kurencjii ogólno polskiej zgromadziły 
zawodników i zawodniczki s W arsza­
wy, Lodzi, Krakowa. Gdańska, Kato­
wic, Rybnika i Redlicz*.

Tytuły mistrzowskie zdobyli, floret 
pań: Skupiemówc* Pogoń lK alo»ice), 
floret panów: Kąsek Błyskawica tRe- 
dlin). szable: por. Fogt WKS (Łódź).

Rozgrywki finałowe w szpadzie za­
kończono późnym wieczorem.

W a ln e  z e b r a n ie
W.O.Z.L.A.

W oisdzWę ćwSbyło «śę w Wair*z*- 
wi« walce egromadzwaie W ars za wek is- 
S© Okręgowego Związku Lckkoatla- 
tycsmgo, które dohocało -wyboru my- 
wjrcfe władz. Prezesem WOZL-a wy- 
braoe dyr. Aekamaee, wócęprezesasjs! 
Slsokfswłcza, Jankowskiego i Gandy- 
«*. W obradach cis brali tsdziału de­
legaci Syreny i Skry. W y. 1947 
WOZL-a będzi* obchodzić jubileusz 
25-lecaa.

Skład finalistów
pucharu Davis’a

Wczoraj ogłoszono tu oficjalnie skła 
dy drużyn tenisowych na finałowy 
mecz o puhar Davis'a, który zos'an"* 
rozegrany między Australią i Amery­
ką w dniach od 26 do 28 bm w Mel­
bourne Australia będzie reprezentow a­
na przez Johna Brom w ich a. Dinmy 
Pails'a, Adriana Quiets i Collins Loa- 
ga, podczas gdy Jach Kramer Franłs 
Parker Falkow ski Ted Sohoedw & 
Gardner Mulicy będą feruetM bars?
A m m rM .
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W PARTII
U.eczjfSiosci zatoDne w Zgorzelcu

Polska bo.oNniczka i czeski isojown k

Główna komenda WIKu przed sadem'(TCftTBY
Proces, który ujawni działalność podziemia

O koło 20 bm. s n a jd z ie  się na wo­
kandzie  R ejonow ego Sądu W ojskow e­
go w W arszaw ie sp raw a  G łów nej Ko­
m endy sanacy jn e j o rgan izac ji pod­
ziem nej WiN — s Jan em  Rzepeckim

Pierw szy  Z jazd Pow iatow y PPS w 
Zgorzelcu zorganizow ał uroczystą eks 
hum ację  zwłok pom ordow anych tam 
p rzez  Gestapo 19-to letn iej Iow. J a ­
dwigi K aro lsk iej i n ieznanego z nazw i- 
oka m łodego Czecha. O boje zostali za­
m ordow an i za d riafa lność  k o n sp ira ­
c y jn ą  (tow. K arolska była cz’onkiem  
Socjalistycznej O rganizacji Bojowej).

Zwłoki zoslały przen iesione na 
emenitarz, na grobie położono m ar­
m urow ą płytę z napisem , w y raża ją ­
cym  hołd m łodym  ofiarom  b ra tn ich  
narodów .

W uroczysloSciach żałobnych wziął 
udział przedstaw icie l C K W -PPS tow. 
W innicki, ł sek reta rz  W oj. Koniil«’u 
PPS, tow Siemek, im ieniem  m iejsco­
wego Komi.letu PPS przem aw iał tow. 
kpt. T arnopolsk i, im ieniem  Związku 
Uczestników  W alki o Niepodległość 

Ji.pł. KIczewski.
Kom itet PPS w Zgorzelcu o trzym ał 

od m in istra  pełnom ocnego R epubliki 
C zechosłow ackiej serdeczną depeszę, w

na czele. 
Rzepecki (pseudo

nlik dyplom ow any, przed w ojną w ie­
lo letni w ykładow ca w W yższej Szkole 
W ojennej, zajm ow ał w okresie  o k u ­
pacji czołow e stanow isko  w Kom en­
dzie G łównej AILu B ora-K om orow skie 
go. a następ n ie  — już po w yzwoleniu 
k ra ju  — w stw orzonej przez O kulic­
kiego organ izac ji „Nie". Po  a resz to ­
w aniu O kulickiego Rzepecki o b ją ł na- 

i czelne dow ództw o podziem ia i pozo-

I dzen 'e  in teresom  
Ożóg") pułków - D ziałając według

DZIAŁALNOŚĆ W YW ROTOW A 
D ziałalność D elegatury Sił Z b ro j­

nych a później W iN-u była bardzo  róż 
norodna, w szystkie jed n ak  poczynania  
posiadały  w spólny m ianow nik : szko-

Państw a Polskiego 
in stru k cji Andersa

k tó re j  p o d k re ś l i ł  w sp ó ln o ść  losów  o b u  s .a w a | pnn  ca(y  czag  gw ej dz  a ta !n o
b ra tn ich  narodów  
nym wrogiem

walce z® w spół-

Zgrom adzenie  ak tywu PPS i FPR 
w  K i e l c a c h

W  nW egłą sobotę w Kielcach odbyło 
rię  wielkie zgrom adzenie ak tyw u  PPS 
1 PPR w ojew ództw a kieleckiego, na 
k tó re  p rzybyło  k ilkuset aktyw istów  
Polsk iej P artii Socjalibiyczmej i Po l- 
ekiej P a rtii R obotniczej.

S praw ę zaw arte j m iędzy PPS i PPR 
um ow y o jedności dz ia łan ia  referow ał 
przedstaw icie) C K W -PPS tow. Bu- 
tiow , pod k reśla jąc  stw ierdzoną w u - 
m ow ie rów norzędność. niezależność i 
sam odzielność obu p a rtii i koniecz­
ność realizacji lej zasady w życiu prak 
tycznym  na teren ie  w ojew ództw a, ce­
lem  w zm ocnienia jedności działania

łta Fundusz Wyborczy
Stoł. Komitetu PPS

Tow . Sankowsl.1 w płacił 2.000 zł. 1 
w zyw a innych  tow arzyszy do p rzy śp ie- 
«zenia w płat.

obu partii i pogłębienia w spółpracy 
we w szystkich dziedzinach życia po­
litycznego. sam orządow ego i gospodar­
czego.

Tow. Kozłowski, I sek reta rz  PPR. 
om ów ił zadania , sto jące  przed naszy­
mi p a rtiam i w obliczu zbliżających 
się wyborów .

WykłuI t o w .
dr H. Jabłońskiego
w Szkole M u  Demokratycznego

Przedw yborcza Szkoła B’o '.u  Dem o­
kra tycznego  rozpoczyna się dn ia  17 
bm . o godz. 10 w św ietlicy Urzędu ; 
P ro pagandy , Hoża 41, w ykładem  to w . ' 
d r. H enryka Jałdońs! i -jo, sek re ta rza

ści w ścisłym  kontakc ie  ze słynnym  
6-tym  oddziałem  sztabu  w L ondynie.

DELEGAT SIŁ  ZBROJNYCH 
NA KRAJ

W  dn iu  13 m aja  1945 roku  K om en­
da Główna o trzy m ała  od  A ndersa  szy­
frog ram  polecający  rozw iązan ie  o r ­
gan izacji „N ie" i stw orzen ie  na je j 
m iejscu „D elegatury  Sił Z brojnych", 
przy jednoczesnym  sform ow aniu  od

W iN prow adził akcję, m ającą  na celu 
w yw iad w W ojsku Polskim  i dążenie 
do rozk ładu  m oralnego  żołnierzy oraz 
a-kcję, po legającą  na m ordow aniu  a k ­
tyw nych działaczy dem okra tycznych  i 
p racow ników  bezpieczeństw a. Akcja 
ta k o n ty n u o w an a  jest do tychczas przez 
WiN.

Szczególnie ch arak te ry sty czn e  dla 
W iN -u są dz ia łan ia  czysto  szpiegow ­
skie. Dość typow ą jest tu  afera  przed 
w ojennego kom isarza  policji P io tra  
Szewczyka (pseudo „Pi,ter"). Jeszcze w 
okresie  lubelskim  „P ite r"  w cielony zo­
sta ł d o  W o jsk a  Polskiego i m iał iść 
na fron t, zdezerte row ał jed n ak  z w oj­
ska i rozpoczął k a rie rę  szpiega. Na po 
lecenie ośrodków  zagran icznych  pełnił 
on  roię k u rie ra  m iędzy L ondynem  a 
W arszaw ą. Między innym i przyw iózł 
z L ondynu polecenie zorganizow ania

działów  źbro jnych , m ających  na celu P 'acńwek szpiegow skich, niezaleź
likw idac ję  w ybitnych dzia łaczy  dem o­
kratycznych . W rozkazie  były rów nież 
w skazów ki co do zorgan izow ania  Uro 
gi p rzerzu tow ej, d la k u rierów  k u rsu ją ­
cych m iędzy L ondynem  i W arszaw ą i 
p rzew ożących rozkazy o raz  p ieniądze 

|  W  tym że dn iu  Rzepecki o trzy m ał pod 
p isan ą  przez A ndersa notżlinację n a  
„D elegata Sił Zbroj-nych na k ra j" .

R ZEPECK I PREZESEM  W IN -u 
W  dn iu  4 w rześnia 1945 roku  k ie­

row nicy D elegatury Sil Z bro jnych , a 
m ianow icie Rzepecki, b. pu łkow nik  
Sanojca (pseud. „Cis"), s ia ry  działacz 
ozonow y Józef Rybicki (pseudo „M a­
ciej") znany przed w o jną  z śym paiii 
san acy jn y ch  płk. Jan  Szczurek (pseu­
do Sta w-Bort o raz  płk. N iepokulczyc-

CKW , na tem at „ P 'r t r r t tn a  w yborcza 1 fc. u lw oriyU  o rg an izac ję  W iN tW ot 
B loku D tsm okralycenego". » , „,*— „ -------------

MIĘDZYPARTYJNY W IEC  
PRZEDW YBORCZY AKTYWU 

KOMUNIKACYJNEGO P P S  I PPR
W ydział K om unikacyjny Stołecznego Ko 

■aitetu P P S  zw ołuje w  dn iu  17 g rudn ia  
F. b. (w to rek ) , o grodz. 14..ej, w  »a!i W e. 
d la  — przy  ul. Zam ojskiego 20 — W ielki 
W iec P rzedw yborczy M iędzyparty jny  PPS 
1 P P R  ak tyw u  kom unikacyjnego atoiecz 
nego z udziałem  kolejarzy , pracowników 
pocztowych, transportow ych . ..L o t’*, dróg 
w odnych i kołow ych oraz PZS N r. 2.

K om ite ty  P a r ty jn e  dołożą wszelkich 
sta rań . ab y  członkowie ICót wzięli jak naj 
liczniejszy  udział w W iecu

PEŁNOM OUNIK WYBORCZY PPS 
WARSZAWA POŁU DNIE 

Pełnom ocnik P P S  do sp raw  wyborczych 
Dzielniej- W arszaw a — Południe przyj, 
m u je  in teresantów  w spraw n-h wybór, 
czych codziennie od godz. 10 do 22 w lo­
ka lu  Dzielnicy Chocim ska 4.

DZIELNICA MOKOTÓW 
Posiedzenie K om itetu  D zieln'cow ego Mo 

botów  odbędzie się  w  dn iu  18.12 1846 r 
śro d a  o godz. IB w  lokalu Dzielnicy, ul 
Chocim ska 4.
DZIELNICA „GROCHÓW”  ZEBRANIE 

KOM ITETU
W  dn 17 b. m. o godz 18-ej odbędzie 

się  posiedzenie K om itetu Dzielnicy.
Obecność w szystkich członków Komite 

(tu obowiązkowa.
PPS.OW CY DZIAŁACZE ZAWODOWI 
D nia 18 bm. o godz. 17. w lokalu 8to 

tecznego K om itetu PPS. ul Mokotowska 
24. odbędzie się zebranie P P S  owców, 
członków zarządów Związków Zawodo­
wych.

W ARSZAW SKIE ŚRODOWISKO ZNM8
W e w torek, dn 17 b m. przy ul. Mo. 

kotow skiej 3 odbędzie się zebranie Za 
rządu środow iska w arszaw skiego Zwiąż 
ku  N iezależnej Młodzieży Socjalistycznej, 
na k tó rym  zostanie zatw ierdzony plan 
pracy  na  rok  1947, oraz będą omówione 
p ro jek ty  o rganizacji kó! ZNMS przy  po­
szczególnych uczelniach.

Na zebraniu  wygłosi re fe ra t tow. red. 
Teofil Głowacki.

n n ść  i N iepodległość), k tó re j prezesem  
został Rzepecki.

W szyscy oni z w yjątk iem  Niepokul- 
czyckiego, zasiądą na ław ie o sk a rżo ­
nych w raz z Rzepeckim  Niepo-kulczyc- 
ki, k tóry  po aresz tow an iu  Rzepeckiego 
o b ją ł kom endę g łów ną W iN, o sądzo­
ny będzie  w raz z d -ug in i kom pletem  
w ład- te j podziem nej o , a-nizacji w 
niedługim  czasie w Krakow ie,

M ilio n  z ło ly c h  na slypendia
z niedzielnej zbiórki w Warszawie

Z arząd G łów ny Tow Butr* i Sty pen j sy  dla niezam ożne) m łodzieży 
diów ©kłada serdeczne  podziętkowa-nie ( sikiej i robotniczej, 
oddziałom  Zw. N auczycielstw a P o l­
skiego oraz całem u n au.cz ycieletwu, 
organizacjom  m łodzieżowym  OM TUR,
.Wici**, B ra tn ie j Pom ocy U niw ersy te­

tu Wairsz-awsikie#©, instytutom  nauczy­
cielskim. kom itetom  ro d  złoi elf k im , h a r­
cerskiej druź. przy gtimn. żeńskim im- 
Kochanowskiego, m łodzieży szkó ł śred 
ni-oh i powszechnych i organizacjom  
zawodowym, epołecznym  i ośw iato­
wym za okazaną pomoc w o rg an iracii 
pierw szej zbiórki na stypend ia  i bur-

Dzień Wasfrzawy
PRZYGOTOWANIA DO SPISU 

LUDNOŚCI

Celem przygo tow an ia  w yszkolo­
nych  kadr, k tó re  będą zatrudn ione  
przy  spisie ludności m. sl. W arszaw y, 
W ydział E w idencji L udności o rg an i- 
cuje dalsze odczyty:

d la W arszaw y - śró dm ieście  (Komi­
sa ria ty  1, V, VII, IX, XI i XIII) w dn. 
19 g rudn ia  1946 r o godz. 16-ej w 
gm achu  BGK (Al. Jerozo lim sk ie  1), w 
sali posiedzeń S tołecznej R ady N aro ­
dowej.

Dla P rag i -  P o łu d n ie  (Kom. XV i 
XVII) w dn iu  29 g rudn ia  rb. o godz. 
SO-ej w dom u Br. A lbertynów , ul. 
G rochow ska n r  194/196.

Obecność p row adzących  m eldunki 
obow iązkow a.

KATASTROFA BUDOW LANA

Przy  ul. Leszno 6 — podczas ro z ­
b ió rk i zaw aliły  się uszkodzone sk le ­
p ien ie  i nadw ątlone  ściany kam ien i­
cy. Na szczęście o fia r  w ludziach  nie 
było.

PO W STA JE  TOW ARZYSTW © 
POLSKO W ĘG IERSKIE

Z aw iązał się w W arszaw ie Komiśet 
O rgan izacy jny  T ow arzystw a Polsko 
W ęgierskiego, k ló re  postaw i sobie za 
cel zbliżenie k iiltu rd lne  m iędzy oby 
dw om a k ra jam i. W sk ład  Komitetu 
w eszli: d r J . Blum, red. Z. Bogucki 
dyr. H. B ńesem eister, E. H a js -Ju h a s / 
prof. L. P rzyw arsk i, mgr. J Reich 
m en, Irena Kozya. H. Rozwadow 
sika, red. J . Szw ajcer i dyr. dep. Za 
snecznik.

RUCH JEDNOKIERUNKOW Y.
NA UL. SM U LIK O W SK IEG O .

W ydział Ruchu Kołowego zaw iada 
mia, że w zdłuż ulicy Sm ulikow skiego, 
na czas proce-.'u F ischera będzie obo 
w iązyw ał ruch  jednokierunkow y — 
w jaad od D obrej, w yjazd do Tam ki,

ZM IA N A  SIED ZIB Y
Zw iązek Zaw odowy R obotników  i 

Pracow ników  Przem ysłu  Skórzanego 
— O ddział W arszaw a —  Targow a 15- 
10, został p rzeniesiony na ul. Nowy 
Z jazd  1, pokój N r 160 ((IV  p ię tro ).

NOWY LOKAL ZW . LITERATÓW

chłop

Tytułem  p rzy k ład u  poda)* «łę do  
w iadom ości, Łż w sam ej W arszaw ie — 
mimo n iepogody  — w obie n iedziele 
zbiórka do puszek dała 1.055.580 zł

Obywatelski czyn
Cechu Farbiarzy

Ceoh F arb iarzy  i Chem icznego Czy 
szczenią d la  upam iętn ien ia  uroczysto 
ści pośw ięcenia S z tan d aru  Cechu ufun 
dow ał 3 sty p en d ia  roczne po 2000  zł 
m iesięcznie d la  uczącej 6ię m łodzieży 
rzem ieślniczej lub dla sie ro t po po 
ległych w czasie pow stan ia  rzem ieśl­
n ikach .

Szkolenie robotników 
na rzemieślników

W zw iązku z koniecznością przygo 
low ania i przeszkolenia w iększej ilo 
ści ro lto ln ików  na w ykw alifikow anych 
rzem ieśln ików , koniecznych dla p ra r 
przy odbudow ie W arszaw y u ru ch o ­
m ione będą następ u jące  grupy  szkole­
niow e: 1) m urarzy , 2) sto larzy , 3) c ie ­
śli, 4) posadzkarzy , 5) szk larzy , 6) ma 
larzy  budow lanych , 7) hydrau lików , 
8) e lek trom onterów .

N auka na ku rsie  trw a trzy  m iesią- 
Z arząd  Zw. Zaw. L iteratów  Polskich  j ce. W czasie p rac  szkoleniow ych p rak  

w W arszaw ie zaw iadam ia, że od dnia j tycznych, słuchacze kursów  m ają  za 
20 bm. biuro  Związku przeniesione za- j pew nioną dn iów kę ro bo tn ika  niewy- 
s ta je  z Al. Je rozo lim skich  do lokalu  kw alifikow anego. Początek  zajęć  na 
ZA IK S-u przy ul Śniadeckich 10 (II ! k u rsach  ok reślo n o  na p ierw szą deka- 
p iętro ). B iuro czynne będzie nadał oo dę  stycznia  1947 r. Zapisy p rzy jm uje
dziennie od godz. 12 do 17; sek re ta rz  
zarządu  przyjm ow ać będzie n ad ał we 
środy  i p ią tk i od godz. 16 do 17,

i udziela in fo rm acji D yrekcja  Kursów 
ul. Chocim ska Nr 35, I p iętro , codzien 
nie w godzinach od 10 do 12 i od 16 
d 18.

P a c z k i  świąteczne
dla 8 tysięcy  dzieci

W y d zia ł  O pieki nad Matką i 
D r e c k ie m  przystąpił do rozdzia­
łu paczek świątecznych dla prze­
szło 8 tysięcy dzieci warszaw­
skich, korzystających ze stałej 
opieki otwartej, prowadzonej  
przez Stację Opieki przy O środ ­
ku Zdrowia.

Paczki z darów amerykań­
skich, przekazane przez M ini­

sterstwo Opieki Społeczne] dla
najbiedniejszych d-’.ieci, zawierać 
będ^ żywność, słodycze oraz o- 
dzież.

600 dzieci w wieku do lat 3 
rozmieszczonych w  13 żłobkach 
na terenie W arszawy bedzie m :a- 
fo zorganizowany „gwiazdkę" i 
również otrzyma paczki świątecz­
ne.

nych od  ogólnej sieci W iN. a u trzy  
m ujących bezpośredni k o n tak t z z a ­
gran icą.

O skarżony  T adeusz Jach im ek  (b 
ppłk. AK i szef sztabu WiN) i H enryk 
Żuk (pseudo „ Ja s iń sk i”) byli również 
o rg an iza to ram i obcego w yw iadu w Pol 
see. Osk. M arian Gołębiowski (pseudo 
„S ter"), skoczek spadochronow y, za j­
m ow ał się o rg an izac ją  szpiegow ską na 
te renach  w schodnich.

Z zagran icy  p łynęły  w artk im  s t ru ­
m ieniem  d o la ry  i fun ty  na akcję  szpie 
gow ską. W ystarczy  pow iedzieć, że je ­
den ty lko  osk. Szczurek dosta ł na swo 
ją  robotę  227 tys. do larów .

WSPÓŁPRACA Z -UKRAIŃCAMI
Z ain icjow ana przez płk. Radosław a 

w roku  ub. akcja  u jaw n ian ia  się AK- 
owców, k tórym  zagw aran tow ano  
wszelkie praw a i uznanie  stopni w oj­
skow ych — objęła 44 tys. ludzi.

Rzepecki i k ierow nictw o W iN o d ­
rzucili p ropozycję  u jaw n ian ia  AK.

W  organ izac ji tak ie j jak  W iN. nie 
dziw i ścisła w spółpraca z uk ra ińsk im i 
faszystam i z UPA i z uk ra iń sk im  sa­
m ozw ańczym  „rządem ". Stw ierdzono 
wiele w ypadków  uzgadnian ia  p rze/ 
bandy  W iN i UPA m ordów , p o p e łn ia ­
nych na dz ia łaczach  dem okra tycznych

HISTORIA PODZIEMIA 
W POLSCE

Proces Rzepeckiego pozwoli na w y­
jaśn ien ie  szeregu zagadnień, zw iąza 
nych z h is to rią  podziem ia w Polsce. 
W okresie, gdy żołnierz polski i ra ­
dziecki krw aw ili w w alce z N iem ca­
mi, A nders i tzw. rząd  londyński uw a­
żali za w skazane w ydać podległym  so ­
bie w Polsce o rgan izac jom  rozkaz 
zw rócenia broni przeciw  Armii Po! 
sk ie j i Armii C zerw onej. W śród  m a­
teriałów  dow odow ych zn ajd u ją  się 
o lbrzym ie arch iw a organ izacy jne, lite ­
ra tu ra  podziem ia, rozkazy idp.

Proces w yw ołał zrozum iałe  za in te ­
resow anie.

R ozpraw a toczyć będzie się jaw nie  
przed sądem  w W arszaw ie.

Ruszyt nowy iurbo-zespół
Elektrowni Warszawskiej

W  dniu  14 b. m. w E lek trow ni W ar 
szaw skiej odbyło  się  u roczyste  u ru ­
chom ien ie  najw iększego lu rbo-zespołu ,
0  m ocy 27.000 kilow atów  o raz  kotła 
Nr. 33, o  w ydajności 55 ton p a ry  na 
godzinę.

W ielki ten  sukces techn iczny  z a ­
w dzięczam y przede w szystkim  energii
1 w ysokiej w iedzy fachow ej k ierow nic 
twa o raz  wysiłkow i i pośw ięceniu pra 
cow ników , k tó rzy  d la  doprow adzen ia  
dzieła do  końca pośw ięcili rok żm ud­
nej pracy w ja k  najcięższych w aru n ­
kach.

Dzięki tem u m oże W arszaw a obec­
nie do celów  ośw ietleniow ych korzy ­
stać z p rąd u  w dow olnej ilości. Nie 
m niej jednak  w godzinach w ieczor­
nych ze względu na z ru jn o w an ą  sieć 
należy używ anie g rzejn ików , piecy­
ków i t. p. ograniczyć.

W ałka więc na odcinku  energetyki 
została w ygrana. Zniszczona i leżąca 
w gruzach  E lek trow nia  kosztem  p rze ­
szło 350 m ilionów  złotych została  — 
jeżeli chodzi o  u rządzen ia  techn icz­
ne — odbudow ana w 90 proc.

O dtąd  cały  wysiłek zostanie  sk ie ro ­
wany na odbudow ę urządzeń  sieci za ­
sila jące j i rozdzielczej. Napięcie 110 
volt zniknie  całkow icie. Pow szechnie

z o s ta n ie  z a s to so w a n e  n a p ię c ie  220 
volt.

Dla zw ięk szen ia  d o sta w y  p r ą d u  p o ­
w s ta n ie  szereg  lin ii p rz e sy łk o w y c h  r ó ­
żn eg o  ty p u . P ie rw sz a  z n ich  —  ro ż ­
n o w sk a  o  n a p ię c iu  150.000 volt b ęd z ie  
o d d a n a  do  u ż y tk u  w p ie rw sz y c h  m ie ­
s ią c a c h  1947 ro k u . D ru g im  p o tężn y m  
ź ró d łe m , z a s ila ją c y m  W a rsz a w ę  e n e r ­
g ią  e le k try c z n ą , b ę d z ie  Ś ląsk . (Rs)

P  usłyszymy
L o  u u  R A D I O

SKODA
6.00 3ygn. czasu I pieśń por. 6 05 Dzień 

por 6.50 Muz. por. 7 05 M uzyka. 7.15 
W iad. por. 7.40 Konc. Ork. Salon. 8.40 
Skrzynka P C K  t2.05 Aud. dla św ietlic 
rob. 12 35 5 min. poezji. 12.40 Kącik solis 
tów. 13. Muzyka 13 40 ,,A. B. C. muz."
15.00 „E w ka P y ta jn ik  dowiedz się o cze. 
koiadzie” opow dla dzieci. 15.10 Muz. dla 
dzieci. 15.45 P ieśni polskie. 16.05 Dzień, 
popoiud. 16.35 Po lska p ieśń  lud 16.50 Z 
życia k u ltu r. 17.10 „M elodie operetk  ”  
17.55 „N a Ziemiach O dzysk." 18 15 K w adr, 
poetycki „ Ig o ra  S ik iryckiego” . 18.30 Na. 
uka przy głośniku. 19.15 Muzyka. 19.30 
Aud. Chopinowska. 20.00 Dzień, wiecz. 
20.25 II  aud. z cykUu Nicolo Pegaoinl
21.00 „Nov/e książk i". 21.45 „L a lk a"  Boi. 
P re sa . 22 00 Aud. Uniw. Lud 23.00 Ost. 
wiad. dzień, wiecz. 23 20 Muz. 23.55 
Streszcz. wiecz. w iad., hymn.

War3-.awa II  
14 20 Muzyka. 18.30 F ragm . książki o 

W arszaw ie. 19.10 Aud literacka. 23 to 
Aud. literacka. 22 10 Muzyka. 22.50 Pogad 
z zakresu  k u ltu ry , aztuki 1 nauki.

jj

»LUDZIE PIERWSZEJ ARMII«
to

książka

zdobywcach
Berlina

350 stron druku — 362 ilustracji

CENTRALA MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
ODDZIAŁ STOŁECZNY 
W arszaw a, Ja sn a  10

(uwiadamia, te  w związku ze ^porządzeniem rocznego remanentu —  
sprzedaż I wydawanie towarów i  m agazynów będzie wstrzym ane na 

czas od 24 do 31 bm. włącznie.
Prosimy wszystkich PP. Odbiór ców o  odebranie wykupionych towa­

rów do dna. 23 bm. 2272

Przetaig nieograniczony
W arszaw sk a  D yrekcja  O dbudow y, Chocim ska 35, II p ię lro  ogłasza prze 

tnrg n ieogran iczony  na w ykonanie  in sta lac ji k an a lizaey jn o  - wodociągowe 
w b a rak u  szkolnym  przy ul. Aldony róg Zwycięzców. Oferty należy składa, 
lo dn ia  23 XJI.46 r. do godz. 10-ej w W arszaw sk ie j D yrekcji C dLudow y d. 
.k rzynk i o fe rtow ej.

Bliższych in fo rm acji udziela W y d z ia ł Zleceń W . D. O. ul C hocim skr 
Nr. 35, Ii p iętro , pokó j Nr. 25 w godz. od 9 — 12. gdzie leź m ogą oferene 
o trzym ać ślepe kosztorysy o raz  w aru n k i p rzetargow e za zw rotem  kosztów  
w sum ie zł. 100. 22159

TKATB POLSKI 
W torek  godz 18 — „Penelupa” . 
śro d a  godz. 18 — „P enelopa .
Czw artek godz. 18 — „P enelopa __
P ią tek  godz. 18 — „Szkolą obmowy”  

(prem iera) W. BoguHawskiego.
Sobota godz. 14.30 (szkolne — „M a Ja tek 

albo im ię’*: godz. 18 — „Szkota obmo.

WN iedziela godz. 14.30 — ,,L ilia,W ened»” | 
godz. 18 — „Szkoła obmowy” .

TEATR MUZYCZNO.OPEROWY (M ar. 
Szatkow ska  8) godz. 18 „Uczeń d iab la’
Shawa.

T E A T S MAŁY (M arszałkow ska s l t i  
godz. 18.00 „ S u b re tk a"  D evai'a ze Stefa, 
nią Ja rkow ską.

TEA TB  POWSZECHNY (Zam ojskiego 
20): godz. 18 00 ..S zkarłatne Róże” , ko. 
m edia B enedetti’ego.

PRASKI TEATR REW II (ul Z ygnm a. 
tow ska 8) o godz. 17 i 19 rewio pL 
„E sy flo resy"

TEATR STUDIO (K arow a 311 a  gods. 
18 „W  m ałym  dom ku" T . R ittn era  « IL 
Adwentowiczem.

KLUB SATYRYKÓW „KUKU ŁKA”  W 
kaw iarni „R e d u ta "  (Nowy św iat 8) —
„K pink i spod choinki’* (pocz. godz. 19).

TEA ’’tt Ł l DOW V (Targow a 73 -  «t» 
a vis Dworca W ileńskiego): o godz. 19 a j 
rew ia ,,E?*’

„TK A TB DZIECI WARSZAWY”  (w lo. 
kalu te a tru  Studio. K arow a 31): godz.
12.30 „ P a n  Tom b udu je  dom " wg. T h e . 
m erson’a

TEA TB DLA DZIECI „JASKÓŁKA”
(M arszałkow ska 69) godz. 15.00 „Z ap ra . 
szam y na  wesele” . Godz. 18 00 — dla 
młodzieży I s ta rszych  ..George D andln” 
Moliera.

STANISŁAW  SZPIN A L8K I 
W W ARSZAW IE 

W  dniu  18 b.m . o godz. 18.eJ w ystąpi 
w Romie znakom ity p ian ista  polski S ta . 
nistaw  Szpinalski.

B ilety w cześniej do nabycia w kslęgar. 
ni G ebethnera l W olfie — Zgoda 12. teł.
’.-82-90.

PREM IERA  „SZKOŁY OBMOWY”
W PAŃSTWOWYM TEATRZE POLSKIM

W piątek , dn ia  20.go b. m. na scenie 
Państw ow ego T ea tru  Polskiego, mimo ol. 
brzym iego pow odzenia „P en e lo p y ", od­
będzie się d ru g a  p rem iera  obecnego se. 
zonu: zupełnie nieznana i n iegrana  od 150 
lat kom edia W ojciecha Bogusławskiego, 
przerobiona z komedii Sheridana p.L 
„Szkolą O bm ow y", jedno z arcydzieł see. 
nicznych epoki. R eżyseria, dekoracje l 
kostium y K arola Frycza.

KONCERT BARBARY K O STR ZEW SK IEJ
W pią tek  20.go b. m. o godz. 18.30 w 

sali „R om a" w ystąpi znakom ita a r ty s tk a , 
prim adonna opery. B a rbara  K ostrzew ska,
po raz pierw szy po w ojnie koncertu jąca 
w W arszaw ie. K ostrzew ska wykona b ar. 
dzo urozm aicony program . Będą to ..N aj. 
piękniejsze m elodie św ia ta" . Nie m ałą a. 
trak c ją  d la  W arszaw y bedzie udział w 
koncercie p a ry  tan eczn e j; Miły KołpL 
kówny i E ugeniusza P aplińskiego. /.kom . 
pan iu je  Z. B ytnar.

Bi’e ty  już  do nabycia w kasie „ R a . 
m y” .

NA SIEROTY PO W IĘŹNIACH 
POLITYCZNYCH

Zarząd K ola Grodzkiego W arszaw a—Pół. 
noc Związku b. W ięźniów Politycznych 
urządza w  dn ju  30 bm., o godz. 18-ej w 
lokalu k ina  „T ęcza" na  Żoliborzu kon­
cert, k tó rego  dochód przeznacza na  wdo. 
w y 1 s ia ro ty  po b. w ięźniach. P rzedsprza, 
daż biletów  w S ekretariac ie  Kola, K o s. 
saka N r. 10 w godz. od 15 te j do 19-tej.

WIECZÓR OPEROW Y
Dziś o godz. 18 w sa li „R om a” odbg,

dzie sie wieczór operow y z udziałem  H e . 
leny K arbow skiej (sopran). Sławy Ma. 
kow skiej (m ezzo.sopran) 1 R yszarda  F a- 
bińskiego (bary ton ).

B ilety  do nabycia w księgarni G ebeth. 
nera i W olffa ul Zgoda 12. teł. 8 82 90 
od 9 do 15. Od godz. 16 w kasie „R om y” .no n a )

„ATLANTIC”  (Ul. Chm ielna 38): dwl* 
se rie  film u „K om edianci” . Pocz. o godz. 
14 i 18 Ceny m iejsc: 48 zł. 70 zł. 90 z!.

„POLONIA”  i M arszałkowska 56): 
..Z aparow ana narzeczona".

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112): — 
„C zarodziejski kw iat’*.

„SY REN A " i P rana ul Inżynierska t ) ł  
„San D em etrio” .

„TĘCZA”  (żolibórz. Suzina 4): „Zwy. 
cięstw o p u sty n i”

KINO OŚW IATOW E (Żoliborz, pi. In. 
walidów 10). film M eksyk".

W  kinach „P o lon ia" , „S ty low y” , „Sy. 
rena*’, „T ęcza" — początek seansów  o g. 
14, 16. 20. D la Zw. Zaw. o godz. 18.

Bilety ulgowe w pr/ed.-przeuazy dia 
członków związków «awodowv*h u rgen t, 
zarit m łodzieżow ych i wojska do oftby. 
•I» w Rnd/.ie Związków

P U P I L A R N A  G W A R A N C J A

W-
Złota 1 lokaty
Pożyczki (na wytwdrczożć, rzemiosła)

1765

Z  KRO» KREDYTY

Skuteczne leczenie
afretyzimi m ®
reumatyzmu 
ischiasu 
nerwobólów 
s k l e r o z y  

zapalenia stawów
IWONICKĄ SOLĄ 
JODOWO-BROMOWĄ

do kąpieli w dom u.

O# fsabyria w aptekach I drogeriach.

OGŁOSZENIA DRBB.tE
\RYTM OM KTR, m aszynę do liczenia, 
wieczne p ióra zakupim y. Ja n  Jaw orski. 
W arszawa. Chm ielna 26 1411

I l l ’RTOW NIA perfum ery jno  ko;»metycz. 
na. W arszaw a. Al. Jerozolim skie 43. Ce­
ny fabryczne.  ̂6R5

UNIEWAŻNIAM zgubione zaświadczenie 
rep a triacy jn e  Nr. 332615 wyd. przez PUR. 
M iędzylesie na  naz. F ry d ry ch  S tan islew.

2279

C f  K I  o  Ci r n  t  2 E 7 : PKKNI MFRATA MIF.SIĘU.ZNA ą« ZŁ,

Ogłoszenia d robne handlow e po 15 tl za wyraz.
za wyraz Reklamowe 1 mm gzei-.A.iś i 1 szpuli. „  . . .  , . - -, .
T łustym  druk iem  100 proc. drożej term inow y d ru h  ogiOBzeń A dm inistracja m e odpowlz.

Poszukiw anie rodzin 
40 zt W tekście

prący i zguby po 5 zł.
redak. y jnym zł.

(JGM)S’ HA PRZY i MU IB Oentr Bin
oraz lee A gentury Al Jerozolim skie 
z mat piśm  Puław ska 16 -  „tiKAKS' 
towid żoilbi.rz Mi* Kicwieza 37 -  ksieg
szkła i oorr Grochowska 218 -  M F 
w a u l p te r a i  k ie g i 11 Pla* o w k a  „ C i ;  
ska 19 R o z d z ie ln ie  ąazei PI Inw alid o . 
39 P raga ul Targowa IU Wolność 
Ul Złota 4. Dział R e k la m y  t łp ó ld z te  •* 
B iuro Ogłoszeń -  Teofil Pietraszek

ro Ogl 1 Reki Sp Wyd ..W iedza" Oddz a  W arszawie. Al lero /o ltm skte I2 i tei aa .ki5
53 -  Gontarczvk. -k iep  i w ytoliain’ artysty* znvrni Marszałk„w.-ka i -  1 llrban„w srz -k lep
-kiep z mat piśrn Putw ska 38 -  «sieearn*a świat,»wtd Zr,*dr 6 -  Kto.-k kstęą św ta .

św iat,iw td K ołr ul Obozowa 45 kstęis św iatow id  P raga ul la tg o w a  la -  sk 'ad
,,.|**k skier z mai plśrn Polska A gen, ta P rasow e - Bltiri O głos/eń i Kokosu, W ars/g .
tę tn ika" w W arszawie W tetska 14 środkow a /. M arszałkowska 42 N<*wy ftwiat 4/ Puław ,

lżo lthu rz ł *5v Ktiiunlowska 6 i Poznańska łk Biura .(Irblsu W arszawa A! lerozolm iską
W arszawa i\ Marszałkowa* J5 Spółdz A tencji P ra so w y  - JL,£,?ł Rf*k £
WvdAwm —I W vdawnn-twr l.wl« w#" ONrwzAwe ul II nr» 46 f«l «r * « '

W arszawa. W spólna 50, tei 855 26 -  F .m a kolporterska .GONIBL . M arszałkow ska 60

S E I J A G U J E  S O U I I I I £  — 1601* fiłnkłśdena Hf/OiaMetK W ydgwaicseJ „WlfcDZA", Druk Spółdzielni W ydew niciej „WlfcUĆA” — „Roboi-uk nr L
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Frygwe Lie i jego „ósemka”
Stnftilowy grabas na czele rządu świata

Zarabia 20.000 dolarów, rocznie 
i nie płaci podatku dochodowego

TBYGWE LIE

W 1902 roku stolarz norw e­
ski M arcin Lie wyemigrował do 
Ameryki opuszczane żonę i ma­
łego  synka. W chłonęła go zie­
m ia amerykańska i nikt więcej 
o  nim nie słyszał. N ie  pisał do 
dom u. Los jego pozostał nie­
znany.

* W  czterdzieści lat późnie; syn

sjonat, w  którym  w flet i opiera- 
nek znajdow ali robotnicy pol- 

] scy, szwedzcy, fińscy, rosyjscy i 
niemieccy. W ieczoram i, przysłu 
chiwał się prowadzonym w ja­
dalni pensjonatowej rozmowom 
o w ojnie rosyjsko - japońskiej, o 
rewolucji w roku 190*5. o oder­
waniu N orw egii od Szw eci, o 
syndykaliźmie i braterstw ie pro­
letariuszy wszystkich krajów. W  
tym wczesnym okresie rozwiiać 
się zaczęła już w chłopcu jego 
wiara: Socjalizm. M ajac lat 16 
był już Trygw e lokalnym  d z ia -! 

j  łączem politycznym. W  wieku 
'3 9  lat został ministrem sprawie­
dliwości. W  roku 1910, gdy 

{ Niem cy zajęli N orw egię, Trygwe 
I udaje się wraz z królem  Haako- 
j nem do Londynu, gdzie zosta’e 
i m inistrem  spraw zagranicznych 

rządu emigracyjnego.

120 kg żywej wagi

PELT HUTSON COHEN KERMO

rat administracyjny, na którym  się ze swoimi „m inistram i” soe- 
opiera się przecież O N Z  —  par- cjalnym szyfrem zwanym „Ro-
lam ent i rząd świata.

Sekretariat Organizacji N aro ­
dów Zjednoczonych posiada 
sztab pracowników 
2992 mężczyzn i kobiet, 
dzących z 45 narodów

dnei‘
W  swym biurze, czy te ł  w

mieszkaniu prywatnym w Foicst 
złożony z H ilis T^Vgwe Lie posiada spe- 

pocho- c ia n̂e aparaty radiowe, pozwala- 
św ata  ^ ce mu s ûc^ a<̂ transmisji z k i-

Trygw e jest człowiekiem szcze 
rym i prostym Zwykle mówi to 
co myśli, a słów swych nie ubie­
ra w piękne formy. N ie ma cza­
su na lekturę i poza oficjalnymi 
raportam i oraz książkami ściśle funkcje 
związanymi z praca „zawodow- 
wą", nic nie czyta. Z  trudem

W  tym olbrzymun sztabie znaj­
dują się zarówno maszynistki i 
sekretarki, jak i słynni na cały 
świat ekonomiści. Ich biura mie­
szczą się w ciasnym i źle wenty­
lowanym budvnku w Lake Suc-j 
ces, przezwanym „królikarń ą”

żdeno posiedzenia każdei kom i­
sji Organizacji N arodów  Z 'cdno  
czonych. Gdy coś mu się nicpo- 
doba —  interweniuje natych­
miast przez lednego ze swych 
resortowych sekretarzy.

Stanowisko sekretarza general
Ze swego skrom ni" urządzonego nego N arodów  Zjednoczonych
b :ura panuje nad ‘ym wszystkim 
Trygw e przy pomocv ośmiu Se­
kretarzy - Asystentów. A oto ich

Wielka ósemka
przyzwyczaja się do obowiązują­

cego Trygw e H aldw an przybył, cych w dyplomacji form  i formu 
również do tych samych b rze-iłek , nie znosi sztywnych kołnie-
gów atlantyckich, lecz podróży; 
tei towarzyszyło zainteresowa­
nie całego świata. Był on rów-; 
nież em igrantem  porzucającym 
swój kraj, em igrantem  na które­
go czekała zagranica nowa, do­
bra „posada".

A instytucja, dla której Try-: 
gwe opuścił swój kraj i której! 
się bez reszty pośw ieuł nosi dzi­
w na nowa zupełnie nazwę „O r­
ganizacji N arodów  Zjednoczo­
nych". |

W  ciągu roku Trygw e I-ie, se-; 
kretarz generalny Organizacji 
N arodów  Zjednoczonych, stal 
się tej organizacji zarazem ser­
cem i mózgiem.

rzyków, biurokracji. Test wiek 
kim smakoszem. (T w ierdz', że 
waży 100 kg., chociaż przyjacie­
le mówią, że 120).

T rygw e Lie mieszka w USA 
wraz ze swa liczna rodzina w ła­
dnym dom u w Fores: H ill. P ra-! 
wię zawsze wraca do dom u na! 
obiad, a również w ;eczory spę­
dza na łonie rodziny. Ma usoo-; 
sobienie dobroduszne, pełne wy­
rozumiałości i pobłażan:a, nieo­
mal jowialności, tak rzadkiej u 
polityków. Ma żelazne nerwy, aj 
gdy kładzie się po pełnym tru-; 
dów dniu spać, mówi ziwsze z 
dziecięcym wdziękiem: „N o zro-

Sprawami organizacji ogólnej 
zajmuie się Adrianus Pelt, iago- 
dny H olender, weteran Ligi N a­
rodów . N a  jego głowie spoczy-j 
wa wszystko, od zorganizowania 
skom plikow anego aparatu tłu- 

(T rygw e Lie

dzięki osobie Trygw e L e  posia­
da o wiele większe znaczenie niż 
się wydaje poszczególnym dele­
gatom.

T :e doprow adził do rewizji za­
sad procedury Rady Bezpieczeń­
stwa, uzyskując dla Sekretarza 
G eneralnego prawo składania 
ustnie czy na oiśm*e oświadczeń 
dotyczących każdego om aw kue- 

j go zagadnienia.
Szc*ęfc»a’,i

maczy ( rygwe Lie mawia, ze | Szary człowiek światy mało je- 
potrafl zmobilizować wszy- dnak wie zarówno o Organizacji 

N arodów  Zjednoczonych jak istkich najlepszych tłumaczy świa 
ta i że poza O N Z  już w ogólej 
tłumaczy nie m a) aż do ostrze-j 
nia ołówków włącznie. |

Chilijczyk, Beniamin A lberto
Cohen, dyplom ata,, dz ennikarz 
stoi na czele Inform acji Publicz­
nej, która dostarcza światu wia­
domości z O N Z .

N a  czele departam entu d o 1 czeństw poszczególnych 
spraw Rady Beztveczenstwa stoi ty organizacją skupia

0 jej sekretarzu.
Organizacja ciągle ieszcze znaj

duje się w wieku niemowlęcym.
1 ciągle stanowi jeszcze raczej ja­
kąś Radę Am basadorów, czeka­
jących na instrukcie ze swych sto 
lic, niż prawdziwy rząd świata. I 
dlatego zainteresowanie spole-

państw 
się na

Parlamenł fwiafa
0 4  dziecka Kosmopolita

T rygw e od  najmłodszych lat 
wychowywał się w środowisku 
międzynarodowym Matka jego! Trygw e Lie, przybysz z da!e- 
prow adztła w swym miasteczku, kiego kraju, zorganizował i 
położonym  niedaleko Oslo, pen- w prow adził w ruch olbrzymi apa

Arkady Aleksandro- 
ew, rad 

prawu międzynarodowego.

, .. , , . Rosjanin ~ ,
biłem co mogłem teraz wot- Sobolew, rad?:ecki ekspert carstw, 
no mi się chyba wyspać .

przedstawicielach w ielkch  mo- 
ew entualnie na delega­

tach swego własnego państwa. 
N p. Trygw e Lie, sprawujący

się w poezp. 
cyjna i finansowa —  Ameryka­
nin, |o h n  H utson Sprawy spo­
łeczne — H enri I.aug:er —  Fran 
cuz, były profesor fizjologii na 
Sorbon:e W  K om bji prawniczej 
rej wodzi K erno Ivan, prawnik 
czeski, z dawnej Ligi N arodów , 
zasłużony bojownik Ruchu O po­
ru we Francji. O statnim  wresz­
cie z tej zaufanej ósemki jest u-

%t n j o o

W ypuścili mnie
Przez dwa tygodnie bytem  chory. |  
Gorączka. dreszcze, kaszel, aspiry-j 

no, bańki, zastrzyki, tibasol — jednym   ̂
slot/rem prstp ltow a p y t* 1 * małym i i 
komplikacjami.

'Wczoraj wyszedłem  m  miasto. Do

—  Nigdzie Mte w yjeżdżałem .
— To dobrze G dyby passa wywie-

tli, byt oby por te j.
— Ja k to ?
— Ze m nf, moi* pan s ie c zn e . Ja 

zresztą od dawne spodziewałem się,

M a ń k i kawy idąc do redakcji.
— W  i tarn redaktora! — rzeki jeden  

3 przygodnych znajomych, typow y k a -j 
wiarniany adsiadywacz godzinek. — 
Co się z panem działo?

— Miałem grypę.
Gość spojrzał nieufnie..

— t  dlatego pan felietonów nie pi­
sał?

— W gorączce, proszę pana, trudno. 
Dura, czy trzy poszły, bo były  w zapa­
sie, a poza tym, sam pan rozumie...

—  Rozumiem  — rzekł z naciskiem. 
—  Więc pan miał grypę?

—- Grypę — potwierdziłem .
— To się zdarza — w ycedził gość, 

mrutąc lewe oko.
I  odszedł.
Po chwili przysiadł się drugi.
—  Wrócił pan?

Budowa tunelu

A inni: sprawy gospodarcze:
Dawid K~mp Owen. młody dy- ‘Uf?kc,e >ak edvl]v u m i e r a  
plomata, Irlandczyk, kochający światowego rządu popularny jest 

Służba adnrn istra - coraz bardzie; w N orw egu, gdzie 
50 lecie lego urodzin świętowali 
hucznie wszyscy, od księcia —  
następcy O lafa do przywódców 
partii komunistycznej włącznie.

N atom iast mało wie o nim 
przeciętny obywatel Polski,] 
Francji czy W ielkiej Brytanii. — ’ 
Zapytany przez J /!en n :karza kel 
ner paryski odpow iedział: 

„Trygw e Lie?... Aha, to taki

k ^ V z T e  w T Jam  sw ykl. na *(*. •o* takiego n ^ ą p i .  Niepotrzebnie
- ‘ w tych swoich felietonach przypinał

pan ła tk i różnym instytucjom  t urzę­
dom. Oni tego nie lubią.

—- A le i, proszę pana, fe  po prostu 
przez dum tygodnie chorowałem na
grypę!

— Pan siedział —  rzekł krótko.
— Leżałem!
— Siedział pan.
— Da/ę słowo, leżałem!
W zruszył ramionami t  niesmakiem.
—  Ja k  pan woli —  powiedział zim ­

no.
Pożegnałem się szybko, bo miałem  

ju t  dosyć kawiarni. A le w drzwiach  
nowy znajomek

— W ykaraskał się pan?
— W ykaraskałem .
— Kto Interweniował?
— Lekarz.
— N it rozumiem pana. Pyiam, e® 

pomogło?
— Co pomogło? N ajw ięcej pom ogły

bańki.
I  znów moje szczere wyjaśnienia  *#= 

' sta ły  potraktowane, jako w ykręt.
I N it wierzono ml. N it wierzono m 

moją grypę. Czułem, ie  kawiarniane 
towarzystwo  "la mi po prosta ta  zło.

I Czy to ładnie, tym  notorycznie za­
wiedzionym ludziom sprawiać jeszcze  
jeden zr.wód?

Wracając r pracy wstąpiłem  ponow­
nie do kawiarni.

I Oczywiście, w szyscy moi rozmówcy 
1 jeszcze urzędowali.

I Odwołałem ich na bok.
— Panowie —  rzekłem . —  Chcę 

wam wyznać praurdę. A  więc tak, by­
łem aresztowany. W szystko poszło nor 
matnie. Dom, w którym  m ieszkam, zo­
stał otoczony przez szwadron koza­
ków na kirgiskich koniach. Z nultczo- 

! no mnie do Hurmy, skad za c i 'o k sz ta lt 
m ej działalności miałem być zesłany  
na Sybir. Po wielu dniach nieptwno- 

| i d  uratowała mnie Interwencja mej 
1 ciotki, Adelajdy, z domu Kuropatkin. 
: Zwolnienie przyszło w chwili, gdy już 
1siedziałem w kibitce. To jest, proszę 
panów, cala prawda!

Uścisnęli ml kolejno dłoń, patrząe 
w oczy długo, a gorąco.

a .  row
linii średnicowej na rogu ul. M arszał­

kow skiej i Al. Jerozolim skich

Kcsre w y d a w n icz a  „PZWS“

SOBOLEW HOO LAUG1EH

rodzony w W aszyngtonie Cniń- Szwed, stoiacy na czelę O N Z , Za 
czyk, dyplom ata, dr. W ik to r rabia 20.000 dolarów  rocznie i 
Hoo, stojący na czele Rady Po- nie płaci podatku dochodow ego, 
wierniczei. W  obecności niewta- Szczęściarz!" 

jemniczonych Lie porozum .cwa D. R.

Nakładem Państwowych ., Zakładów 
Wydawnictw Szkolnych ukazały się 
następujące nowe kstąiki:

Z CYKLU: BIBLIOTECZKA NAUCZY- 
CIELA-DEMOKRATY

Dr. Żanna Kormanowa — „Refor­
ma szkolnictwa w Anglii i we F ran­
cji", przyczynek do sprawy reformy 
szkolnej w Polsce, str. 72.

Czesław Wy cech — „Podstawowe 
zagadnienia pracy społeczno-wycho­
wawczej szkół" Referat wygłoszony 
na Zjeździe Z.N P. w Łodzi, w dniu 
14 11.1946, str. 27.

Kazimierz Budzyk — „Utwór lite­
racki oraz książka, gazeta i czasopi­
smo", na poziomie ośmioletniej szko­
ły podstawowej. Wskazówki do no­
wego program u, * przedm ową au to ­
ra , str, 120.

9 9 '

Ministerstwo 04wiaty — „Chłop w 
dziejach i literaturze", teksty i doku­
menty. Zbiór utworów znanych pisa­
rzy i poetów, str. 84.

F. Sowielkln — „Podręcznik Języ­
ka rosyjskiego", napisany w języku 
rosyjskim, bez tłumaczenia, ‘itr. 448.

7. CYKLU: BIBLIOTECZKA Ś W IE­
TLICO WO-TEATR4LNA T.U.H

Wojciech Klon — „Polski L ipiec", 
sztuka w jednym akcie. str. 16.

Tadeusz Żeromski — „Poradnik dla 
reżyserów teatrów  ochotniczych", str.
39.

Witold Małkowski — „Zasady cha­
rakteryzacji teatralnej", z licznymi ry* 
sunkam i i objaśnieniam i, str. 88.

ERICH W r i A  B E M /W E  (10 ) P rz e k ła d  W a n jy  M elcer

ŁUK TRIUMFALNY
—  Ze mną można gadać, ale z panem też. M imo wszystko, 

jestem ginekologiem, a nie chirurgiem .
Imbryk zaczął mruczeć. W eber wyłączył prąd. W yjął fili­

żanki z szafki i nalał kawy. —  lednego nigdy nie zrozumiem — 
powiedział — czemu pan mieszka z takim uporem  w tej żałos­
nej dziurze, w „Infernationalu” ? Czemu pan nie weźmie ja­
kiegoś miłego, nowego mieszkania w pobliżu Lasku Bulońskie- 
go? M eble są tanie. W iedziałby pan, co pan ma.

-— Aha — powiedział Rawik —  wiedziałbym, co miałem.
—  N o, i czemuż?
Rawik upił kawy. Była gorzka i bardzo mocna. —  W eber, 

— powiedział wreszcie —  jest pan znakomitym przyk:adem 
współczesnego konw encjonalnego myślenia. Tedn •-ześnie m art­
wi pana, że ja tu pracuję nielegalnie i że nie biorę „ładnego 
mieszkanka".

— Co iv s  piernik do w iatraka?
Rawik uśmiechnął się.

—  Gdybym wynajął dla s:ebie mieszkanie, musiałbym się 
zameldować w policji, uzyskać paszport i wizę.

—  T o  prawda, nie pomyślałem o tym. A w hotelu można 
się bez tego obejść?

— N ie, ale dzięki Bogu są jeszcze hotele w Paryżu, k tó te 
policji nie traktują tak bardzo serio. — Rawik wlał pare kro­
pel koniaku do kawy. — Jeden z nich, to właśnie hotel „In ter­
national” . D latego tam nreszkem . N ie wiem, jak gospodyni to 
załatwia, ale sądzę, że musi mieć dobre znajomości. Albo p di- 
cja napraw dę nic nie wie, albo jest opłacona. W  każdym ra­
zie dawno już tam mieszkam i nikt mnie nie zacz* p;a

W eber oparł s;ę głębiej. — N ie wiedziałem M is'alem . że 
nie wolno panu pracować, i to ws/ystko. Piekielna sytuacja!

—  N ieb iańska , w obec niem ieckiego obozu koncentracyjne^
g o .

—  A po lic ja?  Jeśli jednak  p rzy jdą?
•—  Jeśli nas złapią, dostajem y parę  tygodn i i zostajem y de­

po rtow ani. —  Przew ażnie do Szwajcarii. Z a  d rug im  razem  —  
sześć miesięcy.

—  C o?
—  Sześć m iesięcy —  pow iedział R aw ik.

■ W e b e r  zapatrzył się na n iego . —  N iem ożliw e. A leż to  n ie ­
ludzkie!

—  I ja tak m yślałem . Pókim  tego  nie w ypróbow ał.
—  Co pan przez to  chce pow iedzieć? Czy już się to  pan’* 

zdarzało ?
—  I to nie raz. T rzv  razy. T ak . jak i setkom  innych u ch o d ź­

ców. Szczególnie na początku, k ;edy ieszcze niczego nie rozie 
m iałem  i liczyłem na tak zw any ludzki stosunek. Potem  poje­
chałem  do H iszpanii, gdzie w cale nie po trzebow ałem  paszpor­
tu i gdzie w ziąłem  d ru g ą  lekcję „ludzl-ości" stosow anej. U dzie­
lili m i jej niem ieccy i włoscy lotnicy. W ięc  kiedy w róciłem  d 4 
Francji, znałem  już i m ateria ł i podszew kę.

W e b e r  zerw ał się. —  N a  B oga —■ krzyknął —  więc prze­
szło rok przesiedział pan za nic!

A leż nie. T y lko  dw a m iesiące.
—  Ta kto. przecież pan sam pow iedział, że za d rug im  ra 

zem dają pół roku.

Raw ik uśm iechnął się.
—  D la  dośw iadczonego n igdy  n ie  ma „d ru g ieg o  razu” 

W ładze w ys:edlaia pod  jednym  nazw iskiem , a w raca się pod 
innym . Jeśli m ożliw e, —  przez inny pu n k t graniczny W  ten 
sposób unika się w ielu  przykrości. Poniew aż nie mam y papie­
rów, ten ty lko m oże nas złapać, k to  sobie przypom ni tw arz. 
Ale t  się rzadko zdarza. R aw ik —  to  m oje trzecie nazw isko 
Trzym am  się go iuż dwa lata Przez ten czas n :c mi sie złego 
nie zdarzyło. Chyba przynosi mi szczęście. Co raz bardziej ję 
łubie. Z apom niałem  już chyba w iasnego.

• W eber potrząsnął głową,
—  A to wszystko tylko dlatego, że nie fest pan faszystą!
—  Oczywiście. Faszyści mają papiery pierwszej klasy 

i wszystkie wizy, o jakich tylko marzą.
•— W  ładnym świecie żyjemy. Co robi nasz rząd?
— Rząd troszczy się przede wszystkim o miliony swoich 

bezrobotnych, N ie tylko we Francji. T o  samo jest wszędzie. —  
Rawik wstał. — Do widzenia! Za dwię godziny zajrzę do tej 
dziewczyny, a w nocy przyjdę raz jeszcze.

W eber szedł za nim do drzwi.
—  Panie, —  powiedział —  czemu pan nas nie odwiedzi? 

Przyszedłby pan kiedy na obiad!
—  Ależ oczywiście, —  Rawik wiedział, że nie pójdzie —- 

wkrótce! Do widzenia.

-— D o widzenia, Rawik. N apraw dę proszę.
W szedł do najbliższego baru. U siadł przy oknie, żeby 

swobodnie ogarniać wzrokiem ulicę. Tak właśnie lubił siedzieć 
i przyglądać się idącym. Paryż, to miasto, gdzie naiiafwiej scho­
dzi czas na nic-nie-robieniu.

K elner starł ze stołu, czekał. —  P ernod —  powiedział Ra­
wik. ----- -

— T wody?
— Nie. —  Rawik się zamyślił. — Proszę nie przynosić 

Pernod.
Trzeba było coś zmyć, iakiś gorzki smak. Słodka anyżów- 

ka nic tu nie pomoże — Proszę o calvados, —  powiedział do 
kelnera — podwójny calvados.

— Duchem !
Zaprosiny W ebera Poczuł w nich gorzki smak litości. 

Zapewnić komuś wieczór w rodzinie. Francuz rzadko prosi do 
domu cudzoziemca, woli się z nim spotkać w restaurac i. N igdy 
dotąd nie był u W eberów . Ładne to było z jego strony ale jak­
że ciężko to wytrzymać. M ożna się bronić przed obelgami, ale 
przed litością?

fDalszy ciąg nastąpi)


